
W Moskwie rozpoczął obrady
XXV Zjazd KPZR

• Referat Leonida BREŻNIEWA • Delegacji polskiej przewodniczy Edward GIEREK •

MOSKWA (PAP)
Wczoraj o godz. 10.00 rano rozpoczął się w Mo­

skwie XXV Zjazd KPZR.

W Pałacu Zjazdów znajdującym się w obrębie
murów kremlowskich zebrało się ok. 5 tys. dele­
gatów, reprezentujących 15,5 min rzeszę komuni­
stów radzieckich. Zgodnie ze statutem KPZR, zo­
stali oni wybrani w tajnym glosowaniu na obwo­
dowych i krajowych konferencjach partyjnych i

zjazdach partii komunistycznych republik związ­
kowych.

Wśród delegatów znajdują się
wybitni przedstawiciele radziec­
kiej klasy robotniczej, chłop­
stwa kołchozowego, inteligencji,
weterani rewolucji, żołnierze
armii i floty radzieckiej.

Z upoważnienia Komitetu
Centralnego sekretarz general­
ny KC KPZR Leonid Breżniew

ogłosił XXV Zjazd Komunistycz­
nej Partii Związku Radzieckiego
za otwarty.

Zabierając gtoc osłonek Biura
Politycznego i sekretarz KC
KPZR, Michaił Susłow powie­
dział m. in.:

Z uczuciem głębokiego zado­
wolenia możemy poinformować
Zjazd, że na zaproszenie Komi­
tetu Centralnego na nasz Zjazd
przybyły delegacje 103 partii
komunistycznych, robotniczych,
ludowo-demokratycznych i so­
cjalistycznych z 96 krajów. Je­
steśmy serdecznie wdzięczni kie­
rownictwom tych partii za to,
że odpowiedziały na nasze za­
proszenie, za solidarność. Na

żadnym z Wcześniejszych zjaz­
dów naszej partii nie było tak
wielkiej liczby przyjacielskich
delegacji. W ich skład wchodzą
znani działacze ruchu komuni­
stycznego, robotniczego i narodo-

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

24 bm. nastąpiło otwarcie XXV Zjazdu KPZR. N/z: Leonid Breż­
niew podczas przemówienia otwierającego obrady.

CAF — TASS — telefoto

70-lecie prof. W. Trzebiatowskiego
Listy gratulacyjne od E. Gierka, H. Jabłońskiego

i P. Jaroszewicza

WARSZAWA (PAP)
24 bm. odbyto się w siedzib!* PAN w Warszawie spotkanie

z udziałem sekretarza KC PZPR — Andrzeja Werblana i człon­
ków Prezydium PAN z okazji 70-lecla urodzin prof. Włodzimie­
rza Trzebiatowskiego, prezesa Polskiej Akademii Nauk.

W czasie spotkania list od I sekretarza KC PZPR — Edwarda
Gierka odczytał prof. A. Werblan. W liście podkreślone zostały
wybitne osiągnięcia badawcze profesora Trzebiatowskiego, dzię­
ki którym wrocławska szkoła fizykochemii ciała stałego stanowi
obecnie uznany międzynarodowy ośrodek badań i właściwości
materii.

Przesłane z okazji urodzin życzenia od przewodniczącego Rady
Państwa, prof. Henryka Jabłońskiego odczytał sekretarz nauko­
wy PAN — prof. Jan Kaczmarek. Życzenia przesłane przez pre­
zesa Rady Ministrów — Piotra Jaroszewicza, podkreślające za­
sługi organizacyjne prof. W. Trzebiatowskiego na polu nauki

zostały odczytane przez ministra nauki, szkolnictwa wyższego
i techniki, prof. Sylwestra Kaliskiego.

W imieniu Prezydium PAN życzenia składał wiceprezes PAN,
prof. Witold Nowacki.

Przypomnijmy, że prof. W, Trzebiatowski jest wybitnym spe­
cjalistą w dziedzinie fizykochemii i badań strukturalnych. Stu­
diował m. in. w Zurychu, Berlinie, Fryburgu i Sztokholmie. Pod­
czas okupacji uczestniczył w tajnym nauczaniu. Od września
1945 r. współorganizował środowisko naukowe we Wrocławiu.

Na czele Polskiej Akademii Nauk W. Trzebiatowski stoi od
grudnia 1971 r.

MOSKWA (PAP)
Za wielkie zasługi dla rozwoju polsko-radzieckiej współpracy

naukowej i w związku z 70-leciem urodzin prezes Polskiej Aka­
demii Nauk, prof. dr Włodzimierz Trzebiatowski został odzna­
czony Orderem Przyjaźni Narodów.

Święto narodowe

Kuwejtu

Depesze z Polski
Z okazji święta narodo­

wego Kuwejtu, przypadają­
cego w dniu 25 bm., prze­
wodniczący Rady Państwa,
Henryk Jabłoński wystoso­
wał depeszę gratulacyjną do
emira Kuwejtu Sabaha al-
Salema al-Sabaha.

Prezes Rady Ministrów
Piotr Jaroszewicz przesłał z

tejże okazji telegram z gra­
tulacjami na ręce premiera
Kuwejtu Jabera al-Ahmada
al-Jabera al-Sabaha.

Z. A. Bhutto

w Kanadzie
Premier Pakistanu, Zulfikar

Ali Bhutto, który przebywa w

Kanadzie z wizytą trzydniową
omawia z premierem Trudeau
głównie sprawy współpracy
dwustronnej, w tym kwestią
gwarancji związanych z wyko­
rzystywaniem reaktora atomo­
wego, zakupionego przez Paki­
stan w Kanadzie.

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘI

Południowa
DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

KRAKÓW ■ NOWY SĄCZ ■ TARNÓW

JncrgoprzenT, „EnergopoP, „Chemobudowa";

Mniejsza ilość budów
- wiata koncentracja sil

Plenarne posiedzenie KK Fi
Przyjęcia Ust kandydatów na posłów da Safmu

i radnych Rady Narodowej m. Krokowa

Obchody 58 rocznicy

powstania Armn Radzieckie!
Kwiaty na mogiłach poległych bohaterów

I . ■
WARSZAWA (PAP)

24 bm. w wielu miejscowoś­
ciach kraju odbyły się uro­
czystości poświęcone 58 rocz­
nicy powstania Armii Radziec­
kiej.

Społeczeństwo Legnicy od­
dało hołd radzieckim wyzwo­
licielom ziemi legnickiej skła­
dając kwiaty przed Pomni­
kiem Braterstwa Broni. W

miejscowym teatrze odbyła się
wieczornica z udziałem przed­
stawicieli dowództwa Północ­
nej Grupy Wojsk Armii Ra­
dzieckiej.

Kwiaty przed pomnikami
wdzięczności i na mogiłach
żołnierzy radzieckich złożono
także na ziemi radomskiej.
W szkołach odbyły się wie­
czornice i spotkania z komba­
tantami II wojny światowej.

Skoncentrować siły na mniej­
szej ilości budów, a nie rozpra­
szać ich na tysiącach obiektów
powstających latami — oto jak
można sformułować generalną
zasadę obowiązującą resort bu- cze budowy: Hutę
downictwa po > VII Zjeżdzie i II
Plenum. Dla przykładu: jeśli
jeszcze w ub. r. w całym kraju
mieliśmy 13,5 tys. budów, to już
w tym roku jedynie na 87 in­
westycjach resort skoncentruje
aż 80 proc, swojego potencjału.
Pozwoli to skrócić cykle nor­
matywne oraz na szybkie do­
kończenie budów, często ciąg­
nących się latami.

Niewątpliwie w sposób właś­
ciwy, wykorzystuje swój po­
tencjał wykonawczy Przedsię­

biorstwo Budowy Elektrowni 1
Przemysłu „Energoprzem.” Dy­
rektor ekonomiczny Tadeusz
Bąk informuje, że przedsiębior­
stwo posiada jedynie 3 zasadni-

„Katowice”,
elektrownię w Połańcu, i elek­
trociepłownię w podkrakowskim
Łęgu. Na budowach tych skon­
centrowany jest prawie cały po­
tencjał przedsiębiorstwa (drobne
budowy w Skawinie, Krakowie
i Tarnowie angażują jedynie
znikomy procent sił „Energo­
przem.”). Natomiast w Stalowej
Woli zarysowuje się już kształt
przyszłej wielkiej elektrowni,
ale front robót rozwinięty tam
zostanie dopiero po wywiązaniu
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

(Inf. wł.) Wczoraj w salach
Urzędu Miasta Krakowa odby­
ło się plenarne posiedzenie Kra­
kowskiego Komitetu Frontu
Jedności Narodu, poświęcone
zbliżającym się wyborom do

Sejmu i rad narodowych. Zada­
nia poszczególnych ogniw FJN
w okresie kampanii wyborczej
omówił w swym referacie prze­
wodniczący KK FJN Mieczysław
Karaś. Przypomniał on m. in.,
iż VII Zjazd PZPR, będący bi­

lansem najbardziej owocnej 5-
latki w.. . XXX-l.et.niej . historii
PRL, nakreślił zarazem odpo­
wiedzialne zadania dla wszyst­
kich obywateli naszego kraju.
Rozwój miejskiego województwa
krakowskiego dobrze charak­
teryzuje 42-procentowy wzrost
nakładów inwestycyjnych w la­
tach 1976—30. Pod cyfrą tą kry-
ją się m. in. budowa elektrocie­
płowni w Skawinie, III etap
budowy elektrociepłowni w Łę­

gu, rozbudowa HiL-u, KFAP-u,
.Telpodu,. Mirąculum, Krak. Fa­
bryki Mebli, „Vistuli”, „Arma­
tury”, Zakładów Chemicznych
w Alwerni, budowa Kombinatu

Mięsnego w Bieżanowie, filii
„Stomilu” w Dobczycach, Kom­
binatu Narzędziowego w Sułko­
wicach i in. Do roku 1980 lud­
ność miejskiego województwa
krakowskiego otrzyma 49,6 tys.
nowych mieszkań, przybędzie
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

W Domu Wojska Polskiego w Warszawie czynna jest wystawa
poświęcona XXV Zjazdowi KPZR. CAF — Walczak — telefoto

WĘGRY. Zimą zahartowani mieszkańcy Budapesztu zażywają
kąpieli w basenie na świeżym powietrzu z wodą podgrzewaną
do 38’C. CAF—MTI 8

25 kwietnia wybory w Portugalii ?
Radą Rewolucyjna, będąca obecnie najwyższą Instancją poli­

tyczną w Portugalii, wezwała we wtorek prezydenta Francisco
da Costę Gomesa do zwołania w dniu 25 kwietnia br. wyborów
do Zgromadzenia Ustawodawczego. Celem wyborów ma być wy­
łonienie pierwszego od 50 lat demokratycznego parlamentu w

Portugalii oraz doprowadzenie do powstania nowego rządu cy­
wilnego, który zastąpiłby obecny wojskowo-cywilny gabinet koa­
licyjny.

Z procesu Patrycji Hearst
Na trwającym w San Francisco procesie Patrycji Hearst zezna­

wał psychiatra dr Louis West który przeprowadził 23-godzinne
badania stanu zdrowia oskarżonej.

Dr West stwierdził, że bez wątpienia, w przeszłości Patrycja
Hearst miewała stany lękowe, które wiązały się ze sposobem
traktowania jej przez członków tzw. Wyzwoleńczej Armii Sym­
biozy (SLA). Nie użył on sformułowania „pranie mózgu” okre­
ślając poczynania członków SLA wobec oskarżonej, jednak
stwierdził, że pozostawiły one zdecydowanie niekorzystne ślady
w jej psychice. Odbiły się one również ujemnie na stanie zdro­
wia fizycznego Hearst.

Uważa się, że zeznania dr Westa powołanego na świadka przez
obronę mogą przekonać członków ławy przysięgłych że Hearst
działała pod przymusem podczas napadu na bank w San Fran-

kciseo dokonanego wspólnie z członkami SLA.

NOWY JORK (PAP)

W siedzibie ONZ w Nowym
Jorku odbywa się obecnie druga
sesja komitetu d/s zmian insty­
tucjonalnych w organizacjach e-

konomicznych ONZ. Wiceprze­
wodniczącym komitetu wybrany
został zastępca stałego przedsta­
wiciela PRL przy ONZ, Antoni
Czarkowski.

Wystąpienie
delegata Polski

w ONZ

W debacie generalnej w imie­
niu delegacji Polski wystąpił A.

Czarkowski, który m. in. wska­
zał, że uznanie nadrzędnego celu

ONZ jakim jest utrzymanie mię­
dzynarodowego pokoju i bezpie­
czeństwa winno stanowić pod­
stawę prac nad zmianami orga­
nizacyjnymi w sektorze ekono­
micznym i społecznym ONZ.

Rolnicze przedwiośnie
(Inf. wł.) Wiosna ogrodnicza

już się rozpoczęła. W sklepach
owocowo - warzywnych coraz

więcej sałaty, szczypiorku, zie­
lonej pietruszki i cebulki. No­
walijek będzie przybywać z każ­
dym tygodniem.

Nie oznacza to jednak pełni
wiosennych prac w ogrodnic­
twie. Wizyty w sklepach nasien­
nych Krakowa, Tarnowa, No­

wego Sącza i innych miast
nie nastrajają optymistycz­
nie. Wprawdzie są one dobrze
zaopatrzone w nasiona warzyw
1 kwiatów, środki chemiczne,
niezbędne narzędzia, ale zainte­
resowanie nimi jest jeszcze zni­
kome.

Spółdzielnie ogrodnicze rozpro?
wadzać będą również tej wios-

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Kawalerowie mają głos!

Jaka marzy Ci się kobieta?
Magazyn Poniedziałek „Gazety Południowej” organizuje

błyskawiczną sondę wśród kawalerów od lat 18 do 65, pod
tytułem: „Jaka marzy Ci się kobieta?”.

Indywidualne wypowiedzi — a przy okazji będziesz mógł
się też sfotografować — notujemy w czwartek (26 bm.) w

godzinach od 12-tej do 17-tej w pokoju nr 47 w lokalu redak­
cji „Gazety Południowej”, Kraków ul. Wielopole 1, HI piętro.

Czekają na was reporterzy i fotograficy, a szczere wypo­
wiedzi będą najokazalszym prezentem na Międzynarodowy
Dzień Kobiet. Kawalerowie! Macie okazję przedstawić się
i zaprezentować swoje atuty — a może i być wybranymi.

O
Pokrakowie ty mój nadwiślański, znowu

się o ciebie architekci i konserwatorzy za

łby wodzą, aż posłuchać miło! Zamętu we

łbie można dostać, gdy się przeróżne elu-

kubracje przeczyta na temat,, czy Podgórze
jest zabytkowe czy nie jest i czy należy

uszanować cmentarz. Gdyby nie była to setna w tym
mieście dyskusja na temat „burzyć czy nie burzyć” —

można by się chichrać i patrzeć, ile jedni drugim kud­
łów natargają.

„Są jasne chwile w życiu, w których się tęskni do
potęgi ciemnpty” — pisał w „Małpim zicierciadle” uro­
dzony na Podgórzu Adolf Nowaczyński. Tenże sam, co

to Kraków uroczo „Pokrakowem" ochrzcił.
Tak, tak, można zaiste zatęsknić do potęgi ciemnoty,

gdy słyszy się argumenty stron obu jakże misterne,
jakże przekonujące, jakże uczone i wielkie. Zdrou-y
rozsądek zda się skrył się w tym mieście w Smoczej
Jamie i słychać głosy, że go chcą ostatecznie struć przy
pomocy barona, faszerowanego artykułami polemicz­
nymi o Podgórzu. Świadczyć to będzie dodatkowo. o

ńiewmotywowanej rozrzutności mieszkańców tego gro­
du, którzy na taki cel poświęcą bądź co bądź połowę

-. przyszłego kożucha!

Dyskutanci
natomiast z radością wcinają żabę,

właśnie tę, o którą należy się zapytać post fac-
tum: „A pocośmy tę żabę jedli?!” Przekonanie

jednakże o roli krzyku gęsi kapitolińskich w dziejach
starożytnego Rzymu i głosu obronnego radcy Radwań­
skiego, który w ostatniej chwili uratował fragmenty
murów obronnych Krakowa przed burzymurkami —

zdecydowało o tym, że wielkie problemy urbanistyczne
załatwia się u nas na 5 minut przed dwunastą, gdy już
wszystko zostało zatwierdzone, uzgodnione, dofinanso­
wane itp. Niedawno opowiedziano mi, że wkrótce bę­
dzie burzony mur z czasów króla Batorego, gdzieś na

końcu ulicy Kazimierza Wielkiego stojący. Wydział
Kultury, konserwator zabytków — bronią muru z urzę­

du, natomiast główny architekt miasta z urzędu chce
mur zburzyć- Należy dodać, że sprzeczne opinie wpeho-
dzą nie tylko z tego samego Urzędu Miasta Krakowa,
ale z tego samego budynku. Można się zastanowić, czy
też wcześniej w obrębie korytarzy tego samego gma­
chu nie można było uzgodnić stanowisk aby potem z

rwaniem szat nie wychodzić na łamy prasy? Powiedzą
mi, że nie można widocznie, gdyż nikt wcześniej nie

wiedział, że w tym miejscu jest taki mur, który sam.

król Batory etc. A gdy się to okazało — juz buldożery
jechały na plac budowy, aby ryć doły pod fundamenty
wieżowców. W takiej sytuacji obrońcom zabytków może
przypaść już tylko niewdzięczna rola Rejtanóus-ama -

torów. Za późno, kwiatku, za późno!
eżeli zdamy sobie sprawę, że. wszelkie sprawy ar­
chitektoniczne i urbanistyczne w Krakowie rozgry­
wają się pośród zabytkowej na ogół substancji —

mogłoby ludziom ciemnym wydać się oczywiste, że
żaden projekt architektoniczny nie bywa tutaj zatwier­
dzany bez konsultacji z Urzędem Konserwatorskim.
Aliści byłaby to właśnie owa potęga ciemnoty, do któ­
rej to chwilach jasnych się tęskni! Nikt nie wydał ta­
kiego zarządzenia, które jakże uprościłoby proces uno­
wocześniania Krakowa (antagoniści konserwatorów'tępi­
ącą sobie w tym miejscu — „zahamowałoby”).

Smaczna
żaba

Tymczasem toczą się dyskusje publiczne nad sprawą
cmentarza podgórskiego, ulicy. Telewizyjnej i w ogó­
le, czy Podgórze ma w sobie coś zabytkowego. Jemy te­
dy wszyscy żabę na oczach tłumów i udajemy mocno,
że ona taka smaczna.

Janusz Ratajczak w „Życiu Literackim” woła, „aby
strup tandety, pozostałej z Josephstadtu przestał parali­
żować funkcje miejskie". Az dziw bierze, że przed 10

loty Ratajczak bronił przed zburzeniem bramkę przy
klasztorze'Norbertanek, którą uznał za zabytkową, choć

postawiono ją już w XX wieku — a teraz odmawia
rangi zabytku kamienicom, które postawiono w po­
czątkach XIX stulecia! Stefan Ciepły na łamach „Ga­
zety Południowej" obezwładnia obrońcę Podgórza, do­
centa Bogdanowskiego z Politechniki, który powiedział,
że Podgórze jest jedynym w Polsce przykładem XVIII-
wiecznego założenia urbanistycznego. Fachowcy wiedzą,
że nie jedynym. Ciepły dodaje, że Podgórze to nie wiek
XVIII, tylko początek XIX — jakby to miało decydo­
wać o tym, czy burzyć, czy też jeszcze się wstrzymać.

ałą tragedią Podgórza jest Kraków pod bokiem,
najwspanialsze miasto Polski. Gdyby zburzyć
Kraków lewobrzeżny — to Okazałoby się nagle,

jak. to Podgórze jednak zabytkowe bardzo! Ale Kraków
lt(Ą zostanie, a Podgórze się przerzedzi. Ha, trudno.

Wiadomo, że jedzenie tej żaby nie ma sensu, powiedz­
my sobie tylko, po cośmy tę żabę jedli. Wyrąb wspania­
łych starych, lip na cmentarzu Podgórskim nie przy­
nosi przecież chluby nawet nowoczesnym urbanistom, a

dewastacje cmentarzy uważane były zawsze za dzie­
ło barbarzyńskie, choćby zasłaniano się nie wiem jaki­
mi szlachetnymi celami. Być może przemawia przeze
mnie ciemnota i w imię tej ciemnoty, tych poglądów
konserwatywnych czy też konserwatorskich, jak kto
woli — wołałbym raczej o postawienie wiaduktu nad
tą częścią cmentarza Podgórskiego, przez którą ma

przejść arteria szybkiego ruchu...

ostuluje Ratajczak słusznie, że czas najwyższy,
aby Podgórze sprzęgło swe życie z zabytkowym
rdzeniem śródmiejskim. Nie wiem, czy to sprzę­

ganie musi odbywać się kosztem zniszczenia własnych
zabytków Podgórza, poprzez zaprzepaszczenie własnej
historii Josephstadtu?! Ale jeżeli już mowa o tym
sprzęganiu — to aż dziw bierze, że nasza urbanistyka
nie zechciała zwrócić uwagi na rolę Wisły. Ona dzieli,
a może jednoczyć. Wielu dziennikarzy — przed dwu­
dziestu laty był to obsesyjny temat Jana Kotkowskie­
go — wołało, że Kraków niegdyś odwrócił się od Wi­
sły, podczas gdy Budapeszt czy Praga zapatrzyły się w

lustra swoich rzek. Kraków ustawił się do Wisły rude­
rami Kazimierza i Podgórza — miast pobudować wzdłuż
rzeki cudowne bulwary, na których pomieściłyby się
również arterie przelotowe. Wiem, że kiedyś, kiedyś —

dawno już zapomniany generalny projektant tego mia­
sta myślał o tym, nakreślił to na desce, a inni to skre­
ślili... Czy nie była to szansa utworzenia tych arterii

komunikacyjnych, o które tyle wrzasku — bez koniecz­
ności wyburzania zwartych zespołów Podgórza, które
zabytkami są, niezależnie od tego, jak głośno wołać bę­
dą zwolennicy supernowoczesności. Aliści nader często
racje przyznawane bywają tym, którzy wołają głośniej.

I może dlatego jemy tę żabę?! Dla poniektórych sma­
czną.

Postęp w rokowaniach

cypryjskich
W poniedziałek powrócił

do Nowego Jorku sekretarz
generalny ONZ Kurt Wald-
heim. Przewodniczył on w

W’iedniu rozmowom przy­
wódców greckiej i tureckiej
ludności Cypru. Po powro­
cie Kurt Waldheim oświad­
czył, że w czasie ■rozmów,
osiągnięto poważny postęp”.

„Po raz pierwszy przedys­
kutowaliśmy problemy te?
rytorialne. Obie strony prze?
jawiały wolę współpracy i

były zainteresowane w osiąg­
nięciu postępu” — stwierdził
sekretarz generalny.

Dodał, że kolejna runda
rozmów w sprawie Cypru
zostanie przeprowadzona w;
maju br. pod jego auspicja­
mi.

H. Kissinger
w Ameryce Łacińskiej
Dobiega końca podróż ame?

rykańskiego sekretarza sta­
nu, Henry Kissingera po 6

krajach Ameryki Łacińskiej,
której celem jest zbliżenie
polityczne między USA a

państwami tego rejonu. W

poniedziałek wieczorem Kis­
singer przybył do Kostary?
ki, która jest jego 5 etapem
9-dniowego tournee. Poprzed-
nio przebywał on w Kolum­
bii, co wywołało masowe de­
monstracje zwłaszcza w sto­
licy Bogocie i w Medellin,
drugim z kolei największym
mieście kolumbijskim. Do­
szło do starć manifestantów
z policją. Około 109 osób zo?
stało zatrzymanych.

Zniesienie godziny
policyjnej w Nigerii

Federalne władze wojsko*
we Nigerii zniosły w ponie­
działek godzinę policyjną w

całym kraju, wprowadzoną
po nieudanej próbie prze­
wrotu z 13 bm. Jak podało
radio Lagos godzina policy,i?
na będzie jednakże utrzy-
mana w rejonie stolicy kra­
ju. W komunikacie dodano,
iż władze mają nadzieję, że
w najbliższym czasie sytua­
cja znormalizuje się całkowi­
cie.

Strajk ws Włoszech
Na apel kilku central

związkowych rozpoczął się
we wtorek rano jednodnio­
wy strajk w Rzymie i są­
siednim regionie Lazio. Straj­
kujący transportowcy, ro?

botnicy przemysłowi i urzęd­
nicy domagają się zagwaran­
towania pracy wszystkim
bezrobotnym. Na terenie
Rzymu i Lazio, zamieszka­
nym przez 4 min osób, jest:
150 tys. bezrobotnych.

Dziś na str. 7

tabela

wylosowanych
bonów PKO



Str. 2 ' GAZETA POŁUDNIOWA Środa, 25 lutego 1976 r. — nr«

KRONIKA

KSIIA
E
|
a
i

£

Tarnowskie dworki S
E

Referat Leonida Breżniewa na XXV Zjeżdzie KPZR
• SPORT . SPORT . SPORT .

[Omówienie] Wisła rozgmlla Slask!
(Inf. wł.) Województwo

tarnowskie bogate jest w

ztare dworki, zabytki budow­
nictwa ludowego itp. Do

przygotowanego przez woje­
wódzkiego konserwatora za­
bytków Andrzeja B. Krupiń­
skiego spisu dworków i pa­
łacyków doszły ostatnio dwa
nowe obiekty.

W Pustyni k/Dębicy natra­
fiono na zapomniany, pięk­
ny dwór renesansowy z XVI
wieku z alkierzem
nym. Natomiast plebania w

Szerzynach okazała się XVI-
wiecznym dworkiem z pięk­
nymi portalami i renesanso­
wymi arkadami.

Oba obiekty przeszły
opiekę wojewódzkiego
zerwatora.

naroż-

pod
kon-

(tur)

Klinika

Gerontologiczna
AM dla DSS

(Inf. wł.) Utworzenie Kli­
niki Gerontologicznej AM
na bazie Domu Spokojnej
Starości w Krakowie przy
ul. Wielickiej 267 było treś­
cią zawartego wczoraj po­
rozumienia pomiędzy Urzę­
dem Miasta Krakowa i Spo­
łecznym Komitetem Budowy
Domu Spokojnej Starości a

Akademią Medyczną im. M.

Kopernika w Krakowie. Po­
rozumienie podpisali w imie­
niu Urzędu Miasta Krakowa
prezydent Jerzy Pękala, w

imieniu Społecznego Komite­
tu prof. dr hab. Emil Luch-
ter oraz rektor AM prof. dr
hab. Tadeusz Popiela w

imieniu Akademii Medycznej.
Klinika

będzie miała duże
nie zarówno dla
riuszy DSS jak również
AM. Całkowite oddanie
do użytku przewidziana
w 1977 roku. (Kud)

Gerontologiczna
znacze-

pensjona-
dla

Jej
jest

Więcej blach

karoseryjnych
z Huty im. Lenina

24 bm, załoga Huty im.
Lenina wyprodukowała po­
nad zadania lutego 5-tysięcz-
ną tonę blach- karoseryjnych.
Przeznaczone one zostały dla

przemysłu motoryzacyjnego.
Również inne wydziały kom­
binatu przekrajczają plany
dostaw.

Badania

bioklimatyczne
uzdrowisk

W Zakładzie Klimatologii
Instytutu Geografii Uniwer­
sytetu Warszawskiego prowa­
dzi się badania w zakresie
tzw. klimatologii stosowanej.
Wykonano m. in. badania

bioklimatyczne uzdrowisk
polskich specjalizujących się
w leczeniu chorób serca i u-

kładu krążenia. Wybrano
uzdrowiska: Świnoujście, Ko­
łobrzeg, Ciechocinek, Inowro­
cław, Polanica, Kudowa i
Rabka.

Badania te pozwolą na kie­
rowanie określonych
kuracjuszy
najlepszego
względem
uzdrowiska

niejszej porze roku.

grup
do

pod
na leczenie
dla nich

klimatycznym
w najodpowied-
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Omawlająo sytuację n» świe­
cie, LEONID BREŻNIEW stwier­
dził, że w ciągu ubiegłych 5 lat

oddziaływanie krajów socjali­
stycznych na bieg wydarzeń
światowych umacniało się i po­
głębiało, i zapowiedział konty­
nuowanie ze zdwojoną energią
polityki dążącej do okiełznania
sił wojny i agresji, utrwalenia
powszechnego pokoju, zagwa­
rantowania prawa narodów do
wolności, niepodległości i postę­
pu społecznego.

W stosunkach z krajami so­
cjalistycznymi KPZR nieugięcie
realizuje wypróbowaną zasadę
rzeczywistej równości praw i

przy podejmowaniu decyzji kie­
ruje się zarówno interesami na­
rodowymi jak i internacjonali-
stycznymi.

W ubiegłej 5-latce przemysł
krajów wspólnoty socjalistycz­
nej rozwijał się czterokrotnie

szybciej niż przemysł rozwinię­
tych państw kapitalistycznych.

Nawiązując do stosunków z

Chinami, mówca stwierdził, iż

polityka ich obecnych przy­
wódców jest jawnie wymierzo­
na przeciwko większości państw
socjalistycznych, a zarazem

zbieżna ze stanowiskiem najbar­
dziej skrajnej prawicy w całym
świecie. Polityka ta jest nie tyl­
ko obca socjalistycznym zasa­
dom i ideałom, lecz stała się wa­
żnym odwodem imperializmu w

jego walce przeciwko socjaliz­
mowi.

L. Breżniew oświadczył, że w

okresie sprawozdawczym umoc­
niła się współpraca ZSRR z kra­
jami rozwijającymi się.

Sekretarz generalny KC
KPZR stwierdził, że niebezpie­
czeństwo wojny na Bliskim

Wschodzie będzie trwało dopóki
armie izraelskie pozostają na

ziemiach okupowanych 1 o-

strzegł, ii poważną odpowie­
dzialność biorą na siebie ci, któ­
rzy w egoistycznych celach

przekształcają sprawę uregulo­
wania sytuacji na Bliskim
Wschodzie w przedmiot gry po­
litycznej.

L. Breżniew podkreśli), że
ZSRR zamierza również w przy­
szłości aktywnie uczestniczyć w

poszukiwaniu dróg umocnienia

pokoju i bezpieczeństwa na kon­
tynencie azjatyckim.

Główną sprawą w naszej po­
lityce wobec państw kapitali­
stycznych — kontynuował
mówca — była i pozostaje wal­
ka o ugruntowanie zasad poko­
jowego współistnienia i wyeli­
minowanie groźby wybuchu no­
wej wojny światowej.

Najbardziej odczuwalne zmia­
ny ■w kierunku rozładowania

napięcia i umocnienia pokoju
nastąpiły w Europie. Pomyślnie
rozwijała się współpraca ZSRR
i innych krajów socjalistycz­
nych z Francją, nastąpiła zmia­
na w stosunkach
chodnioniemieekich
wyrzeczenia się
roszczeń do zmiany istniejących
granic w Europie. Uregulowano
sprawy związane z Berlinem
Zachodnim.

L. Breżniew przypomniał zna­
czenie KBWE, konferencja
stworzyła sprzyjające warunki
do utrzymania I utrwalenia po­
koju na kontynencie europej­
skim.

Istnieją jeszcze w Europie ta­
kie niebezpieczne ogniska na­
pięcia, jak problem Cypru, a

radziecko-za-
w wyniku

przez RFN
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POGODA
SYTUACJA BARYCZNA:

Polska znajduje się pod
wpływem wyżu barycznego
z centrum nad Europą
wschodnią. Od zachodu kra­
ju przemieszczać się będzie
zatoka niżowa frontem cie­
płym.

PROGNOZA POGODY DLA
POLSKI POŁUDNIOWEJ:
Zachmurzenie małe i umiar­
kowane, miejscami wzrasta­
jące do dużego. Zamglenia,
rano mgły. Temperatura
maksymalna w dzień od +3
do +6 st., minimalna w no­
cyod—2st.do—5st., lo­
kalnie w górach i na wscho­
dzie kraju do —10 st. Wy­
soko w Tatrach temperatura
od—3st.wdzieńdo—5st.
w nocy. Wiatry słabe i u-

miarkowane w górach miejs­
cami dość silne, południowo-
wschodnie skręcające na po-
łudniowozachodnie.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Zachmurzenie przeważ­
nie duże, cieplej.

WCZORAJ NA TERMOME­
TRZE O GODZ. 13: Katowi­
ce —3, Kielce 0, Tarnów
Kasprowy Wierch —4,
cibórz +1, Częstochowa
Kraków —1, Bielsko +1,
kopane +4, N. Sącz +3, Hala
Gąsienicowa
+2, Szczecin
— 1, Gdańsk
Olsztyn 0, Suwałki —2, Bia­
łystok —3, Warszawa —2,
Lublin —2, Zamość —3, Ra­
dom —1, Łódź —1, Płock —ł,
Toruń 0, Poznań —2, Zielona
Góra —2, Śnieżka —1, Wro­
cław —1, Opole —1, Rzeszów
—2, Przemyśl —3 st.

BIOMET: Sytuacja biomet
korzystna o tendencji do stop­
niowego . pogorszenia się od
zachodu. Widzialność rano o-

graniczona. Warunki drogowe
dobre.

+1,
-1,

—3,

S
3

3

£

+3,
Ra-
—2,
Zo-

Muszyna
Koszalin

Elbląg 0,

23456

także komplikacje w stosun­
kach i szeregiem państw kapi­
talistycznych Europy, których
przyczyna to

niechęć wpływowych kół

państw do odżegnania
mentalności, „zimnej

Decydujące znaczenie i
hienia groźby nowej
światowej i umocnienia
miał zwrot na lepsze w

kach ZSRR ze Stanami
czonymi.

Jednym z głównych
ków działalności
rządu radzieckiego była walka
zaprzestanie wyścigu zbrojeń
o rozbrojenie.

Breżniew przypomniał, te na

podstawie projektu ZSRR 1 in­
nych krajów socjalistycznych za-

jak tlę wydaje,
tych

się od
wojny”,

dla osła-
wojny

pokoju
stosun-

Zjcdno-

kierun-
KC KPZR i

o

i

NOWY JORK (PAP)
Stałe przedstawicielstwo

ZSRR w ONZ rozpowszech­
niło we wtorek streszczenie
referatu wygłoszonego przez"
sekretarza generalnego KC
KPZR, Leonida Breżniewa, na

XXV Zjeżdzie KPZR. Referat
zawiera głęboką, marksisto­
wską analizę sytuacji na

świecie i rozwoju wspólnoty
socjalistycznej oraz podsumo­
wanie bogatego dorobku dzia­
łalności KPZR i gospodarki
radzieckiej w ubiegłym pię­
cioleciu.

kryzys

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wowyzwoleńczego. Wszystko to

świadczy o dalszym rozszerzeniu
i umocnieniu więzi internacjo­
nalizmu łączących naszą partię
ze wszystkimi szeregami uczest­
ników światowego frontu walk
o pokój i wolność narodów, o

postęp społeczny. Partia Lenina

wysoko niesie i będzie nadal

pewnie nieść sztandar proleta­
riackiego internacjonalizmu.

Na czele delegacji PZPR stoi
I sekretarz KC, Edward Gierek,

Jednogłośnie zaaprobowany
został następujący porządek
obrad Zjazdu:

1. Referat KC KPZR i aktual­
ne zadania partii w zakresie po­
lityki wewnętrznej i zagranicz­
nej. Referat wygłosi sekretarz

generalny KC KPZR, Leonid
Breżniew.

2. Sprawozdanie Centralnej
Komisji Rewizyjnej KPZR, któ­
re złoży przewodniczący Komisji
Rewizyjnej, Gennadij Sizow.

3. Podstawowe kierunki rozwo­
ju gospodarki narodowej ZSRR
w latach 1976—80. Referentem
będzie przewodniczący Rady Mi­
nistrów ZSRR, Aleksiej Kosy­
gin.

4. Wybory centralnych orga­
nów partii.

Następnie sekretarz generalny
KC KPZR Leonid Breżniew wy­
głosił referat-sprawozdanie Ko­
mitetu Centralnego KPZR i omó­
wił aktualne zadania partii w

dziedzinie polityki wewnętrznej
i zagranicznej. (Tekst referatu

• podajemy powyżej.)

warto międzynarodową konwen­
cję o zakazie i zniszczeniu broni

bakteriologicznej i zrelacjono­
wał toczące się rozmowy ra-

dziecko-amerykańskie w spra­
wie dalszego ograniczenia zbro­
jeń strategicznych.

Z inicjatywy ZSRR Zgroma­
dzenie Ogólne NZ uchwaliło w

ostatnich latach wiele ważnych
rezolucji w sprawie zahamowa­
nia wyścigu zbrojeń oraz zaka­
zu opracowywania i produkcji
nowych typów broni masowej
zagłady. Zadanie polega na tym,
żeby rezolucjo te zostały wcie­
lone w życie. Pragnąc aby od­
prężenie polityczne zostało u-

mocnione odprężeniem militar­
nym kraje socjalistyczne zgłosi­
ły nowe propozycje na trwają­
cych od 2 lat rokowaniach w

Wiedniu.
Zdaniem KC KPZR, dalsza

walka o pokój, wolność i nieza­
leżność narodów wymaga obec­
nie rozwiązani* następujących
pilnych zadań:
© zwiększać aktywny wkład

państw socjalistycznych w

utrwalanie pokoju
© walczyć o położenie kresu

wzmagającemu się wyścigowi
zbrojeń

© skoncentrować wysiłki w ce­
lu likwidacji Istniejących o-

gnisk wojny

© pogłębiać odprężenie, nadając
mu konkretne formy wza­
jemnie korzystnej współpra­
cy między państwami

© walczyć o wyeliminowanie
dyskryminacji i wszelkich

sztucznych barier w handlu

międzynarodowym, o likwi­
dację wszystkich przejawów
dyktatu i wyzysku w mię­
dzynarodowych stosunkach
gospodarczych.

L. Breżniew omówił

gospodarczy w świecie kapita­
listycznym i wskazał na umac­
nianie się sił postępowych w

wielu krajach.
Mówiąc o wpływie odprężenia

na walkę klasową L. Breżniew
stwierdził, że nie może ono ani
zmieniać, ani anulować praw
walki klasowej. Na twierdzenie
o zabarwieniu lewackim, jakoby
pokojowe współistnienie ozna­
czało „pomoc dla kapitalizmu”
oraz „zamrażanie społeczno-po­
litycznego status ęuo”, odpowia­
damy — oświadczył L. Breżniew
— że każda rewolucja jest prze­
de wszystkim naturalnym re­
zultatem wewnętrznego rozwoju
danego społeczeństwa.

Mówca stwierdził, że między­
narodowa pozycja ZSRR — jest
mocna jak nigdy dotychczas.

Z kolei Leonid Breżniew zajął
się podstawowymi problemami
gospodarki narodowej ZSRR.
Przypomniał on dobre wyniki
ubiegłej pięciolatki, wskazując,
że zadania na następną pięcio­
latkę mają na celu zapewnienie
szybkiego wzrostu materialnego
i kulturalnego poziomu życia
narodu.

Z 320 mld rubli nakładów in­
westycyjnych, jakie otrzymało
rolnictwo w całym okresie wła­
dzy radzieckiej — kontynuował
mówca — 213 mld przypada na

dwie ostatnie pięciolatki. Doko­
nano ogromnego kroku naprzód.

Mówca wskazał także na nie­
które ujemne zjawiska, wystę­
pujące jeszcze na wsi, oraz

stwierdził, że partia uważa dal­
szy rozwój rolnictwa za nie­
zmiernie doniosłe ogólnonarodo­
we zadanie.

Kolejna część referatu poświę­
cona była sprawie produkcji to­
warów powszechnego użytku,
handlu i usług. I w tej dziedzi­
nie nastąpił ogromny postęp.
Niemniej jednak sytuacja w za­
kresie produkcji przemysłu tzw.

grupy „b” nie może zadowolić.
Inne zadania gospodarcze,

którym referat sprawozdawczy
poświęca uwagę, to rozwój kon­
taktów z zagranicą i poprawa
w dziedzinie planowania, bar­
dziej umiejętne wykorzystywa­
nie bodźców i dźwigni ekono­
micznych.

Dalszy rozdział referatu doty-

czy spraw partii radzieckiej.
Liczy ona Obecnie blisko 15,7
miliona członków, spośród któ­
rych 41,6 proc, to robotnicy, 13,9
proc. — kołchoźnicy, około 20
proc. — przedstawiciele inteli­
gencji technicznej, ponad 24

proc. — działacze nauki, litera­
tury, sztuki, pracownicy oświa­
ty, służby zdrowia, aparatu ad­
ministracji oraz członkowie sił
zbrojnych. Robotnicy stanowią
obecnie 58 proc, wstępujących w

szeregi partii, co potwierdza, że
w warunkach rozwiniętego so­
cjalizmu partia komunistyczna
nie traci swego klasowego cha­
rakteru.

Po podkreśleniu podstawowe­
go znaczenia stosowania leni­
nowskich norm życia partyjne­
go, po wskazaniu na znaczenie,
jakie miały w tym względzie
uchwały XX Zjazdu Partii oraz

na znaczenie dla umocnienia i

rozwoju leninowskich norm i
zasad życia partyjnego, jakie
miały uchwały październikowe­
go (1964 rok) plenum KC oraz

XXIII i XXIV Zjazdów. Leonid
Breżniew wskazał, że konieczne

jest stałe podnoszenie poziomu
kierowania przez partię rozwo­
jem gospodarki i kultury, wy­
chowaniem ludzi oraz ulepsza­
niem pracy organizatorskiej i

politycznej wśród mas.

Referat sprawozdawczy wska­
zuje dalej na zadania w dzie­
dzinie doskonalenia systemu o-

światy i szkolenia zawodowego,
w zakresie literatury i sztuki.

Po omówieniu niektórych pro­
blemów partyjnego kierowania

organizacjami państwowymi i

społecznymi- Leonid Breżniew
wskazał na rolę i znaczenie pra­
cy milicji, prokuratury, sądów
i organów sprawiedliwości oraz

podkreślił że partia przywiązuje
ogromną wagę do umacniania
zdolności obronnej kraju.

Mówca wskazał także na zna­
czenie dyscypliny i porządku
społecznego, bez których demo­
kracja jest nie do urzeczywi­
stnienia.

^Referat informuje dalej, że

przygotowywany jest projekt
nowej konstytucji ZSRR, w któ­
rej powinny znaleźć odzwiercie­
dlenie zwycięstwa socjalizmu,
ogólne zasady ustroju socjali­
stycznego i podstawowe cechy
rozwiniętego społeczeństwa so­
cjalistycznego.

W końcowej części przemó­
wienia Leonid Breżniew wska­
zał na historyczne osiągnięcia
narodu radzieckiego po Wielkiej
Socjalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej, wyrażając prze­
konanie, że droga KPZR i naro­
du radzieckiego to droga praw­
dy, droga wolności, droga
szczęścia ludu.

W trzecim dniu finałowego, turnieju koszykarzy w Lublinie
krakowska Wisła rozgromiła Śląsk Wrocław w niecodziennym
stosunku... 109:47 (62:24). O szczegółach meczu informuje nas

II trener wiślaków — Z. KASSYK.

— Nasz zespół zagrał dosko­
nały mecz. Prowadziliśmy od

pierwszej do ostatniej minuty.
Trzeba cały zespół pochwalić
szczególnie za bezbłędne reali­
zowanie założeń defensywnych.
Nasze agresywne krycie sprawi­
ło, że przeciwnik zupełnie pogu­
bił się. Po nieudanych akcjach
przeciwnika następowały bły­
skawiczne kontrataki. Wycho­
dził nam szybki atak, również
rzuty z półdystansu i dystansu
„siedziały” w koszu. Do przer­
wy nasi zawodnicy zanotowali
bardzo wysoką, bo 75-procento-
wą celność rzutów z gry.

Publiczność lubelska niesko­
ra do braw — pożegnała na­
szych koszykarzy schodzących
do szatni gromkimi oklaskami.
Po przerwie, choć na parkiecie
przebywali zawodnicy nie tylko
z pierwszej piątki (podstawową
piątkę w tym meczu tworzyli:

W Zakopanem — turniej
Europejskiej Ligi

Brydżowej
(Inf. wł.) W poniedziałek w

Zakopanem rozpoczął się mię­
dzynarodowy turniej brydża
sportowego w ramach „Europej­
skiej Ligi Brydżowej”. W tur­
nieju, który zakończy się .dzisiaj
udział bierze 198 par. Wbrew
zapowiedziom nie przyjechali
mistrzowie (wiata par: Babsch —

Monhardt z Austrii, gdyż na dwa
dni przed rozpoczęciem turnieju
Babsch rozchorował się na gry­
pę. Przyjechał natomiast słynny
amerykański gracz J. Solomon —

wieloletni partner Staymana —

twórcy najpopularniejszej kon­
wencji „po bez atu”, (w.g.)

Plenarne posiedzenie KK FJN
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

nam 1000 łóżek szpitalnych i 13
przychodni zdrowia. „W tym
odpowiedzialnym okresie dewi­
zą. przyświecającą pracy zarów­
no wybranych przez nas posłów
i radnych, jak i nas wszystkich
będzie hasło: dobrą robotę po­
winno poprzedzać dobre myśle­
nie” — stwierdził mówca.

Następnie głos zabrał I sekre­
tarz KK PZPR, przewodniczą­
cy Wojewódzkiej Komisji Po­
rozumiewawczej Partii i Stron­
nictw Politycznych Wit Drapich.
Przedstawił on zebranym listy
kandydatów na posłów do Sej­
mu PRL i na radnych Rady
Narodowej miasta Krakowa. Na
terenie miejskiego wojewódz­
twa krakowskiego znajdują się
dwa okręgi wyborcze: Nr 32 (z
9 miejscami mandatowymi i
3 niemandatowymi) oraz Nr

33 (6 miejsc mandatowych i
2 niemandatowe). Oprócz te­
go ludność naszego wojewódz­
twa spośród 267 kandyda­
tów wybierze 180 radnych Ra­
dy Narodowej. Wśród kandyda­
tów na radnych znajduje się 132
członków PZPR, 32 — ZSL, 19 —

SD i 84 bezpartyjnych. Na uwa­
gę zasługuje wzrost — w po­
równaniu z okresami poprzedni­
mi — udziału kandydatów ze

środowiska robotniczego (87 o-

sób), rolniczego (51), kobiet (83)
i młodzieży (90). Na liście zna­
lazło się m. in. 18 kandydatów
z dziedziny nauki i kultury, 26

działaczy gospodarczych, 8

prezentantów służby zdrowia
studentów.

W obradach uczestniczyli
in. prezes KK ZSL Władysław
Cabaj, przewodniczący KK SD
Jan Janowski oraz prezydent
m. Krakowa Jerzy Pękala.

re-

i8

m.

Posiedzenie plenarne KK FJN

zakończyło się przyjęciem przed­
stawionych list kandydatów na

posłów do Sejmu PRL i radnych
Rady Narodowej miasta Krako­
wa przez wszystkich obecnych.

Po obradach plenarnych od­
było się spotkanie kierownictw
KK FJN i Wojewódzkiego Biu­
ra Wyborczego z przewodniczą­
cymi gminnych, miejskich i

dzielnicowych komitetów FJN,
poświęcone omówieniu działal­
ności polityczno-propagandowej
aktywu FJN w okresie kampa­
nii wyborczej.

Również wczoraj członkowie
kierownictwa KK FJN zgłosili
listy kandydatów na posłów do

Sejmu Okręgowym Komisjom
Wyborczym Nr 32 i 33 oraz li­
stę kandydatów na radnych Ra­
dy Narodowej miasta Krakowa
— Wojewódzkiej Komisji Wy­
borczej. (mh)

Mniejsza ilość budów

większa koncentracia sil

ii

Polska

Orkiestra
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Kameralna

Seweryn, Międzik, Kwiatkow­
ski, Ładniak i Dolczewski), nasz

zespół nadal panował nad sy­
tuacją.

Wszyscy ogromnie cieszymy się
z tej wygranej. Do wywalczenia
tytułu mistrzowskiego wystarczy
nam wygrać tylko jedno
spotkanie z trzech jakie nas

czekają. Dziś mamy dzień przer­
wy, jutro gramy z Resouią, po­
tem z Polonią i Lublinianką.

We wczorajszym meczu naj­
więcej punktów dla Wisły zdo­
byli: Dolczewski 24 oraz Sewe­
ryn i Ładniak po 20, dla Śląska
— Kalinowski 11 i Garliński 8.

Pozostałe mecze: ŁKS — Po­
goń Szczecin 88:85 (34:36, 79:79),
Start Lublin — Wybrzeże 80:78
(46:42), Lublinianka — AZS
W-wa 77:65 (35:30), Lech — Reso-
via 60:84 (37:33), Polonia — Spój­
nia 81:77 (52:33).

Marian Renke

prezesem PFS

24 bm. odbyło się w War­
szawie z udziałem sekretarza
KC PZPR Z. Zandarowskiego
posiedzenie Zarządu Polskiej
Federacji Sportu, na którym
dokonano wstępnej oceny u-

działu reprezentacji Polski
na XII Igrzyskach Olimpijs­
kich w Innsbrucku oraz u-

stalono plan realizacji wnios­
ków wynikających z tej oce­
ny.

Zarząd dokonał wyboru
nowego prezesa PFS, którym
został Marian Renke.

Piłkarze rozpoczęli sezon
Piłkarski sezon na krajowych

boiskach rozpoczęty! Inaugura­
cja przypadła w udziale Stali
Mielec i Odrze Opole, które

zmierzyły się wczoraj w ćwierć­
finałowym pojedynku o Pu­
char Polski. I oto w Opolu o

mały włos nie doszło do sen­
sacji. Zwyciężyli wprawdzie I-

ligowcy 1:0, ale dopiero po do­
grywce, przy czym zwycięską
bramkę strzelił w ...ostatniej mi­
nucie dogrywki, czyli w 120 mi­
nucie spotkania Grzegorz Lato.

Tak więc Stal Mielec została
pierwszym półfinalistą Pucharu
Polski. Spotkanie to zostało ro­
zegrane awansem, gdyż pozo­
stałe 3 pojedynki (Jastrzębie —

Stal Rzeszów, Gwardia Kosza­
lin — Śląsk Wrocław i Stocznio­
wiec Gdańsk — Polonia Bytom)
rozegrane będą 17 marca.

A już w najbliższą niedzielę
odbędą się pierwsze spotkania
wiosennej rundy ekstraklasy.
Najciekawsze mecze rozegrane
będą w Krakowie, gdzie Wisła

podejmuje Stal Mielec oraz w

Zabrzu, gdzie Górnik zmierzy się
z aktualnym liderem Ruchem. W

pozostałych meczach grają: ŁKS
— Tychy, Pogoń Szczecin — Wi­
dzew Łódź, Legia — Lech, Za­
głębie Sosnowiec — Polonia By­
tom i Śląsk Wr. — ROW Ryb­
nik. (s)

Zwycięstwo Podhala

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
się z zobowiązań podjętych na

innych budowach.
Inaczej trochę sytuacja kształ­

tuje się w Przedsiębiorstwie
Budownictwa Hydrotechnicznego
i Rurociągów Energetycznych
„Energopol” — 2. Przedsiębior­
stwo aktualnie prowadzi 70 bu­
dów, a wartość produkcji pod­
stawowej wyniesie w tym roku
1 mld 150 min zł. Wszystko są
to budowy kontynuowane, żad­
nych nowych nie rozpoczynamy
— mówi dyrektor naczelny
Władysław Scierański. Terenem

maksymalnej koncentracji sił,
zwłaszcza maszyn i urządzeń,
jest Huta „Katowice”. Przed­
siębiorstwo wykonuje tu m. in.
10-km przecinkę w skale pod
tor kolejowy do stacji w Łosie­
mu. Aby móc tor zbudować
trzeba było usunąć 10 min m

sześć, kamienia. Na ten rok
„Energopolowi” pozostało jesz­
cze do usunięcia 2 min m. sześć,
kamienia.

Przedsiębiorstwo Budowy Za­
kładów Chemicznych „Chemo-
budowa” ma do wykonania
roczne zadania w wysokości 1
mld 35 min zł. Załogi „Chemo-
budowy” pracują obecnie na 64

placach budów, ale szczególna
koncentracja robót, jak nam to

powiedział dyrektor naczelny
Kazimierz Kuraś — nastąpiła
na obiektach ważnych dla gos­
podarki narodowej, na budowie
Huty „Katowice”, fabryce do­
mów w Rajsku, wytwórni
krzemu w Zakładach Azotowych
w Tarnowie, w fabryce wyłącz­
ników zwarciowych „Apena” w

Jeleśni. Cykle normatywne po­
stanowiono skrócić m. in. na bu­
dowie Huty „Katowice” oraz

wytwórni krzemu w Tarnowie.
Zgodnie z decyzjami rządowy­
mi, dopiero w II półroczu, po
wykonaniu zobowiązań podję­
tych wcześniej, potencjał „Che-
mobudowy” zostanie skierowa­
ny na nowe obiekty, objęte spi­
sem zadań państwowych, (ks)

(INF. WŁ.) Ostatni dzień II

finałowego turnieju o mistrzo­
stwo Polski w hokeju na lodzie
rozpoczął mecz zespołu Baildo-
nu Katowice i Naprzodu Janów.
Wysokie zwycięstwo 8:0 (4:0, 2:0,
2:0) odniósł Baildon zdobywając
bramki przez Zabawę i A. Mro-
wcę po 2 oraz Obłója, Jobczyka,
Kondziołkę i Góralczyka po 1.

Kończące turniej nowotarski
spotkanie Podhala i ŁKS Łódź

rozpoczęło sią od falowych ata­
ków „Szarotek”, na bramkę Ko-

syla. Łodzianie ograniczali się
jedynie do szybkich kontrwy-
padów. Jeden z nich przyniósł
efekt w postaci bramki zdobytej
przez Oborowicza na 50 sek.

przed zakończeniem I tercji. Po­
dobny przebieg miała II tercja.
Gra toczyła się niemal wyłącz-
cznie w tercji obronnej łodzian.
Szarotki nie wykorzystały kil­
kunastu dogodnych sytuacji pod-

bramkowych, a kilkakrotnie go­
ści ratowała poprzeczka lub słu­
pek. Dopiero w 46 min. Pokor­
ski po solowym rajdzie uzys­
kuje drugą bramkę dla ŁKS.
Napór Podhala przyniósł efekt

dopiero w 53 min. Najpierw Is-

krzyćki dalekim strzałem zmu­
sił do kapitulacji Kosyla, a w

ciągu następnych 48 sek. Mru­
gała wyrównał na 2:2, a Dziu­
biński zdobył zwycięską bram­
kę dla Podhala. Ostatecznie
mecz zakończył się zasłużonym,
ale- ciężko wywalczonym zwy-

GR. „B”: GKS Katowice —

GKS Tychy 3:2, Polonia Bdg.—
Zagłębie Sosn. 4:3.

cięstwem Podhala 3:2 (0:1, 0:0,
3:1). (W. G.)
1. Baildon 12 17 50—37
2. Podhale 12 16 47—38
3. Naprzód 12 10 30-43
4. ŁKS 12 5 25—46

W. Gębala „królem nart“
Ostatnią konkurencją 51 nar­

ciarskich Mistrzostw Polski w

konkurencjach klasycznych był
bieg na 50 km. Na trasę wyru­
szyło 32 zawodników, ale mara­
ton ukończyło tylko 22, wycofał
się m. in. J. Staszel. Bieg w spo­
sób bezapelacyjny wygrał nasz

obecnie najlepszy biegacz — Wie­
sław GĘBALA, który wyprzedził
drugiego na mecie 20-letniego
Józefa Łuszczka o ponad 3,5 mi­
nuty. Tym samym W. Gębala —

zdobył miano „króla nart”, przy-

pomnijmy, że narciarz BBTS Wł.
Bielsko wygrał wcześniej bieg na

30km,ana15kmbyłdrugi,
tylko dlatego, iż złamał nartę.Z dalekopisu

@ (cas) We wtorek odbyło
się w Genewie kolejne posie­
dzenie Komitetu Rozbroje­
niowego. Zabierający głos
przedstawiciele Iranu i Szwe­
cji pozytywnie ocenili ra­
dzieckie propozycje dotyczące
zawarcia międzynarodowych
porozumień w sprawie zaka­
zu opracowywania projektów
i produkcji nowych rodza­
jów broni masowej zagłady.

© Rząd islandzki po cało­
rocznej debacie parlamentar­
nej uzyskał wotum zaufania.
Wniosek o wotum nieufności
dla premiera G. Hallagrims-
sona wniosła opozycja, która

oskarżyła gabinet islandzki,
że w konflikcie z W. Bryta­
nią, określanym jako wojna
dorszowa, zajmował zbyt po­
jednawcze stanowisko.

© Hołden Roberto szef
tzw. Narodowego Frontu

Wyzwolenia Angoli (FNLA),
zdelegalizowanej na teryto­
rium Ludowej Republiki
Angoli oświadczył w stolicy
Zairu Kinszasie, gdzie mieści
się jego siedziba, że jego or­
ganizacja zamierza prowadzić
walkę partyzancką z LRA.

Dołączy się ona do drugiej
organizacji agenturalnej „U-
NITA”, która głosi, że pro­
wadzi już taką walkę w bu­
szu afrykańskim.

© Występując na konfe­
rencji Rady Ministrów OJA
w Addis Abebie szef' dyp’o-

Rolnicze

przedwiośnie
(DOKOŃCZENIE ZE STR.

ny drzewka owocowe i krzewy
ozdobne. Jak zawsze o tej porze
roku ich ilość jest ograniczona.
W Krakowie jednak nie powin­
no zabraknąć krzewów truska­
wek. Tutejsza spółdzielnia za­
interesowała się także produk­
cją krzewów wieloowocowych,
orzechów laskowych. Zainicjo­
wano rozmowy z zarządami o-

grodów działkowych, którym
będzie można dostarczyć pełny
asortyment nasion wprost na

działki. Gorzej jednak jest z

rozsadą warzyw 1 kwiatów.
Także zainteresowanie rolni­

ków nawozami mineralnymi
jest niewielkie. W wielu gmin­
nych spółdzielniach jeszcze dziś
otrzymać można niezbędne iloś­
ci nawozów. Jak jednak wyni­
ka z danych Urzędu m. Krako­
wa największe ilości nawozów
czekają na rolników w Podłę-
żu, Przegini, Wielkiej Wsi, Ska­
winie, Jerzmanowicach, Bisku­
picach i Mogilanach. W tych
gminach zaledwie jedna czwar­
ta nawozów przeznaczonych pod
wiosenne zasiewy trafiła dotych­
czas do rolników, (ep)

ludowy,
sąsiedni
pomocy

Oficjalne wyniki: 1. Gębala
(BBTS Wł. Bielsko) — 2:47,00,67
godz., 2. Łuszczek (Start Zak.)
2:50.41,87, 3. A. Truchan (WKS
Legia Zak.) 2:51.18,48, 4. Kory-
ciak (KKS Bielsko) 2:51.18,48, 5.
Mniszak (Start Zak.) 2:54.29,45, 6.
Dudek (Górnik Wałbrzych) —

2:54.53,31. \

Dixville
na

macji Ludowej Republiki
Angoli, Jose Edouardo dos
Santos poddał ostrej krytyce
stanowisko państw zachod­
nich, które poparły organiza­
cje zwalczające rząd
a w szczególności
Zair udzielający
FNLA.

@ W miejscowości
Notch, położonej 32 km

południe od granicy kanadyj­
skiej, rozpoczęły się prawy­
bory w stanie New Hampshi-
re. 25 osób było uprawnio­
nych do głosowania. 11 gło­
sujących poparło z ramienia
partii republikańskiej kandy­
daturę prezydenta Forda, a

4 opowiedziało się za wysu­
nięciem do wyborów prezy­
denckich kandydatury R.

Reagana, byłego gubernato­
ra Kalifornii.

© Obie izby legislatury
Stanu Nowy Jork wypowie­
działy się przeciwko lądowa­
niu francusko-brytyjskiego
samolotu naddżwiękowego
„Concorde” na lotnisku im.
Kennedy’ego w Nowym Jor­
ku.

© 24 bm. rozpoczął się we

Wrocławiu Festiwal Polskiej
Muzyki Współczesnej.

© W ciągu ostatniej doby
mgła dała się we znaki ko­
munikacji samochodowej w

woj. wrocławskim. W pobli­
żu Środy Śląskiej (woj. wro--

oławskie) doszło do zbioro­
wego karambolu 11 samocho­
dów.

we fragmentach polifonicznych
— wyzwala wspaniałe efekty
kolorystyczne. Zespół operuje
też wspaniale kontrastem głoś­
ności — od najcichszych, naj­
bardziej dyskretnych brzmień,
po dźwięczne, żywiołowe forte.
Muzyka Mozarta odzyskuje w

tej interpretacji swój sens —

staje się finezyjnym cackiem
klasycznej architektury, wyrzeź­
bionym w materiale dźwięko­
wym.

Niewątpliwie, w „Concerto
grosso” Haendla pewne efekty
były stylistycznie dyskusyjne.
Myślę tu o przerysowanych nie­
co zwolnieniach, fermatach, o

przesadnym cieniowaniu dyna­
micznym, kłócącym się z du­
chem muzyki baroku. Te prze­
rysowania wynikają z niesły­
chanego temperamentu dyrygen­
ta.

Koncert Doppelbauera, który
w 1958 roku został nagrodzony
na Konkursie Kompozytorskim
w Gandawie, nie jest — w

moim przekonaniu — ciekawą
kompozycją. Staranne wykona­
nie nie potrafiło uratować tej
suchej, nudnej, przestarzałej w

neoklasycznym stylu

Można śmiało powiedzieć,
mamy w Polsce zespół kameral­
ny światowej marki. Jest nią
POLSKA ORKIESTRA KAME­
RALNA kierowana przez
RZEGO MAKSYMIUKA,
poniedziałek wystąpiła ona

ramach XI Dni Muzyki Orga­
nowej.

Zespół Maksymiuka grał „Con­
certo grosso d-moll op. 6 nr 10"
Haendla, dwie Symfonie Mozar­
ta (G-dur KV 129 i A-dur KV
134) a ponadto akompaniował
zachodnioniemieckiemu orga­
niście RUDOLFOWI WALTERO­
WI w „Koncercie na organy i
orkiestrę smyczkową” Doppel­
bauera. Słuchaczy było na tym
koncercie niewielu, ale zdołali
oni frenetycznymi oklaskami
skłonić orkiestrę do 5 bisów.

Gra Polskiej Orkiestry Kame­
ralnej odznacza się najwyższą
perfekcją techniczną, zachwyca­
jącą wprost wirtuozerią. Cecha
ta dochodzi szczególnie do głosu
w błyskotliwych finałach Mo-
zartowskich symfonii, granych
w fantastycznie szybkim tem-

\ pie. Owo zawrotne tempo — po-
\ łączone jednak z nienaganną■dokładnością, plastyką artykula- swym
; cji, wyrazistością poszczególnych muzyki.
i planów i wątków melodycznych I LESZEK POLONY

JE-
W
w

W kilku wierszach

© W finale halowych mi­
strzostw tenisowych USA w

Salisbury, Nastase pokonał Con-
norsa 6:2, 6:3, 7:6.

@ Szozda został zwycięzcą 7

etapu Wyścigu Dookoła Kuby.

© Fibak uczestniczy w kolej­
nym turnieju WTC, w Rotter­
damie. W tzw. meczu otwarcia
Fibak pokonał Holendra Okke-
ra 8:5.

© W Bad Goisern odbyły się
mistrzostwa Austrii w skokach
narciarskich. Zwyciężył Innauer

246,9 pkt. przed Schnablem 241,2

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 22 lutego 1976 r.,
w czasie pełnienia obowiązków służbowych na terenie
Libii, zginęli w wypadku samochodowym pracownicy

Przedsiębiorstwa Geologicznego w Krakowie:

Mgr inż. ZOFII

STĄSIEK
składamy wyrazy głębokie­
go współczucia z powodu
śmierci Matki.

Dyrekcja i Rada Zakładowa

Krakowskiego Ośrodka

Postępu Rolniczego
Karniowice oraz koleżanki

i koledzy

mgr EUGENIUSZ PYZIK

BOLESŁAW SIDOR

inż. JAN SZYMONIAK
inż. JERZY TURNO

Odeszli od nas wybitni pracownicy eksportu usług geolo­
gicznych, prawi i szlachetni ludzie oraz nieodżałowani

koledzy.
Rodzinom Zmarłych składamy serdeczne wyrazy ubole­

wania i współczucia.
Dyrekcja, Komitet Zakładowy PZPR,

Rada Robotnicza, Rada Zakładowa i załoga
Przedsiębiorstwa Geologicznego w Krakowie
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na 50—60 miejsc, z działką, w re­
jonie Zakopanego — nadający się

na ośrodek wczasowy
KUPI od instytucji państwowej lub

osoby prywatnej Zjednoczenie Prze­
mysłu Płyt, Sklejek i Zapałek —

00-922 Warszawa, ul. Wawelska 52/54

do

WSTRZELIWANIE
KOŁKÓW wŚCIANY

zawieszania obrazów i innych przed­
miotów domowych, zakładanie szyn i kar-

niszy metalowych, czyszczenie dywanów i
chodników nowoczesnym, importowanym
sprzętem, nie niszczącym apretury i osno­
wy czyszczonych dywanów — WYKONUJE
w mieszkaniach zleceniodawców — Oddział
„Usługa” — Wojewódzkiej Usługowej Spół­
dzielni Pracy, Kraków, Rynek Główny 34.

Przyjmowanie zleceń i udzielanie infor­
macji telefonicznie, pod nr 281-83.

ZUZEL
w dużych ilościach ODSTĄPI
BEZPŁATNIE przedsiębior­
stwom państwowym i spół­
dzielczym Krakowska Fa­
bryka Kabli.

Szczegółowych informacji udziela
Dział Transportu — telefon 646-80.
wewn. 81.

Nauka PRZETARGI

TAŃCZYO nauczysz się
szybko na kursach tańca

towarzyskiego — I, II i III

stopnia — w Krakowskim

Ośrodku Tanecznym. Za­
pisy, informacje: plac
Wita Stwosza 2/2 (przy ul.

Grodzkiej) w godz. 9—19,
tel. 253-43.

Sprzedaż
SAMOCHÓD Nysa towos

501, rok prod. 1969 —

sprzedam. — Zgłoszenia:
Włodzimierz Staniszewski,
38-210 Brzostek 66, woj.
tarnowskie.

SAMOCHÓD marki Hano-

mag Garant, dostawczy —

sprzedam.
Henryk
Kępno,
dów 12,
w godz.

Zgłoszenia:
Domagała 63-600
ul. Wiosny Lu-
m. 73, tel. 23-27,
od19do22.

HEBLARKĘ nową sprze­
dam. Zgłoszenia: Stani­
sław Kij, zam, Dulcza Ma­
ła, ni* 78, Woj. tarnowskie.

SAMOCHÓD Syrena 104 —

pilnie sprzedam. Zgłosze­
nia : Dębica, ul. Głowac­
kiego 8/52.

lokale

STUDENT poszukuje sa­
modzielnego pokoju, mo­
żliwie blisko centrum. —

Oferty 90646 „Prasa” Kra­
ków Wiślna 2.

Różne

PASY przepuklinowe, pa­
sy brzuszne lecznicze, po­
operacyjne — wysyła or­
topeda Zieliński, ul. Stra-
dom 11, 31-068 Kraków.

SAMOTNI! Duży wybór
ofert posiada Biuro Ma­
trymonialne „Westa” —

70-952 Szczecin, skrytka
pocztowa 672.

Już Jutro
w czwartek 26 lutego — ZOSTANIE OTWARTY nasz

specjalistyczny
Jiniiiniiiiiniininnnniniiniiiiiilinniiiiiiiiiiiir

SKLEP RYBNY
miiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiuiiiiiinni

w KRAKOWIE przy ul. KARMELICKIEJ 28
Zapraszając PT KLIENTÓW codziennie

w godzinach od 10

w dużym wyborze

konserwy rybne firm

będące specjalnością tego sklepu

(

do 18, OFERUJEMY

zagranicznych

PPH

CENTRALA

RYBNA

w Krakowie

ZAKŁAD ENERGETYCZNY KRAKÓW-TEREN
uprzejmie zawiadamia
swoich Odbiorców energii elektrycznej, że w związku
z podziałem administracyjnym Państwa — z dniem 1

stycznia 1976 roku, działalność Zakładu wraz z jego re­
jonami i posterunkami energetycznymi, urządzeniami
energetycznymi oraz odbiorcami energii elektrycznej
i gazu, przejął na terenach włączonych:
c/o województwa bielskiego

& Zakład Energetyczny BIELSKO-BIAŁA, ul.

Partyzantów 66a
do województwa katowickiego

♦ Zakład Energetyczny BĘDZIN, ul. Małobądzka
nr 141

do województwa miejskiego krakowskiego i nowosądeckiego
& Zakład Energetyczny KRAKÓW, ul. Dajwór 27.

Równocześnie informuje się, że Zakład Energetyczny
Kraków-Teren z dniem 1 stycznia 1976 roku zmienił za­
kres swojej działalności i w związku z tym przyjął naz­
wę: ZAKŁAD WYKONAWSTWA SIECI ELEKTRYCZ­
NYCH — Kraków, al. Mickiewicza 31, kod 31-120 —

telefon 333-44.

W

BIURO PROJEKTOWO-BADAWCZE BUDOWNICTWA

PRZEMYSŁOWEGO „BUDOSTAL"
30-969 KRAKÓW skrytka pocztowa 55

ramach swojej działalności prowadzi
badania laboratoryjne w zakresie spoiw, kruszyw,
betonu, ceramiki i innych materiałów budowlanych
rieniszczące badania wytrzymałości betonu w kon­
strukcji (sklerometr)

♦ określenie położenia wkładek zbrojeniowych
w betonie

techniczne badania podłoża gruntowego -

(wiercenia płytkie).
Zlecenia uprasza się kierować pod powyższym adresem.

Szczegółowych informacji udziela Pracownia Badaw­
cza, Kombinat, ul. Kijowska, telefon 430-84 — lub przez

centralę HiL 446-60, wewn. 58-77.

Pro-
1976

Sek-

na-

Zarząd Urządzeń Socjalno - Bytowych w Kra­
kowie, (nr kodu 31-516), ul. Mogilska nr 1 —

ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO zleci wykonanie robót
związanych z naprawą i stałą konserwacją
maszyn pralniczych, znajdujących się w do­
mach Wczasów Pracowniczych PKP w Mu-

szynie-Zlockiem i w Zakopanem oraz w Domu
Wczasów Dziecięcych w Zembrzycach k. Su­
chej Beskidzkiej.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napi­
sem „przetarg”, należy składać w terminie do
dnia 10 marca 1976 r. w Dziale Ekonomicz­
nym, pokój nr 221, II piętro, który udziela
również szczegółowych informacji

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 13
marca 1976 roku.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn.

Dyrekcja Zespołu Opieki Zdrowotnej w Proszo­
wicach, ul. Kopernika 13 (nr kod. 32-100), ogła­
sza, że w drodze NIEOGRANICZONEGO PRZE­
TARGU zleci przewóz węgla ze składu nr 3
PHOiMB w Krakowie — Nowej Hucie do

szowic, w ciągu 3 pierwszych kwartałów
roku oraz materiałów budowlanych.

Szczegóły do omówienia na miejscu w

cjii Gospodarczej ZOZ.

Oferty, w zalakowanych kopertach z

pisem „przetarg”, należy składać w Sekretaria- I
eie ZOZ, do dnia 10. III. 1976 toku. |

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu i
11. III 1976 roku, o godz. 10. ,

W przetargu mogą brać udtzial przedsiębior- (
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo- 1
wiąziku podania przyczyny. K-1437

Zakłady Tworzyw Sztucznych „Erg” w Pustko­
wie, woj. tarnowskie ogłaszają, że w drodze
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zlecą
wykonanie elewacji 2 budynków mieszkalnych,
o łącznej powierzchni 4470 m* (tynki nakrapia-
ne koloryzowane).

Dokumentacja projektowo-kosztorysowa na

powyższe roboty jest do wglądu w siedzibie
przedsiębiorstwa, w Dziale Przygotowania
Inwestycji, w godz. 7—15, w każdym dniu robo­
czym.

Oferty, w zalakowanych kopertach z napisem
„przetarg", należy składać w ciągu 14 dni od
daty ukazania się niniejszego ogłoszenia.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu
18 marca 1976 r., o godz. 10, w Zakładzie.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i osoby prywatne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyny.

Ośrodek Badawczo - Rozwojowy Przemyślu Bu­
dowy Urządzeń Chemicznych „CeBeA” w Kra­
kowie, ul. F. Dzierżyńskiego 114/116, ogłasza, że
w drodze PRZETARGU NIEOGRANICZONE­
GO zleci wykonanie robót dekarskich związa­
nych z remontem pokrycia dachowego na obiek­
tach przy ul. F. Dzierżyńskiego 114/116 w Kra­
kowie.

Ogólna wartość robót remontowych wynie­
sie 300.000 zł.

Termin wykonania robót ustala się ml —

II kw. br.
O szczegółach 1 zakresie remontu informacji

udziela Dział (RM) Głównego Mechanika, tel.
1 739-45, codziennie w godzinach 7—15, w sobo-
I. ty 7—12.
i Zalakowane koperty, z podaniem terminu wy-
| konania, ceny jednostkowej oraz podstawy jej
i ustalenia, należy składać lub przesłać pod ad-
I resem OBR-CeBeA, w nieprzekraczalnym ter­

minie od dnia 1. III. 1976 r., do dnia 15. III. 1976
r„ opatrując kopertę napisem „przetarg”.

Rozprawa przetargowa odbędzie się w dniu
30. III. 1976 r., o godz. 10, w audytorium bud.
B w OBR-CeBeA, ul. F. Dzierżyńskiego 114/116.

W przetargu mogą bra! udział jednostki pań­
stwowe, spółdzielcze i gospodarki nieuspołecz-

‘

nionej.
Zastrzega się prawo swobodnego wyboru

ofert, jak również unieważnienia przetargu,
bez obowiązku podania przyczyn.

nie podjęte w pow. terminie
zakładowy fundusz mieszka-

Przedsiębiorstwo Inwestycyjno-Remontowe
Przemysłu Chemicznego

„Naftobudowa”
Przedsiębiorstwo Prowadzące

Kraków, ul. Lubicz 25

zawiadamia, że
WYPŁACA NAGRODY

Z ZAKŁADOWEGO FUNDUSZU NAGRÓD
ZA 1975 ROK,

w dniach od 13 II do 15 III 1976 roku.

Nagrody
przejdą na

niowy.
Wszelkie

do dnia 15 marca 1976 roku.
reklamacje przyjmowane Bę4ą

Przedsiębiorstwo Budownictwa Wodnego w

Krakowie — ogłasza, że W DRODZE PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO zleci dostawę
w roku 1976 następujących materiałów do robót

faszynadowych:
1) faszyny wiklinowej lub lasowej — 49.000

mp.
2) palików dl. 1 m, śred. 4—6 cm —

1.300.000 szt. «■
Dostawa sukcesywnie do dnia 30 czerwca

1976 r., na place budów, w miejscowościach:
— Niepołomice, Bochnia, Komorów, Wado­

wice, Osielec, Kęty, Mszana Dolna, My­
ślenice, Krościenko i Rabka.

Dostawa materiałów na miejsce budowy —

środkami transportu dostawcy lub odbiorcy.
W przetargu mogą brać udział jednostki

uspołecznione i osoby prywatne.
Oferty, w zalakowanych kopertach, z napi­

sem „przetarg”, należy składać w Dziale Za­
opatrzenia Przedsiębiorstwa przy ul. Manifestu
Lipcowego 22, pokój nr 111, do dnia 10 marca

1976 roku.
Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 17

marca 1976 roku, o godzinie 10.

Centralne Laboratorium Przemysłu Obuwni­
czego w Krakowie, ul. Zakopiańska 9 — ogła­
sza, że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRA­
NICZONEGO zleci wykonanie prac porządko­
wych, obejmujących:

— mycie elewacji budynku 1 okien w biu­
rowcu 8-piętrowym, o wym. 220x188 cm

i 220x100 cm (szwedzkie) — szt. 208
— mycie okien karosy w budynku produk­

cyjnym, szt. 58, o łącznej pow. 1856 m1
— mycie świetlików dachowych wewnętrz­

nych i zewnętrznych, szt. 36, o łącznej
powierzchni 2.376 m2.

Oferty należy przesyłać do dnia 10 marca

1976 roku, pod adresem: Centralne Laborato­
rium Przemysłu Obuwniczego — Kraków, ul.

Zakopiańska 9.
Otwarcie ofert nastąpi dnia 20 marca 1976

roku, w Dziale Administracji Laboratorium.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­

renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyny.

W przetargu mogą wziąć udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Robót Komu­
nalnych Nr 2 w Krakowie, ul. J. Malczewskie­
go 47
W DRODZE PUBLICZNEGO PRZETARGU
NIEOGRANICZONEGO sprzeda:

— samochód osobowy „Warszawa 224", nr

podwozia 185211 — cena wywoławcza
30.000 zł.

W DRODZE PRZETARGU OGRANICZONE­
GO:

1) samochód ciężarowy ZIS-151, nr podwozia
94605 — cena wywoławcza 25.500 zl

, 2) samochód ciężarowy ZIS-151, nr podwozia
95082 — cena wywoławcza 25.500 zł.

Przetarg w stosunku do samochodów ZIS-151
1 uzależnia się od przedstawienia zaświadczenia
1 x Wydziału Komunikacji.
I Wszystkie wyszczególnione pojazdy można
i oglądać w godzinach służbowych (7—15) —

w Bazie Sprzętu i Transportu Wojewódzkiego
Przedsiębiorstwa Robót Komunalnych Nr 2 —

w Krakowie, ul. Miodowa 53.
Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywo­

ławczej, wpłacić należy w kasie przedsiębior­
stwa, najpóźniej w przeddzień przetargu.

Przetarg odbędzie się w dniu 5 marca 1976
roku, w biurze WPRK-2 — Kraków, ul. J.
Malczewskiego 47, na zasadach określonych
Zarządzeniem Ministra Komunikacji z dnia 14
kwietnia 1972 r. (Mon. Pol. Nr 20, poz. 148).

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu,
bez obowiązku podania przyczyn.______ K-1247

Dyrekcja Rolniczego Zakładu Doświadczalnego
w Prusach ogłasza, że w drodze PRZETARGU
NIEOGRANICZONEGO zleci wykonanie robót
remontowo - budowlanych W budynku obory,
wraz z utwardzeniem placu i drogi dojazdowej,
znajdującej się w Gospodarstwie Prusy.

W przetargu mogą wziąć udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze 1 prywatne.

Odbiór podkładek ofertowych w biurze Za­
kładu — Prusy 1, 32-010 Kocmyrzów.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napi­
sem „Przetarg”, należy składać w biurze Za-
kładu

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 11

marca 1976 r., o godz. 10.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­

renta, bez obowiązku podania przyczyn.

Uwaga PRZEDSIĘBIORSTWA I INSTYTUCJE
W związku z okólnikiem nr 13/PO Ministerstwa Fi­

nansów z dnia 19 sierpnia, w sprawie opodatkowania
przychodów z wynajmu pokoi gościnnych i budynków
zajętych na ten cel (Dz. U. Ministerstwa Fiansów

Nr 10, poz. 30), KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
TURYSTYCZNE „WAWEL-TOURIST” zawiadamia, że

przyjmuje do ewidencji i eksploatacji
POKOJE GOŚCINNE w mieście KRAKOWIE
i na terenie woj. miejskiego
wynajmowane dotychczas bezpośrednio i umożliwia

jednostkom przekazującym dalsze ich wynajmowanie.

Zgłoszenia pokoi przyjmują I udzielają informacji:
• Oddział Turystyki KPT „Wawel - Tourist” —

Kraków, ul. Krowoderska 74, III piętro, tel.

350-47
• Biura Zakwaterowania w Krakowie, ul. Pawia 8,

telefon 216-40

oraz Ekspozytury:
Wieliczce, ul. Boh. Warszawy 3, tel. 150

Skawinie, ul. Mickiewicza 26, tel. 496

Proszowicach, Rynek 19, tel. 133

Myślenicach, Rynek 21, tel. 214-09

Krzeszowicach, ul. Krakowska 3 — tel. 496.

Przedsiębiorstwo Przemysłu Chłodni­
czego w Dębicy, Chłodnia
w Tarnowie, ul. Sadowa 29,

w porozumieniu
z Wojewódzką Komendą Ochotni­

czych Hufców Pracy FSZMP
w Tarnowie

ogłasza nabór młodzieży
chłopcy i dziewczęta, w wieku od 16 do 18 lat

do dochodzącego Ochotniczego Hufca Pracy.

Zgłoszenia przyjmuje: — KOMENDA HUFCA przy

CHŁODNI w TARNOWIE, ul. SADOWA nr 29.

Kandydatom do Hufca zapewnia się:

uzupełnienie wykształcenia
możliwość zdobycia atrakcyjnego zawodu zwią­
zanego z przemysłem spożywczym, jak: garma­
żer, mrożonkowy, tunelowy, ślusarz, elektryk,
wynagrodzenie 600 zł plus premie uznaniowe za

jakościowe wyniki w pracy — do 25 proc, staw­
ki miesięcznej wynagrodzenia
posiłki regeneracyjne w pracy

bezpłatną opiekę lekarską.
Od kandydatów wymagane jest ukończenie 6 klas

szkoły podstawowej.

Chętni proszeni są o zgłaszanie się z dowodami osobi­
stym rodziców w Chłodni Tarnów, ul. Sadowa 29 ■— do
dnia 30 marca 1976 roku.

Mieszkańcy
osiedla Azory!

Uprzejmie zawiadamiamy, ze dla

Waszej wvgody został otwarty NO­
WY ZAKŁAD FRYZJERSKI dam-
sko-męski, przy ul. RADZIKOW­
SKIEGO nr 29, pawilon nr 20.

Zapraszamy Panie i Panów, zapew­
niając milą, uprzejmą i wysoko kwali­
fikowaną obsługę.

SPÓŁDZIELNIA PRACY
FRYZJERÓW „FALA"

CZĘŚCI ZAMIENNE
nowe

do samochodów:
Star-25, Warszawa, Żuk, Nysa, po
obniżonej o 50 proc, cenie, SPRZE­
DA NATYCHMIAST przedsiębior­
stwom państwowym, spółdzielczym
lub osobom prywatnym Południowa

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwo­
wych.

Można je oglądać w Magazynie
Pomocniczym Służby Zaopatrzenia
Materiałowo-Technicznego przy Sa-
mochodowni PKP Kraków, ul. Sie­
maszki 1, w godzinach 8—13.

BON PREMIOWY PKO
korzystną i dogodną

formą lokaty pieniędzy!
NARODOWY BANK POLSKI Oddział

Wojewódzki w Krakowie — zawiadamia,
że w 37 ogólnopolskim losowaniu PRE­
MIOWYCH BONÓW OSZCZĘDNOŚCIO­
WYCH PKO z dnia 16 lutego 1976 roku,
padły następujące wygrane:

Nr Nr

bonów

(od—do)

Wy-
pł.«y
po «ł

Nr Nr

bonów

(od—do)

Wy­
płaty
po >ł

Nr Nr

bonów

(od—do)

Wy-
płaty
po zł

Nr Nr

bonów

(od—do)

Wy-

ploty
po zł

60751—60790 2.500 241727—241750 2.500 566022 200.000 808038 tOO.OOO
60791 15.000 270401—270422 2.500 566023—566050 . 2.500 808039—808050 . 2 .500

60792—60800 2.500 270423 50.000 567151 2.500 828851—828892 2500

83801—83833 2.500 270424—270450 2.500 567152 50.000 828893 50.000

83834 100.000 399551—399579 2.500 567153—567200 2.500

2.j00

828894—828900 2.500

8383$—83850 2.500 399580 10.000 578901—578923 880051—880075 2,500
90151—90182 2.500 399581—399600 2.500 578924 100.000 880076 50.000

90183 10.000 400301—400338 2.500 578925—578950 2.500 880077—880100 2.500

90184—90200 2.500 400339 100.000 594401—594418 2.500 881251 ■*—881281 2.500

95201—95241 2.500 400340—400350 2.500 594419 10.000 881282 50.000

95242 100.000 459301—4593291 2.500 594420—594450 2.500 881283—881300 2.500

9S243—95250

96151—96180

2.500

2.500

459330 50.000

459331—4593501 2.500

616301

616302—616350

15.000

2.500

896801—89683 Ę
896832

2-500

10.000

96181 15.000 464401—4644301 2.500 650751—650768 2.500 896833—896850 2.500

96182—96200 2.500 464431 10.000 650769 15.000 901101—901104 2.500

123351—123371 2.500 464432—4644501 2.500 650770—650800 2.500 901105 50.000

123372 200.000 528051—5280721 2.500 664851—66488? 2.500 901106—901 ISO 2.500

123373—123400 2.500 S2807S 50.000 664888 10.000 946901—946902, 2.500

128301—128314 2.500 S2807ł—S281OO! 1.S00 664889—664900 2.500 946903 50.000

128315 15.000 545251—5452951 2.500 675351—675357 2.500 946904—946950 2.500

128316—128350 2.500 545296 50.000 675358 100.000 953851—953898 2,500
180051—180053 2.500 S45297—S453OOI 2.500 675359—675400 2.500 953899 15.000

180054 50.000 545501—5455191 2.SÓ0 694251—694289 2.500 953900 2.500

180055—180100 2.500 545520 50.000 694290 15.000 981851—9818851 2.500

210051—210090 2.500 545521—515550 2.500 694291—694300 2i500 981886 10.000

21C091 15.000 546651—5466701 2.500 749301—749330
. 2 .500 981887—981900 2.500

210092—210100 2.500 546671 10.000 749331 10.000 997151—9971731 2.500

238401—238413 2.500 546672—546700 2.500 749332—7493501 2.500 997174 15.000

238414 50.000 558751—558796 2.500 759651—759670 2.500 997175—997200) 2.500

238415—238450 2.500 558797 50.000 759671 15.000

241701—24172S 2.500 558798—558800

566001—566021

2.500 759672—7597Ó0 2.500

1 241726 15.000 2.500 808001—808037 2.500

Spośród powyższych premii na miejskie województwo
krakowskie przypada m. In.;

♦ dwie premie po 200.000 zł - na nr nr 123372

i 566022
♦ jedna premia w wys. 100.000 zł na nr 95242

♦ cztery premie po 50,000 zł na nr nr 270423,

558797, 567152 i 82’893.

Następne losowanie odbędzie się dnia 30 marca 1976 r.

Bony premiowe PKO kupić można we wszystkich Od­
działach i Ekspozyturach PKO oraz upoważnionych urzę­
dach pocztowych i zakładowych ajencjach PKO
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„Naftobudowa"
Krakowska „Naftobudowa”

podległa zjednoczeniu „Petro­
chemia’’ — jest współwykonaw-
eą największych w kraju inwe­
stycji rafineryjnych i petroche­
micznych jak Płock, Gdańsk i
Włocławek. W tym roku, prócz
obiektów kontynuowanych,
„Naftobudowa” rozpoczyna pra­
cę przy budowie wytwórni ole­
jów silnikowych rafinerii

„Gdańsk” i przekaże do użytku
dwie instalacje do produkcji
asfaltu. Przedsiębiorstwo to

przyjęło także obowiązki gene­
ralnego wykonawcy w zakresie
robót montażowo-budowlanych
nad rozpoczynającą się w tym
roku budową nowych obiektów
dla krakowskiej fabryki kosme-

da „Miraculum"
tyków „Miraculum”. Koszt tej
inwestycji, która przyczyni się
do unowocześnienia zakładu i

zwiększenia produkcji — wynie­
sie ok. 1 mld zł. „Naftobudowa”
rozpoczyna także prace przygo­
towawcze związane z budową
kolejnej dziewiątej rafinerii w

kraju — „Blachownia”. Spośród
budów, które realizowane będą
dla zagranicznych kontrahentów

wymienić należy budowę ce­
mentowni i montaż cegielni w

Iraku, parku zbiorników rafine­
ryjnych w RFN i prac moderni­
zacyjnych w przemyśle chemi­
cznym Bietterfeld w NRD. Łą­
czna wartość zadań 1978 r. wy­
niesie ok. 1,7 mld zł.

(ts)

Lokal Obwodowej Komisji Wyborczej Nr 239 mieści się w budynku „Energoprojektu” przy ul. Ma­
zowieckiej. Przewodniczącym Komisji jest dyrektor biura — inż. Konecki. Komisja pracuje bar­
dzo sprawnie, spory też jest procent osób, które sprawdziły już listę wyborców. (Bod)

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
W. Gombrowicz: Ślub — 19.15

(dozw. od lat 16), STARY (Jagiel­
lońska 1): S. Wyspiański: Noc Li­
stopadowa - 19.15, KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 21): A. Fugard:
Dzień dobry 1 do widzenia — 19.15,
BAGATELA (Karmelicka 6): I.

Iredyński: Narkomani — 19.30, LU­
DOWY (os. Teatralne 34): L. Bu-
dreckl — I. Kanicki: Dziś do cie­
bie przyjść nie mogę... — 10, E.
Morris: Drewniany talerz —

19.15, GROTESKA (Skarbowa 2): J.
Rakowiecki i J. Wittlin: Królew­
na Śnieżka — 10 1 17, EREF 66 (pl.
Wolnlca 1): Timeo Danaos — 20,
FILHARMONIA (Zwierzyniecka
1): XI Dni Muzyki Organowej.

CO.GDZIEKIŹDY 7
ŚRODA
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„Akwaria" aa ulicach Krakowa
Po ulicach Krakowa ze znakiem MPK codziennie jeżdżą

463 tramwaje, 435 autobusów i mikrobusów, a ponadto 160
taksówek oraz 120 wozów technicznych, specjalistycznych
i gospodarczych. Tabor ten w poważnym stopniu wzrośnie,
gdyż — jak poinformował nas dyrektor naczelny MPK Euge­
niusz Więcek — chorzowski „Konstal” już w marcu przystę­
puje do produkcji nowoczesnych wozów tramwajowych dla
naszego miasta. Wozy te należą do najnowszych i najbardziej
udanych konstrukcji polskiego przemysłu komunikacyjnego.
Nieliczne egzemplarze tych wozów, poruszające się już po uli­
cach Krakowa, zyskały wysokie uznanie mieszkańców Kra­
kowa i nazwane zostały, z uwagi na duże przeszklenie,
„akwariami”. .

Tych nowoczesnych tramwajów, z których każdy kosztuje
1,8 min zł, w tym roku otrzymamy 68 sztuk. Wozy te cha­
rakteryzują się m. in. dużą szybkością i pojemnością, są przy
tym ciche i ładne. Będą kursować nie jak dotąd pojedynczo,
ale w zestawach po dwa i trzy wozy, (ks)

Pora na zakup

nawozów
Gminne spółdzielnie w aglo-

rńeracji krakowskiej wykona­
ły roczny plan sprzedaży na­
wozów mineralnych w wyso­
kości 44 proc. Codziennie też
coraz więcej rolników pod­
jeżdża pod magazyny GS po­
bierając niezbędne ilości na­
wozów potrzebnych pod wio­
senne zasiewy. W okresie od
1 do 15 lutego rolnicy zaku­
pili prawie 1.200 t nawozów.

Nie wszędzie jednak rozpro­
wadzenie nawozów przebiega
prawidłowo. Rejon Sułkowic,
Skały, Liszek, Posądzy nale­
ży do najbardziej opóźnio­
nych. W chwili obecnej w

magazynach GS jest pod do­
statkiem nawozów i to we

wszystkich asortymentach. Nic
więc nie stoi na przeszkodzie,
aby nie czekając na ostatnią
chwilę zaopatrzyć się w nie
już obecnie, (cm)

Kraków wart

okazałego «Orbisu»
W Rynku Głównym trwa remont pomieszczeń „Orbisu”.

Przechodnie powiadają, że wielki na to czas i cieszą się na­
dziejami, jaki ładny będzie ten nasz „Orbis” po remoncie.
Warto by przy okazji zwrócić uwagę również na to, czy bę­
dzie przestronniejszy?

Ciasnota tego lokalu jest znana wszystkim użytkownikom.
Natłok kas i długie sznury kolejek do nich, a w rezultacie
zupełny brak „oddechu” we wnętrzu orbisowego pudełka
zupełnie nie licują ani z przestrzennym komfortem Rynku
ani z turystyczną rangą Krakowa.

Czy wobec tego nie byłoby celowe rozważenie wszelkich
możliwości zwiększenia powierzchni użytkowej tej popular­
nej i bardzo potrzebnej miastu placówki? Większa powierzch­
nia jest potrzebna nie tylko ze względu na poprawę wa­
runków pracy i załatwiania spraw w „Orbisie” lecz również
-— co nie mniej ważne — ze względu na prezencję tego miej­
sca. stanowiącego dla wielu naszych gości wizytówkę Kra­
kowa.

Z decyzją w tej sprawie trzeba się koniecznie pospieszyć,
gdyż remont „Orbisu” już trwa. (Eo)

IMPREZY

KLUB POD PRZEWIĄZKĄ (Byd­
goska 19b): Dyskoteka „Epicen­
trum" — 19, SCK POD JASZCZU­
RAMI (Rynek Gł. 7): Wspomnie­
nia z XII OFPiPS — 17, Sejmik
Salonu myśli politycznej — 20,
PAŁAC POD BARANAMI (Rynek
Gł. 37): Studium wiedzy o sztuce
— Czy taszyzra to sztuka przypad­
ków — wykł. prof. Hodysa — 18.30

(sala Marmurowa), TOWARZY­
STWO ŚWIADOMEGO MACIE­
RZYŃSTWA (Boh. Stalingradu 13

(oficyna): Pokaz filmowy, ilustru­
jący jedną z metod zapobiegania
niepożądanej ciąży — 18 (wstęp
wolny od opłat), SCK (Oleandry
1): Pokaz fotogramów przez Gru­
pę Fotograficzną „16” — 18, Nigth
Club — 20, KLUB STARÓWKA
(Szczepańska 5): Impresje znad
rzeki Potomac — 19, MDK (Grun­
waldzka 5): Godz. filmów krajo­
znawczych — 14 i 17.

MUZEUM ŻUP KRAKOWSKICH
w Wieliczce: (8—19), KTF: (Boha­
terów Stalingradu 13): (9—21), PA­
ŁAC SZTUKI (pl. Szczepański 4):
Wystawa malarstwa J. Wodyńskie-
go (10—17), BWA (Szczepańska 3a):
(niecz.), GALERIA ZPAF (Anny
3): Wystawa fotografiki J. Berda-
ka — ZPAF — Opole. „Trzeci wy­
miar” (10—18).

SALON WYSTAWOWY TPSP

(N. Huta, al. Róż 3): (11—18), GA­
LERIA PAWILON DESA (os. Ko­
ściuszkowskie 5): (11—18), GALE­
RIA DESA, Jana 3: Malarstwo D.

Leszczyńskiej - Kluzowej (11—18),
KLUB MPiK, N. Huta, pl. Central­
ny. Wystawa „Rzeźby, medale” —

(10—20), KLUB MPiK, Jagiellońska
1: wystawa malarstwa Z, Waży-
drąga.

MYŚLENICE — BWA (3 Maja):
„V Międzynarodowy Plener Ma­
larski — Czchów 75”.

SALON GIER SPORTOWYCH I

ZRĘCZNOŚCIOWYCH, Marka 341

(10—21).
SALON ROZRYWKI, Pstrow­

skiego 12: fil—21).
Ogród ZOO (Las Wolski): (9—13).

Mdl. na dzisiaj. 6.00 W kilku taki,
w kilku słowach. 6 .10 Kai. Rad.
6.15 21 lek. jęz. ang. 6 .35 Gimn. 6.45

Pogoda. 6 .46 Co słychać. 7 .10 Małe

muzykowanie. 7.35 Aud. public.
7.45 Muz. popul. 8.35 My-76 — aud.
Studia Ml. 8 .45 Muz. spod strzechy.
9.09 Nagr. wybitn. solistów i ka­
meralistów radź. 10.00 „Znajomi z

krainy słów i dźwięków” — mag.
lit, w opr. J . Bienieckiego. 11.00
Konc. muz. polskiej. 11 .35 Rumuń­
skie rytmy lud. 11 .55 Kom. o st.

wód. 12 .05 Aud. dla wsi. 12.20 Konc.
krak. chórów z okazji wyzwolenia
ziemi krakowskiej — opr. B. Kró­
likowskiej. 12 .25 „Odkrycie” -»

fragm. opow. R. Romy. 12 .45 Tań­
ce czeskie B. Smetany. 13.00 Dla
kl. I i II jęz. polski: „Doktor Do-
llttle i jego zwierzęta” — słuch,
wg pow. H. Loftinga. 13.20 Muz.
13.35 Ze wsi i o wsi. 13.50 W ryt­
mie tanga. 14.10 Więcej, lepiej, ta­
niej. 14.20 Przezorny zawsze ubez­
pieczony. 14.25 Muz. S. Prokofie­
wa. 15.00 Zawsze o 15 — progr. dla
dziewcząt i chłopców. 15.40 B. Sme­
tana: Z cyklu poematów „Moja
Ojczyzna” — „Wyszohrad” i „Weł­
tawa”. 16.10 Moda 1 piosenka. 16.25
Pięć min. o wych. 16.30 Mel. o-

peretkowe. 16.40 Wiad. znad Wisły
i Dunajca. 17.00 Muz. lud. Wscho­
du. 17.20 Znowu wśród ludzi —

rep. lit. I. Sobkowicz. 17 .40 Cykl:
„Prądy i poglądy”. 17 .55 Nowości

nagrań rad. 18.30 Echa dnia. 18.45
„Świat i my” — mag. handlu zagr,
19.00 Konc. na temat. 19.30 Teatr
PR — Studio Współcz.: „Ulubiona
konfitury z wisien” — słuch. W,
Sztańki. 20.35 L. Bernstein — dyr
rygent i pianista. 21.45 Wiad. sport,
21.50 Klawesynistka E. Chojnacka
gra utw. kompoz. współcz. 22.00

Mag. Studencki. 23.00 Duety baro­
kowe śpiewają: J. Kaker 1 D. Fi*
scher-Dieskau. 23.35 Co słychać vf
świecie. 23.40 Utw. fort. G . Faure
— gra E. Crochet. 24.00 Konied

progr. 1 hymn.

PROGRAM III

Kiiśra

ZIMNA WODA CZYSTOŚCI NIE DODA

WCZORAJ Q Obserwatorium

Sejsmologiczne PAN na Wawelu

zarejestrowało serię średnio sil­
nych trzęsień Ziemi $ W. kinie
„Wolność” odbyła się premiero­
wa projekcja filmu „Dulscy” w

rei. J . Rybkowskiego $ KZWP

Fabryka Kart do Gry wyprodu­
kowała 20 tysięcy talii kart @
Stanisław Lem — znany pisarz
— opracowywał artykuł o

książkach dotąd nie napisanych,
a które chciałby napisać $ W

Kolegium d/s Wykroczeń (Kra-
-ków-Krowodrza) odbyło się 14

rozpraw $ W krakowskim Tea­
trze Muzycznym trwały ostatnie

próby operetki „Hrabia Luk­
semburg” £ W sklepach „Ar-
gedu” pojawiły się specjalne u-

rządzenia do krajania ziemnia­
ków na frytki Q W Magazynie
Czerstwego Pieczywa przy ulicy
Żelaznej znajdowały się — do

godziny 13 — 3 tony 682 kg czer­
stwego pieczywa £ Pociąg pos­
pieszny Berlin — Kraków (pla­
nowy przyjazd godz. 10.02) przy­
jechał z godzinnym opóźnie­
niem £ Do Biura Rzeczy Zna­
lezionych MPK oddano m. in. 1

żółty bucik damski, ubranie ro­
bocze, męską czapkę i okulary
Q Pracownicy Spółdzielni „Wi­
nyl” wykonali 3320 dezynfekcji
telefonów W sklepie sprzętu
wędkarskiego przy ul. Boh. Sta­
lingradu — sezon wędkarski
już się rozpoczął — można było
zakupić bambusowe wędki, ko­
łowrotki. niezbędne do łowienia

pstrągów. (I. Bod.)

Collegium Juridicum

nowoczesność T

Budynek uniwersyteckiego Collegium Iuridieum przy ul. Grodz­
kiej jest jednym z najwspanialszych pałaców renesansowych
w Krakowie i jednocześnie siedzibą Instytutu Biologii Moleku­
larnej UJ. To zderzenie historii z nowoczesnością jest jednakże
bardzo niekorzystne i to dla obu stron. Zabytkowy budynek a ści­
ślej jego stropy ile znoszą obecność ciężkiej aparatury naukowej.
Efekt jest taki, że stropy części Collegium od strony ul. Kano­
niczej od parteru do 2 piętra podparte są wymyślnym systemem
stemplować. Gąszcz podpór przegradza korytarze, sale ćwiczeń
i laboratoria. Drewniane słupy tworzą osobliwy zestaw z nowo­
czesną aparaturą badawczą. Ponadto przestarzałe są instalacje,
co jakiś czas pękają rury czego skutki widać na ścianach i sufi­
tach. Doraźne remonty i naprawy poprawiają sytuację, ale tylko
na krótko w wielu przypadkach powodując trwałe uszkodzenie

zabytku. Można więc sobie wyobrazić łatwo w jakich warunkach

pracuje 70-osobowy personel Instytutu oraz bardzo liczna groma­
da studentów.

Pracownie Konserwacji Zabytków na zlecenie władz uniwer­
syteckich przystąpiły do wykonywania ekspertyzy, której wstęp­
ne wyniki potwierdzają stan zagrożenia budynku. Także w tym
roku mają być przeprowadzone kolejne doraźne prace zabez­
pieczające ale ich zakres będzie minimalny. PKZ nie podejmują
się bowiem żadnych poważniejszych robót dopóty, dopóki budy­
nek nie zostanie całkowicie opróżniony. To z kolei jest sprawą
trudną, jako że kłopoty lokalowe Uniwersytetu są znane. Wpraw­
dzie decyzją Urzędu miasta Krakowa przyznano uczelni trzy bu­
dynki przy ul. Gołębiej i istnieje możliwość poprzez roszady lo­
kalowe, wygospodarowania pomieszczeń dla IBM. Ale niestety
jest to tylko możliwość teoretyczna bowiem budynki zostały
przekazane wraz z lokatorami,

Jak więc widać rozwiązanie tej sprawy będzie bardzo trudne,
ale konieczne — tak dla Instytutu, przed którym stają wciąż po­
ważniejsze zadania naukowe i dydaktyczne, jak i dla dobra za­
bytkowego budynku, (tor)

Na początku grudnia ub. ro- Tam również brakuje cieplej
ku w DS „Olimpijczyk” — wody, choć charakter studiów
który w większości zamiesz- na AWF — dużo zajęć sporto-
kują studenci AWF — nastą- wych — szczególnie wymaga
pila awaria urządzeń grzew- utrzymania odpowiedniej hi-

czych wody. Usterek nie usu- gieny ciała.
nięto i tak już trzeci miesiąc Mamy, nadzieję, iż wszelkie
młodzi pozbawieni są ciepłej awarie zostaną rychło usunię-
wody. Podobnie dzieje się w te i żacy ciepłej wody mieć
obiektach uczelnianych AWF będą do woli.
przy ul. Grzegórzeckiej 24a. (Bod)

Pomidory i sałata
— już w zimie

PROPOZYCJE

• VI GIEŁDA STAROCI
FOTOGRAFICZNYCH —

KTF, ul. Boh. Stalingradu 13,
godz. 18.

• PEWIEN DEONTYCZNY
RACHUNEK ZDAŃ — referat

dr. W. Suchonia, PAN, ul.
Sławkowska, godz. 19.

• O ZWIĄZKACH JĘZY­
KOWYCH POLSKO-RUMUŃ­
SKICH (Z WARSZTATU E-
TYMOLOGA) — odczyt dr M.
Mitu, PAN, godz. 17.

• PEJZAŻ I ARCHITEK­
TURA ANNY DROZD — wy­
stawa czynna w barze kawo­
wym „Jamy Michalika”, ul.
Floriańska.

„Jaszczury" w górę!
Był okres kiedy o „Jaszczurach” mówiono du­

to i dobrze. Organizowano wówczas ciekawe im­
prezy, z których wiele — jak na przykład „Sa­
lon. Myśli Politycznej” — wspomina się do dziś.
„Jaszczury” gościły znanych i interesujących lu­
dzi. Narzucały styl, styl w znaczeniu bardzo
pozytywnym. Potem nadeszły chude lata. W tym
okresie z programu upamiętniły się jedynie dy­
skoteka i wtorkowy „Klub Jazzowy”. Bywały
tam osoby, 'które niewiele miały wspólnego z

bracią studencka,. I w tym okresie „Jaszczury”
narzucały styl, tym razem w znaczeniu pejora­
tywnym.

Był to okres — miejmy nadzieję — miniony.
Obecnie „Jaszczury” powoli wracają do dawnej

formy. Trudno jednak w ciągu paru miesięcy
zmienić dotychczasową opinię, przełamać opo­
ry. Wystarczy nieraz jedno niedociągnięcie, jed­
na „wpadka”, aby narazić na szwank dobre imię
placówki. Styczniowy program klubu dowodzi,
że ambicją nowego kierownictwa jest zapropo­
nowanie takiego programu, aby zainteresował on

jak najszersze grono studentów.

Dużą frekwencją cieszą się „Niedzielne popo­
łudnia z piosenką”. Ten cykl — jak zapowiada
kierownik klubu PAWEŁ SZYDŁO — będzie
kontynuowany.

Program klubu nastawiony jest na działal­
ność cykliczną. Obok wspomnianego już „Nie­
dzielnego popołudnia” i wtorkowego „Klubu

Jazzowego” jest także „Klub Melpomeny”, w

projekcie powrót do „Salonu Myśli Politycznej”
i o ile pozwoli stan aparatury, powstanie „Dys­
kusyjny Klub Filmowy”. Ciekawą inicjatywą
jest udostępnianie „Jaszczuróio” osobom dzia­
łającym w klubach zainteresowań np. grotoła­
zów, wspinaczy wysokogórskich itp. Przykła­
dem był program pt. „Konie”, w którym
oprócz... autentycznego konia zaproponowano
wystawę fotogramów, film, a całość zakończył
„Wielki Bal Koniarza”. Oby takich atrakcyj­
nych programów było więcej. Z innych propo­
zycji dużym sukcesem okazał się program roz­
rywkowy „Widowisko, słyszowisko, imieniny”,
połączony oczywiście z zabawą karnawałową.

Przy SCK „Jaszczury” działa teatr „Inferno”,
studio piosenki, grupa CDM, ma także powstać
kabaret. Są to grupy twórcze, które zajmują sta­
łą pozycję w programie Klubu.

W ub. sobotę odbył się tam tradycyjny Tur

niej Jednego Wiersza „O Jaszczurowy Laur’

(tym razem nadzwyczaj udany). Jury — poć
przewodnictwem znanego poety TADEUSZA SLI-
WIAKA — postanowiło nie przyznawać I i U

nagrody. III otrzymali: GRAŻYNA ZAMBRZY-
CKA (wiersz „Zamykam oczy”), PIOTR RA­
KOWSKI (wiersz „O republice poetów, której
nie ma") i IZABELLA BODNAR (poemat „Ho-
liday Love”). C. KOWAL otrzymał wyróżnienie.

I tak SCK „Jaszczury” weszło w nowy okres
działalności. Obiecująco, (ar)

— Poznaliście się z żoną na studiach?
— Wcześniej. Chodziliśmy do drugiej klasy Technikum Rol­

niczego i wtedy zaczęliśmy razem uczyć się, potem wspólne
spacery, kino i już na studiach byliśmy małżeństwem.

— Zamieszkał Pan u żony w Wawrzeńczycach?
— Początkowo, myślałem, że gdzieś wyjedziemy. Teść jed­

nak przekonał nas, że po co szukać u obcych kiedy u swoich
i dobra ziemia i mieszkać jest gdzie. Twierdził, że jako ogrod­
nik z wykształcenia mam tu pole do popisu.

— Nie mylił się. W ciągu zaledwie kilku łat uzyskaliście
miano jednego, z najlepszych gospodarstw w gminie?

— Przygotowanie teoretyczne miałem doskonałe. Teść, sta­
ry praktyk pomógł i jakoś idzie.

— W międzyczasie poroiększyła się rodzina?
— Przyszło na świat dwoje dzieci. Ale to oczko w głowie

teściowej. Niechętnie pozwala, aby .własny ojciec doglądna.ł
czasem swoje dzieci.

— Kiedy ojciec podobno zawsze w szklarni?
— Lubię tę pracę. W ub. roku za radą Krakowskiego O-

środka Postępu Rolniczego wybudowałem pierwszą szklarnię.
Teraz właśnie rośnie w niej sałata i pomidory. Aż radość
brała patrzeć, kiedy na polu panował mróz do —20 st., a mo­
ją sałatę można już było jeść.

— Obok szklarni widać żelazny szkielet?
— To tunele foliowe. Ten rodzaj uprawy też rozpocząłem

w ub. r. Mogłem znacznie wcześniej niż w innych latach
dostarczać nowalijek. A i zbiory były znacznie lepsze. By­
łem zadowolony z urodzaju pomidorów i sałaty. Gorzej z

ogórkami i to, co dziwne, z powodu ich nadmiaru. Była taka

klęska urodzaju, że wiele ogórków się zmarnowało.
— Jak się układa współpraca z Ośrodkiem Postępu?
—■Oni mnie namówili na tunele foliowe i szklarnie. Te­

raz wspólnie wypróbujemy działanie nowego preparatu che­
micznego dla zwalczania szkodników.

— Dalsze perspektywy?
— Pragnę w pełni wykorzystać całe pięć ha, którymi dy­

sponuję. Dwukrotnie powiększę szklarnię-— do 1000 m’, a w

dalszej przyszłości wybuduję
'

bukaciarnię.
Rozmawiał: ZB. SATAŁA

Fot. O . LINK

MYŚLENICE!
Kursy kwalifikacyjne przygo­

towujące do egzaminów czelad-

liczych i mistrzowskich w za­
rodach: ELEKTRYKA, WOD. -

ŚAN.-GAZ, MECHANIKA SA­
MOCHODOWEGO, Ślusarza,
TOKARZA, FREZERA, SZLI­
FIERZA, MURARZA, TYNKA­
RZA, CIEŚLI, STOLARZA —

organizuje Zakład Doskonalenia

Zawodowego.
WPISY; Myślenice, ul. Ogro­

dowa la, Cech Rzemiosł Róż­
nych.

Wypadki, kraksy
Na ul. Słowackiego potrącona

została przez samochód „żuk” 60-
letnia Józefa Szymańska, zam.

ul. Biskupia 11. Doznała ona

wstrząsu mózgu i ogólnych obra­
żeń. g Tramwaj linii 13 potrąci!
na ul. Boh. Stalingradu Komana

Ogonka, 1. 38, zam. ul. Szeroka
17. Odniósł on ogólne obrażenia.
Przerwa w ruchu tramwajowym
trwała od godz. 11 .25 do 11.35.
9 Ambulatorium Chirurgiczne
Pogotowia Ratunkowego udzieli­
ło pomocy 100 pacjentom. (k)
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Wydanie A

Uwaga Czytelnicy: Wprowadzili­
śmy do informacji o repertuarze
kinowym pewną Innowację. Za­
częliśmy mianowicie oceniać na

podstawie recenzji filmowyełi oraz

upodobań publiczności poszczegól­
ne filmy. Ocena jest czteropunk-
tows. Gwiazdki — to wartość w

opinii krytyki od nikłej czy prze­
ciętnej (*), poprzez niezłą (*♦) i

dobrą (***), do znakomitej (****);
kółkami oznaczamy analogicznie
stopień atrakcyjności filmu mie­
rzony m. in. frekwencją.

KIJÓW (al'. Krasińskiego S4):
Noce i dnie (I 1 II cz., poi. 15 lat)
•*«*,<»<» _

17 . UCIECHA (Boh.
Stalingradu 16): Patt Garrett i Bil-

ly Kid (USA 16 lat) *»*;«><» — 10,
12,15. 15.45, 18, ,20.15. WARSZAWA

(Stradom 13): Niewinni o brud­
nych rękach (fr.-RFN-wl. 18 lat)

— 15, 17.30, 20. WOLNOŚĆ (16
Stycznia 1): Dulscy (poi. 15 lat)
**," — 16, 18, 20. WANDA (Wa­
ryńskiego 5): Ten drogi Wiktor

(fr. 15 lat) — 10, 12.15, Syn­
dykat zbrodni (USA 15 lat) ***/»=>»
— 16, 18, 20.15. MŁODA GWARDIA
(Lubicz 15): Charley Varrick
(USA 18 lat) **»»/»»»

_ J4.45, 17.15,
18.45. SZTUKA (Jana 4): Amar-
eord (wł. -fr. 15 lat) — io,
12.30, 15.30, 18, 20.30 . APOLLO

(Solskiego 11): Jarosław Dąbrow­
ski (poi. b .o .) **/=“ — 10, 13, 16, 19.
WRZOS (Zamojskiego 50): Żyć
razem (fr. 18 lat) **/»= — 16, 18,
20. ŚWIT D. SALA (os. Teatralne

10): Żądło (USA 15 lat) */°»“» —

15, 17.30, 20. ŚWIT M. SALA (os.
Teatralne IO):Hitler z naszej uli­
cy (jug. 15 lat) */“ — 16.30, 17.30,
19.30. ŚWIATOWID D. SALA (OS.
Na Skarpie 7): Skazany (poi. 15

lat) ***;» — 16, 18, 20.15. ŚWIA­
TOWID M. SALA (os. Na Skarpie
7): Mściciel z przeklętej góry
(jug. 15 lat) — 15, 17, 19. MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Zasadzka

(rum. 15 lat) */•» — 16, 18, 20.
KULTURA (Rynek Gł. 27) : Pu­
łapka na generała (jug. 15 lat)
»’• — 18, 20. ROTUNDA (Oleandry
1):: Żywot Mateusza (pól. 15 lat)
***/’ — 17, 20. ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): O miłości.

(CSRS 15 lat) **/=> — 16, 18, 20.

WISŁĄ (Gazowa 25): Małżon­
kowie roku II (rumuński b.o.)

_ u, 16, 18 (seanse zamkn )
Niezwykłe przygody Włochów
w Rosji (ZSRR b.o.) */*oo

_

13, 20. MASKOTKA (Dzierżyńskie­
go 55): Wakacje we czworo (wł.
18 lat) */°° — 11, 13, i7.3o, lg.30.
Mrożony pepermint (hiszp. 18 lat)
***/"

_

15.30. PASAŻ (Pasaż Bie­
laka): Przygody Bolka i Lolka

(poi. b.o.) »**/oooo
_ io, ii, 15, 16,

17, Unkas — ostatni Mohikanin

(rum. b.o .) — 12, Samuraj i

kowboje (fr. 15 lat) — 18, m

•22. PODWAWELSKIE (Komando­
sów 21): Kasztany miłości (wł.
b.o .) _ 16, 18. TĘCZA (Pras­
ka 27): Polska gola (poi. b.o .)
*/’“

_ 17, 19. UGOREK (os. Ugo-
rek): Nie ma róży bez ognia (poi.
15 lat) *=■»• — 17, 19. SFINKS "(os.
Górali 5): Moja wojna, moja mi­
łość (poi. b .o.) **/°° — 16, 18, 20.

DOBCZYCE — Raba: Awans

(poi. 15 lat) **,« • — 20, GDÓW —

Promyk: Nie oszukuj kochanie

(NRD b.O.) */“ — 19, KRZESZOWI­
CE — Nowości: 2001 Odyseja kos-
miczna (USA 15 lat) ****yooo — ^7

19, MYŚLENICE — Wisła: Noce i
dnie I i II cz. (poi. 15 lat) *«**/oooo,
NIEPOŁOMICE — Bajka: Szach

królowej brylantów (ZSRR 15 lat)
— 18, 17, 19, skała — Gro­

ta: Przygody Hucka Finna (ZSRR
b.o .) »*,'oo — 13, SŁOMNIKI —

Czar: Śmierć wybiera (CSRS 15

lat) »/»• — 19, SKAWINA — Ju­
nak: Jeździec bez głowy (ZSRR
b.o.) «,'~o — 17, J9, SKAWINA —

Hutnik: Szerokość geograficzna
zero (jap. b.o .) »/o°o

_ 18, WIE­
LICZKA — Górnik: Oto jest gło­
wa zdrajcy (ang. 15 lat) ą««/oo _

16.45. 19, ZZK KOLEJARZ PRO-
KOCIM: Trzej świadkowie (CSRS
b.o..) •/«» — 18.

CHIRURGICZNY: Wrocławska 1,
CHIRURGII DZIEC.: Prokocim,
NEUROLOGICZNY: Prądnicka 35,
UROLOGICZNY: Grzegórzecka 18,
OKULISTYCZNY: Kopernika 38,
LARYNGOLOGICZNY: Wrocław­
ska 3.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) — tel.
204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel. 251 (całą do­
bę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

KRAKÓW: 378-80 (całą dobą).
SKAWINA: 09 (całą dobę).
WIELICZKA: 557-60 (całą dobę).
INFORMACJA O USŁUGACH:

365-88, 228-56 (czynna od 7 do 18).
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ 107-65 (czynny od 8 do 15).
CENTRUM INFORMACJI I RE­

KLAMY TURYSTYCZNEJ WA-
WEL-TOURIST (ul. Pawia 8, tel.

260-91, czynny od 8 do 18).
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY (zamawianie wizyt
domowych od 16 do 23.30), tel.

568-86, 583-43.
POMOC DROGOWA: tel. 417-60,

603-96 (czynna od 7 do 22).
TOWARZYSTWO ŚWIADOME­

GO MACIERZYŃSTWA (Boh. Sta­
lingradu 13): tel. 578-08, czynne od
9do18.

TELEFON ZAUFANIA 371-37

czynny w godz. od 16 do 22.
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­

FANIA: 611-42, czynny od 14 do 18.
TELEFON ZAUFANIA — MILI­

CJA RADZI: 216-41, czynny całą
dobę.

INFORMACJA KULTURALNA
KDK „POD BARANAMI” (Rynek
Gł. 27, pok. 144) — tel. 244-02 (41—
18).

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃ­
SKA i RODZINNA Tow. Plan.
Rodź. (Klub ZDK HiL os. Młodo­
ści 1) — 17—20.

POGOTOWIE ł

Siemiradzkiego 1, wypadki tel.
09, zachorowania i przewozy 380-

55, Rynek Podgórski 2, 625-50, 657-
57, al. Pokoju 7, 103-01, 105-77, Lot­
nisko Balice 745-68, Nowa Huta
422-22, 417-70, Proszowice 9, Myśle­
nice 09, Skawina 09, Wieliczka 9,
557-60, Krzeszowice 9, 88.

APTEKI

Rynek Gł. 42, pl. Wolności 7,
Pstrowskiego 94, Nowa Huta —

Centrum A bl. 3.
MYŚLENICE (Rynek 10) — tel.

202-77 .

SKAWINA (Ogrody bl. 101) y-
430.

WYSTAWY

WAWEL: Wystawa: „Wawel za­
giniony” i „Wschód w zbio­
rach wawelskich” (12—18), Skar­
biec i Zbrojownia: (12—18), MU­
ZEUM NARODOWE — SUKIEN­
NICE: (10—16), CZARTORYSKICH:

Pijarska 8 (niecz.), SZOŁAYS-
KICH: pl. Szczepański 9

(niecz.), DOM MATEJKI Flo­
riańska 41: Wystawa czaso­
wa „Kierunki artystyczne w

twórczości uczniów .1. Matejki” (10
— 16), NOWY GMACH, al. 3 Maja
1: Wystawa czasowa: „Dawne
kafle polskie” (12—18), HISTO­
RYCZNE: Jana 12: (miecz.), Szpi­
talna 21: (9—15), Franciszkańska
4: (11—18), ARCHEOLOGICZNE:
Poselska 3: (niecz.), PRZYROD­
NICZE Sławkowska 17): (10—13),
MUZEUM LENINA, Topolowa 5:
„Lenin w Lipsku” (9—18), Kr. Jad­
wigi 41 (19-17), ETNOGRAFICZ­
NE (Wolnlca 1): (10—15), MUZEUM
MŁODEJ POLSKI, Rydlówka, Tet­
majera 28 (11—14), MUZEUM W
PIESKOWEJ SKAI.E: (10—16), KO­
PALNIA SOLI w Wieliczce (8—16),

PROGRAM I

6.00 — Sygn. dnia. 6 .65 NURT:

Pytania, odpowiedzi, dyskusje —<

spotk. z pedagogiem — aud. B:
Mikos. 6.25—8 .00 Sygn. dnia. Wiad.
— 8. 9, 15, 16, 19, 20. 21, 23. 8.05 Ko­
mentarz. 8 .10 Mel. naszych przy­
jaciół. 8.35 Koszaliński konc. roz­
rywkowy. 9 .05 Dla kl. I i II wych.
muz.-. : „Na ślizgawce" — aud. B .

Kolago. 9 .25 Śpiewa A. Łastik. 9.30
Moskwa z mel. i pios. 9.45 Muz.
lud. Dagestanu. 10.00 Wiad. — Co

czyta kraj. 10.08 Dedyk. muz. dzie­
ciom 10.30 „Step” — fragm. opow.
A. Czechowa. 10.40 Leksykon jaz­
zu. 11 .00 Refleksy. Nie tylko dla
kierowców — 11 .05, 18.25. 11 .12 Mo­
zaika pols." mel. 11.30 Kraków na

muz. ant. 11 .55 Kom. o- st. wód.
12.05 Z kraju i ze świata. 12.25 Kra­
ków na muz. ant. 12.45 Roln. kwa­
drans. 13.00 Big Band O. Lundstte-
ma. 13.15 O zdrowiu dla zdrowia.
13.30 Katal. wydawn. 13.35 Konc.

kapel i zesp. lud. 14.00 Arie wo­
kalne, arie instrument. 14 .20 Sport
to zdrowie. 14 .25 Rytmy młodych.
15.05 List z Polski. 15.10 Z polskiej
fonot. 15.35 Operetka — jej twórcy
1 wykonawcy. 16.05 Inf. dla kie­
rowców. 16.06 U przyjaciół. 16.11

Propoz. do Listy Przeb. 16.30 Ak-
tualn. kult. 16.35 Radio Roma pre­
zent. 17 .00 Radiokurier — aud. inf.
Studia Mł. 17.20 Parada pols. pips.
18.00 Muz. 1 aktualn, 18.30 Przeb.
non stop. 19.15 Studio Jazz. PR .

20.05 Naukowcy — rolnikom. 25.20

Gwiazdy 7 stolic. 21 .05 Kron. sport,
i Kom. Tot. Sport. 21.18 Koncert

Chopinowski. 22 00 z kraju i ze

świata. 22 .20 Ork. P. Mauriata. 22 .30
Uczeni w anegdocie: T. Hobbes —

filozof. 22 .45 Mini-rec. piosenk. —

L. Leszczenki. 23.10 Koresp. z zagr.
23.15 Konc. muz. polskiej.

28. 2. 76 r. (czwartek) — pr. I
0.00 Bicie zegara. 0 .01 Wiad. 0.06

Kalend. Kult. Pols. 0.11—5.00 Pr.

nocny z Rozgł. PR w Łodzi.

PROGRAM H

4,27 Pocz. progr. Wiad. — 4.30,
5.30, 6.30, 7.30. 8.30, 11.30, 13.30, 21.30,
23.30 . 4.35 Dzień dobry pierwsza
zmiano. 5 .00 Poranek muz. 5.35 i
Pięć milionów dla najlepszej. 5 .451

8.30 Co kto lubi — taśmy. 9 .Od

„Pęczek mięty” — 18 ode. pow,
F. Alijewej. 9 .10 Z archiw. włos,'
pios. (opr. Z. Biegański — Kraa,
ków). 9.30, 16.45 Nasz rok 76. 9 .45
F. Couperin — VIII ordre na kla4

wesyn gra R. Puyana. 10.15 „Nią
ma szczęśliwej miłości* — śpiewtą
Barbara. 10.35 Mel. z westernów^
11.00 Życie rodź. — mag. 11.30 L,
Hampton — Newport 74. 12.05
Połudn. wyd. mag. Z kraju 1 ze

świata. 12.25 Za kierownicą. 13.00
Powtór. z rozryw. 13.50 „Kró­
lewskie marzenie” — 13 ode. pow.
H. M. Petraklsa. 14.00 Pieśni Schu­
manna śpiewa P. Schreier (3): Lie*
derkreis op. 39. 14.30 Muz. z czte­
rech stron świata — Wenezuela
aud. T. Lessaerowej. 15.05 Progr,
dnia. 15.10. Na estr. Gal Costa.
15.30 Herbatka przy samów. 15.50
J. Jarczyk solo. 16.00 Rozszyfr.
pios. opr. B. Kłosek. 16.20 J. Jar­
czyk w zesp. 17 .05 Muz. poczta
UKF — prow. p . Kaczkowski*
17.40 Pisarz mieś. — B. Czeszko
— aud. W. Toczyskiej. 18.00 Muzy-
kobranie. 18.30 Polit. dla wszyst,
18.45 Pocztówka dźwięk, z Pary­
ża (opr. M. Szamotulska). 19.00 ća

wieczór pow. w wyd. dźwięk. —

„Z przygód awanturnika” J. Kra*

szewskiego — ode. 1. 10.35 Opera’
tygod. — S. Prokofiew „Wojna i

pokój". 19.50 „Przyjaciel z piekła’4
— 1 ode. pow. A. 1 B. Strugać*
kich. 20.00 Wizer. artysty — K,
Moszumańska-Nazar (opr. J, Bres*
ticzker — Kraków). 20.30 Swingo­
we standardy gra „Benny AU
Stars Sextet”. 20.50 Teatrzyk Zie­
lone Oko — „Ocena z pracy do­
mowej" — słuch, wg. opow. G.

Chasbro przekł. i adapt. E. Szu­
mańskiej. 21.20 Kron. zesp. Pieś-

niary (opr. D. Michalski). 21.4S
Dawne przeb. na nowo. 22.00 Fak­
ty dnia. 22.03 Gwiazda siedmiu
wiecz. M . Magomajew. 22.15 Trzy
kwadr, jazzu probl. — mag. J.

Ptaszyna Wróblewskiego. 23.00
Wiersze z Rzeszowskiego. 23.05 Czas
relaksu (opr. R. Waschko). 23.45

Progr. na czwartek. 23.50 Na do­
branoc śpiewa Z. Kucówna. 24 .09
Koniec progr. 1 hymn.

PROGRAM IV

6.46 Co słychać (Kr). 6 .58 Omów,
pr. dnia (Kr). 7 .00 Muz. Dzień

Dobry (Kr). 7 .29 „Tędy" - aud,
w opr. A . Jędrzejczaka (Kr). 7 .40
W lud. rytmach. 8.00—11 .00 Tr. pr.
I. 11 .00 Dla kl. III lic. (jęz. pol­
ski) „Tysiąc i jedna formuła poe­
tycka" — aud. R. Matuszewskie­
go. 11.30 A. Borodin — Sceny z II
aktu opery „Kniaź Igor”. 12, 16
Wiad. 12 .05 Aud. dla wsi (Kr).
12.20 Konc. krakows. chórów z o-

kazji wyzwól, ziemi krakowskiej
— opr. B. Królikowskiej (Kr). 12 .25
Giełda płyt. 13.00 Z rad. fonot.
13.50 Dla kl. I lic. (jęz. polski)
„Sarmatyzm — pojęcie mało zna­
ne” — aud. prof. dr J. Pelca. 14.20
Omów, progr. literac. 14 .25 Rad.

Tygod. Kultur. 15.05 Portret sło­
wem malowany — T. Janczar

opr. A . Retmaniak. 15.35 Dysk,
liter. 15.55 Aktual. kultur. 16.05
Dzieła organ. J . s. Bacha. 16.40
Wiad. znad Wisły i Dunajca (Kr),
16.50 Pols. Zesp. instr. (Kr). 17 .00
Rozm. z Temidą — aud. w opr,
T. Kasperkiewicz (Kr). 17.15 W
1200 sek. dookoła świata (Kr),
17.35 W obronie kraju (Kr). 17 .50
Panor. Muzycz. — w opr. B. Kró­
likowskiej i J. Bresticzkera (Kr),
18.25 O zdrowie człowieka. 18.40

Spotk .z historią. 19.00 Ekon. na

co dzień. 19.15 20 lek. jęz. hisz­
pańskiego. 19.30 D. Szostakowicz
— „Katarzyna Izmajłowa” — ope­
ra (stereo) (Kr). 22.15 W stronę
nowej techn. — o rdzy 1 ochro­
nie przed nią. 22.30 Karnawał, ryt­
my. 23.po Koniec progr. i hymn,

PROGRAM I

. 6.00 . 6.30 TV Techn. Roln. (kol.),
7.00 w drodze do nowego. 7 .30—-

8.00 Przerwa, 8.00 Trzecia granica
- film TVP (kol.). 9 .00 Chemia
dla kl. VII (kol.) . 9.30—10.00 Przer­
wa. 10.00 Fizyka kl. VIII. 10.30—

11.05 Przerwa. 11.05 Fizyka kl.
VIII. 11 .35—12 .00 Przerwa. 12.00
Chemia dla kl. VIII. 12 .30—12.45
Przerwa. 12 .45, 13.25 TV Techn,
Ko-ln. (kol.). 13.55—14 .40 Przerwa.
14.40 TV Kurs przygotow.. fizyka,
15.40—15.50 Przerwa. 15.50 NURT
— Matematyka (Kr). 16.25 Progr.
dnia. 16.30 Dziennik. 16.40 Obiek­
tyw. 17.00 Dla dzieci. 17 .45 Loso­
wanie Małego Lotka. 18.00 Koronni
świadkowie — film dok. (kol.),
18.30 Progr. muzycz. 19.20 Dobra*
noc (kol.) . 19.30 Dziennik (kol.),
20.15 Wiad. sport, (kol,). 20.25 Sy­
biraczka — film radź. (kol.). 22.39
Dziennik (kol.) . 22 .45 Zakończ,
progr.

PROGRAM II

16.35 Język franc. 17.05 Progr;
dnia. 17.10 Dla młodz. 17.40 Porad,
młodych, 18.10 Przysięga. 19.00
Kronika (Kr.). 19.20 Dobranoc

(kol.) . 19.30 Dziennik (kol.) . 20.1S
Wiad. sport. 2C.35 Big-Band Woo->

dy Hemana, w przerwie 24 godz,
22.45 Zakończ, progr. 22.50 Jez,
ang. 23.20 NURT — Psychologia,

Za zmiany wprowadzone w osta­
tniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.



KAT
Koleją jadą przesyłki pocztowe. Do hut muszą dotrzeć surowce, do por­

tów węgiel, siarka, ruda miedzi. Jak podołać tym wszystkim potrze­
bom? Jak dowieźć, i to dowieźć na czas?

Trakcja kolejowa pęka w szwach. Pociągi na niektórych szlakach jeżdżą
co minutę. Każda przeszkoda na tora ch to potężny zgrzyt w ruchu tego ol­
brzymiego mechanizmu. A przecież trzeba remontować trakcję, naprawiać ją
i modernizować. Mimo, że szyny są ze stali, nie wytrzymują obciążenia i
trzeba je wymieniać. Rzecz w tym, żeby wymieniać szybko. Dlatego w fabryce
torów buduje się całe przęsła, aby potem tylko zdzierać na szlaku stare i

błyskawicznie montować nowe.

Zakład w Dębicy to jedyna wytwórnia torów w Południowej Dyrekcji Ko­
lei Państwowych. Stąd wyjeżdżały pociągi zmechanizowane z dziesiątkami
kilometrów torów na modernizację trasy Kraków — Zakopane i Kraków —■
Medyka. Wytwórnia zabezpiecza potrzeby olbrzymiego obszaru od Zagórza w

Bieszczadach i Medyki aż po Krzeszowice i Oświęcim.
W ciągu godziny wykonuje się tu 1,2 km przęseł kolejowych. W ub. roku

„fabrykę” opuściło 176 km torów, w tym roku będzie ich więcej o 50 km.
Na takie tempo pozwala mechanizacja pracy. Potężne suwnice załadowują

i wyładowują najcięższe elementy. Rocznie zużywa się tu ćwierć miliona pod­
kładów drewnianych i 100 tysięcy betonowych.

W wytwórni pracuje 40 osób. Solidna, ofiarna załoga. Szczególnie wyróż­
niający się kolejarze to: monter przęseł kolejowych Mieczysław Ponisz,
członkowie brygad demontujących torowiska Zdzisław Szczerba i Jan Stro-

jek, operatorzy — Zdzisław Łabaj, Stanisław Momola i Jan Niedźwiedź.

ZBIGNIEW SATAŁA

Fot. OTTO LINK

OD ŚRODY
t

DO ŚRODY

Q Dziecko podlega wpływom rodziny, szkoły, następnie dużym wpływom grupy rówieśniczej.
Niełatwo osiąga się stan, w którym te trzy ośrodki oddziaływania propagują zbieżne cele. Ale po

/ to właśnie tyle czasu i wysiłku poświęcamy sprawom wychowania, by ową zbieżność osiągnąć.
(Bolesław Górnicki — TRYBUNA LUDU)

9 Śmieszne i głupie jest nie widzieć świata zza papierków, chociaż to właśnie w papierach
tkwi najdosłowniej, bez żadnej symboliki i przesady — los każdego z nas.

(Włodzimierz Krzemiński — KULTURA)
0 Trzeba dużej indywidualności, aby poradzić sobie z wyborem — w życiu i w sztuce. Jeśli

kogoś na to nie stać, próbuje zastąpić jakość 1 głębokość poglądów — ich ilością i powierzcho­
wnością. (Paweł Ziemiński — POLITYKA)

® Literatura nasza staje się gmachem wielopiętrowym;trzeba pilnować porządku na poszcze­
gólnych piętrach. Konwencje i normy nie mogą być łamane, nic nie powinno się dziać poniżej
obowiązującego poziomu, bo wtedy wszystko w wielopiętrowym gmachu literatury traci sens.

I trzeba na ten gmach spoglądać tak, by widzieć go w całości i w całym bogactwie przekrojów.
(Witold Nawrocki — LITERATURA)

® Tydzień pracowitego człowieka, to siedem dni, tydzień leniwego, to siedem razy jutro.
(PRZEKRÓJ)

MYŚLI TYGODNIA (19 - 25 II1976 r.)

Średniowieczny Kraków rozciągał się — od Bra­
my Floriańskiej do Wawelu i od Bramy Nowej
(zamykającej ongiś ul. Sienną) do Szewskiej

licząc — w pasie na kilometr długim i 800 m sze­
rokim. Za Kazimierza Wielkiego było to miasto

10-tysięczne, za ostatnich Jagiellonów — wraz

z przedmieściami i sąsiednimi miastami: Kazimie­
rzem i Kleparzem — liczyło sobie 30 tys. miesz­
kańców. W latach dziewięćdziesiątych XX wieku
liczba krakowian osiągnie milion, ale nic nie wska­
zuje na to, by sercem owej milionowej aglome­
racji przestał być ten sam, na kilometr długi
i 800 m szeroki pas średniowiecznego miasta.

Jedną z cech kultury współczesnej jest wzra­
stająca ciągle atrakcyjność zabytkowych zespołów
architektonicznych. Człowiek naszych czasów, znu­
żony monotonią standardowych dzielnic mieszka­
niowych i oszołomiony kształtem nowoczesnych
budowli reprezentacyjnych, chętnie wraca do war­
tości estetycznych, zawartych w zabudowie histo­
rycznej. Może to napawać dumą z trwałości kul­
tury, stworzonej przez naszych przodków, ale pro­
blemów rodzi się przy tej okazji sporo. Jednym
z nich są kłopoty komunikacyjne.

SPECYFIKA GRODU KRAKA

Szczegółowe, oparte na wieloletnich badaniach analizy wy­
kazały, iż bez radykalnej zmiany obecnego układu komuni­
kacyjnego Krakowa dalszy rozwój miasta jest niemożliwy.
Jak do tego doszło?

Ogromny wpływ na ukształtowanie miasta miał początek
wieku XIX, kiedy to Kraków opasany został pierścieniem
fortyfikacji. One to właśnie złamały pierwotny, średniowie­
czny jeszcze układ szachownicy przecinających się pod ką­
tem prostym ulic i zastąpiły go dzisiejszym — promienisto-
obwodnicowym. Dalszy rozwój miasta — aż do naszych cza­
sów — odbywał się przez narastanie coraz to nowych
„pierścieni”, łączonych promienistymi ulicami z częścią cen­
tralną. Temu właśnie zawdzięczamy fakt, że jadąc z Kato­
wic czy Warszawy w kierunku Zakopanego musimy prze­
ciąć centralny, położony wewnątrz II obwodnicy (Aleje
Trzech Wieszczów) obszar miasta; to jest też powodem, iż
jadąc np. z Bronowie na Grzegórzki musimy „otrzeć się”
o Planty.

Paradoksalne stwierdzenie, że głównym nieszczęściem
Krakowa jest to, iż miasto nie zostało zniszczone w wyni­
ku działań II wojny światowej, zawiera, niestety, szczyptę
gorzkiej prawdy. Młode państwo ludowe skupiło wszystkie
swe siły na odbudowie i rozbudowie zrujnowanych ośrodków
miejskich. Stan taki — uzasadniony na pewno w pierwszych
latach powojennych — trwał jednak zbyt długo. Nawet
powstanie Nowej Huty i gwałtowny rozwój Krakowa jako
ośrodka przemysłu, nauki, kultury nie wpłynął na większe
zmiany w dziedzinie infrastruktury miasta, budownictwa
mieszkaniowego, usługowego, inwestycji ciepłowniczych,
wodno-kanalizacyjnych, komunikacyjnych. Widoczna od
kilku lat poprawa w tym względzie może napawać optymi­
zmem, ale pamiętać trzeba, że 30-letnich zaniedbań nie od­
robimy w ciągu kilku miesięcy. Dotyczy to naturalnie także
interesujących nas tu problemów komunikacji.

PROBLEMY

Kraków znajduje się w grupie miast o najgorszej —

z urbanistycznego punktu widzenia — sytuacji. Stosunkowo
łatwo można rozwiązać problemy komunikacyjne w małych
miastach (jak St. Michel, Carcassonne czy jego polski od­
powiednik — Paczków7), które ze względów historycznych
zatrzymały się na pierwszym etapie rozwoju. Małe roz­
miary zespołu zabytkowego pozwalają na poruszanie się po
nim pieszo, a luźna z reguły zabudowa na obrzeżach umoż­
liwia organizację sieci dogoSnych parkingów wraz z bazą
noclegową, gastronomiczną, handlową i usługową. Nieco go­
rzej jest w wypadku dużych skupisk miejskich, w których
na pewnym etapie rozwoju uformował się nowy ośrodek cen-

Co zrobiliśmy?

KOMUNIKACJA
W KRAKOWIE

tralny, leżący poza zabytkową częścią miasta — przykładem
może tu być warszawskie Stare Miasto czy Dzielnica Łaciń­
ska w7 Paryżu. W Krakowie natomiast zabytkowe śródmieście
do dzisiaj spełnia rolę centralnego ośrodka organizmu miej­
skiego.

Budowa nowego centrum poza miastem jest po prostu
niemożliwa. Pomijając już względy ekonomiczne takiego
przedsięwzięcia i fakt, iż nowe centrum musiałoby być zna­
cznie oddalone od obecnego (wartość istniejącej zabudowy!)
— istnieje niebezpieczeństwo uczynienia z rejonu Plant gi­
gantycznego muzeum — martwej enklawy organizmu miej­
skiego.

Jakie konsekwencje wiążą się więc z koniecznością pozo­
stawienia centrum Krakowa na obecnym terenie? Pierwszy
duży zespół problemów to sprawy wyeliminowania z obszaru
II obwodnicy ruchu tranzytowego i przejazdów międzydziel-
nicowych, innymi słowy — stworzenie takiej sieci dróg i ulic,
która pozwoli na ominięcie centrum przez osoby, nie zainte­
resowane w danej chwili obiektami, leżącymi na jego te­
renie. Następnym problemem jest obsługa komunikacyjna
samego centrum, tzn. doprowadzenie ruchu — zarówno
środkami komunikacji masowej, jak i indywidualnej •— do
obiektów, znajdujących się wewnątrz II obwodnicy i orga­
nizacją ruchu na tym terenie. '

WIZJE PRZYSZŁOŚCI

Promienisto-obwodnicowy układ krakowskiej komunikacji
zastąpiony zostanie w przyszłości układem rusztowym —

siatką przecinających się pod kątem prostym arterii, „na­
łożoną” jakby na system istniejących ulic. Układ rusztowy

ma dwie podstawowe zalety: pozwala na częściowe przy­
najmniej rozładowanie napięć komunikacyjnych w centrum
i jest układem otwartym, elastycznym — można go dowol­
nie przedłużać w każdym z kierunków rozwojowych mia­
sta.

Wytyczenie przebiegu takiego „rusztu" nie było sprawą
prostą. Poprzedziło go szczegółowe zbilansowanie obecnych
i przyszłych ośrodków mieszkaniowych, miejsc pracy,
ośrodków handlu, usług, gastronomii, centrów kultury, re­
kreacji oraz dokładna analiza kierunków i wielkości prze­
mieszczeń między tymi ośrodkami. Przy wytyczaniu tras

przyszłych arterii komunikacyjnych brano pod uwagę za­
równo stan istniejącej zabudowy, jak i względy krajobrazowe,
zasady ochrony środowiska naturalnego, koszty itp.

Co nas jeszcze czeka?

Podstawowy „szkielet” układu rusztowego tworzyć będą:
autostrada Katowice — Tarnów, przebiegająca wzdłuż pół­
nocnych krańców miasta (co zapewnia dogodne wprowadze­
nie ruchu docelowego) i krzyżująca się za Kombinatem im.
Lenina z autostradą północ — południe oraz trzy drogi
ekspresowe. Pierwsza z nich połączy autostradę Katowice —

Tarnów z trasą do Zakopanego i przebiegać będzie ulicami:
Gagarina, Koniewa, tunelem pod wzgórzem Bronisławy, mo­
stem przez Wisłę, w rejonie Skotnik i Klinów, by około Opat-
kowic włączyć się wtrasę zakopiańską. Druga — tzw. średni­
cowa — prowadzić będzie od wylotu szosy warszawskiej
przez teren byłego lotniska w Czyżynach, obok Parku XXX-
lecia, przez Prokocim, na wschód od Swoszowic w kierunku
Dobczyc. Trzecia z dróg ekspresowych zamknie „ruszt” od
strony południowej i prowadzić będzie z rejonu Skawiny
przez skrzyżowanie z szosą zakopiańską za Swoszowicami do
przecięcia z ul. Wielicką. Wymienione wyżej trasy pozwolą
na usunięcie z centralnych rejonów miasta ruchu tranzyto­
wego, usprawnienie dojazdów do pracy i przejazdów mię-
dzydzielnicowych oraz zwiążą Kraków z innymi miastami.

Z najważniejszych magistral miejskich, rozwiązujących
problemy ruchu międzydzielnicowego wymienić trzeba na

pierwszym miejscu ul. Telewizyjną. Wraz z istniejącymi uli­
cami: Nowohucką, Płaszowską i Wadowicką pozwoli ona na

połączenie trzech wielkich zespołów przemysłowych: nowo­
huckiego, płaszowskiego i skawińskiego oraz odciąży „pę­
kającą w szwach” trasę Limanowskiego — Pstrowskiego.
Następna z arterii — Kapelanka — Brożka — umożliwi szybki
przejazd samochodem lub tramwajem z rejonu Borku Fa-
łęckiego i Łagiewnik przez most Grunwaldzki, Dietla, al.
Pokoju — do Nowej Huty. Połączenie północnych dzielnie

miasta i terenami przemysłowymi w Płaszowłę umożliwi
ul. Noworadomska wraz z istniejącymi: Marchlewskiego
i Powstańców Warszawy oraz projektowanym mostem Ko­
tlarskim. Kombinat nowohucki z bazami w rejonie Płaszowa
i przyszłą dzielnicą mieszkaniową Wieliczka — Północ po­
łączy droga Nowa Huta — Wieliczka i jej odnoga — przez
ul. Krzywdę, Przewóz do ul. Płaszowskiej.

CO ZROBILIŚMY? CO NAS JESZCZE CZEKA?

Największymi osiągnięciami minionej pięciolatki były dla
mnie kompleksowe rozwiązania dwóch wielkich systemów:
dostawy wody i ciepła dla Krakowa — mówi wiceprezydent
miasta, dr JAN SKIBA. — Dlaczego podkreślam tak mocno

akurat te problemy? Z dwóch względów: po pierwsze — icłi
rozwiązanie stwarza dopiero podstawy nowoczesnego mia­
sta i umożliwia zintegrowanie całej aglomeracji krakow­
skiej w jeden, sprawnie funkcjonujący organizm; po drugie
— nowy budynek mieszkalny czy nową ulicę zauważa każdy,
zaś kilometry nowych rurociągów wywołują najwyżej ko­
mentarze „no i znowu rozkopali Kraków”. Zabezpiecze­
nie dostaw wody i ciepła umożliwiło rozwiązanie innych pro­
blemów komunalnych, m. in. stworzenie systemu komunika­
cji drogowej i szynowej, który, nawiązując do istniejącego
układu komunikacyjnego, stwarza jednocześnie warunki dla
prawidłowego rozwoju miasta. Budując elementy nowego
systemu nie możemy jednak zapominać o maksymalnym wy­
korzystaniu tego, czym już dziś dysponujemy. Znakomitym
usprawnieniem dojazdów do pracy dla części ludności bę­
dzie np. utworzenie nowych przystanków PKP (w pierwszej
kolejności powstaną Łobzów i Zabłocie) i wykorzystanie tym
samym, szlaków kolejowych do obsługi ruchu miejskiego.
Specjalna komisja pracuje też obecnie nad synchronizacją
komunikacji MPK i PKS na terenie całej aglomeracji kra­
kowskiej. Problem ten ma niebagatelne znaczenie dla inte­
gracji nowego województwa miejskiego.

"W latach 1971—75 wydaliśmy na budownictwo drogowe
na terenie miasta 1 miliard 371 milionów zł, a więc przeszło
3 razy więcej, niż w poprzednim pięcioleciu. Kosztem tym
wykonano lub zmodernizowano przeszło 150 km ulic. Więk­
szość zadań, wykonanych w tym okresie, sprowadzała się do
kompleksowej przebudowy układu komunikacyjnego, skrzy­
żowań i węzłów drogowych, oraz całej sieci uzbrojenia
podziemnego (kanalizacji, wodociągów, sieci gazowej, te­
letechnicznej i energetycznej). Do ważniejszych ciągów ko­
munikacyjnych, przebudowanych w latach 1971—75 należą:
ul. Wadowicka — Zakopiańska, Koniewa — Wiaduktowa,
Bronowicka — Balicka, Podgórska, Olszyny — Pilotów, Igo-
łomska. Prądnicka — Radzikowskiego, Przewóz.

W latach 1976—80 — oprócz kontynuacji prac rozpoczę­
tych — ruszy kilka ważnych dla nowego układu komunika­
cyjnego inwestycji. Podstawowe znaczenie będzie tu miała
budowa ulic Telewizyjnej i Noworadomskiej, drogi Nowa
Huta — Wieliczka oraz powstanie drugiej jezdni w ulicach
Opolskiej i Wielickiej. Globalna wartość nakładów na bu­
downictwo drogowe w latach 1976—80 wynosi 3 miliardy zł.
Jak na potrzeby krakowskiej komunikacji nie jest to — mó­
wiąc szczerze — zbyt wiele...

KŁOPOTÓW CIĄG DALSZY

W godzinach szczytu natężenie ruchu na niektórych skrzy­
żowaniach w centrum Krakowa dochodzi do 3,5 tys. poja­
zdów/ godz., średnia szybkość spada do 5 km/godz„ natę­
żenie ruchu na ciągach pieszych wynosi 10 tys. osób/godz.,
nominalna wielkość 90. pasażerów w wozie tramwajowym
urasta do 120 osób, w ciągu godziny ul. Franciszkańską np.
przejeżdża zamiast normatywnych 40 — aż 58 składów tram­
wajowych (chodzi tu naturalnie o normy techniczno-orga­
nizacyjne komunikacji tramwajowej; gdyby wziąć pod uwa-

(c.d.nastr.2i3).



NA DESKACH

PROJEKTANTÓW
Rozbudowa Instytutu Pediatrii AM

To już 10 lat mija od chwili kiedy Instytut Pediatrii AM
w Prokocimiu przyjął pierwszych pacjentów. Dzisiaj trud­
no sobie wyobrazić lecznictwo pediatryczne bez działalno­
ści tej placówki. Potrzeby i wymagania w zakresie opieki
nad dzieckiem sta>e jednak rosną i obecnie jest to już
baza niewystarczająca. W 1974 r. podjęto więc decyzje
rozbudowy Instytutu o ośrodek rehabilitacji leczniczej’
dzieci.

Opracowanie projektu powierzono doświad­
czonemu zespołowi z BIURA PROJEKTÓW
SŁUŻBY ZDROWIA W KRAKOWIE.

Biuro to przygotowało dokumentację więk­
szości zrealizowanych już, budowanych obecnie
lub planowanych szpitali w regionie Polski

południowej. Opracowano tu także szereg o-

biektów o charakterze rehabilitacyjnym. Cała
seria nowych projektów znajduje się aktualnie
na deskach projektowych, m. in. szpitale w

Nowym Targu, Wieliczce, Suchej Beskidzkiej,
nowy zespół sanatoryjno-leczniczy w Busku,
rozbudowa szpitala im. dr Anki, modernizacja
szpitala im. Żeromskiego i klinik AM w Kra­
kowie.

O charakterystykę nowego obiektu w Prokocimiu po­
prosiliśmy głównego projektanta mgr inż. ANDRZEJA
CHLIPALSKIEGO.

— Ośrodek rehabilitacji przy Instytucie jest uzupełnie­
niem istniejącego już zespołu. Zaplanowany na 240 łóżek
stanowić będzie kompleks lecznictwa otwartego, zamknię­
tego. i wielokierunkowej rehabilitacji dzieci. Znajdą się
tutaj przychodnie i gabinety specjalistyczne a w dziale
terapii nie tylko urządzenia podstawowe jak Jiaseny, fizy­
koterapia, hydroterapia i sale gimnastyczne, ale także
całe zaplecze potrzebne do przywracania dzieciom pełnego
zdrowia. Nowe pomieszczenia otrzyma szkoła przyklinicz-
na, nowością będą tutaj: pracownia foniatryczna, warsztat

ortopedyczny, sale do terapii zajęciowej. Działać tu także
będzie .bogato wyposażony dział diagnostyki, oraz pra­
cownie preorientacji szkolnej i zawodowej, gabinety psy­
chologiczne. Powstanie hotel dla matek małych pacjen­
tów i klub-kawiarnia dla odwiedzających chore dzieci.

Staraliśmy się opracować taki projekt, by tworzył har­
monijną i funkcjonalną całość z istniejącymi obiektami.

Co na temat planów rozbudowy mówi prof. dr JAN
GROCHOWSKI dyrektor Instytutu:

;— Dysponujemy obecnie 320 łóżkami, zatrudniamy pra­
wie 100 lekarzy i 600 pracowników różnych specjalności.
Rocznie leczymy w warunkach szpitalnych ok. 5 tys. dzie­
ci, udzielamy w ciągu roku ok. 10 tys. porad ambulato­
ryjnych. Łóżek szpitalnych jest jednak stanowczo za mało.
Z chwilą uruchomienia rozbudowanych obiektów w Insty­
tucie będzie można kontynuować leczenie kompleksowe,
przedłużając je o rehabilitację. Zyskamy wtedy możliwość
przyjęcia w pomieszczeniach obecnie działającej kliniki
o 2 tys. rocznie więcej dzieci, skracając dzięki temu okres
oczekiwania na łóżko szpitalne zwłaszcza na chirurgii. W
wielu przypadkach będzie można przekazać dziecko w rę­
ce specjalistów od rehabilitacji dużo wcześniej. A rehabi­
litacji wymagają dzieci nie tylko po zabiegach chirur­
gicznych ale również w schorzeniach neurologicznych,
płuc,, serca, nerek, otyłości i in. Hotelik dla matek prze­
widziany jest nie tylko wtedy gdy obecność matki przy
dziecku jest konieczna, ale także w tych przypadkach
kiedy trzeba nauczyć się postępować z dzieckiem np. ka­
lekim, które musi zaadaptować się do nowych warunków
życia. W pracowni foniatrycznej pomagać będziemy dzie­
ciom po zabiegach korygujących wady rozwojowe twarzy
i jamy ustnej.

Wraz z dotychczasowym zespołem klinik w Prokocimiu
Instytut stanowić będzie w naszym regionie po zakończe­
niu rozbudowy, co jest przewidziane w 1979 roku, pla­
cówkę o unikalnym i dużym znaczeniu dla lecznictwa pe­
diatrycznego i jako baza szkoląca lekarzy specjalistów
w tym zakresie, będzie placówką wiodącą dla całej Polski
południowej.

JÓZEFA PIOTROWSKA-GRAJEK

DWA ASPEKTY
Na korytarzu biurowca wypisane słowa: „Każdy uśmiech

przedłuża życie o 3 minuty”. Potem elewacja zewnętrzna
właściwego budynku i transparent: „Witamy VII Zjazd
Partii!”. A była połowa lutego br. i właśnie Komitet Za­
kładowy PZPR przedsiębiorstw wchodzących w skład Zjed­
noczenia „Budostal” nadesłał zaproszenie na posiedzenie
plenarne poświęcone sprawom kultury. 14 stron maszyno­
pisu — w załączeniu. Drugi, co do wielkości zakład prze­
mysłowy Krakowa — trudno nie pójść.

I te właśnie dwa pierwsze zarejestrowane wrażenia u-

ło-żyły się potem w logiczny ciąg.
Z jednej strony wart pochwały pomysł podjęcia proble­

mu kultury wśród załogi, której połowa przeważnie siedzi
stale gdzieś w „terenie” na budowach; której ponad 30
procent zamieszkuje hotele robotnicze, a z drugiej — pe­
wien niedosyt przemyśleń, niedostatek konkretów pozwa­
lających na rzeczową analizę i dyskusję.

„Budostal” zbiera nagrody za działalność niektórych sa­
morządów w hotelach robotniczych, za programy radio­
węzła zakładowego, za wszechstronną działalność wycho­
wawczą w Hufcu im. J. Krasickiego, ma dobrze zorgani­
zowane czytelnictwo książek, a zespoły artystyczne notu­
ją sukcesy ogólnopolskie.

Równocześnie, gdy nadchodzą dni wypłat, frekwencja
w pracy maleje o dobre kilkanaście procent: w imprezach
sportowych i rekreacyjnych udział pracowników nie prze­
kracza jednego procentu, temperatura w pomieszczeniach
w Domu Kultury utrzymuje się w okolicach 12 stopni Cel­
sjusza, a fluktuacja w samorządach hotelowych paraliżu­
je wszelkie ambitniejsze próby działania.

W dyskusji szef ZMS-u powiada, że pewnie nie dojdzie
do Igrzysk Budowlanych, bo za mało jest zgłoszonych u-

czestników, a młody aktywista ubolewa nad zbyt małą
ilością dyskotek dla młodzieży w dzielnicy. Potem dyrek­
tor Zjednoczenia pyta, czy warto budować nowy dom kul­
tury, skoro w starym frekwencja szwankuje, a robotnik
Mazur pyta, jak ma wychować w swej brygadzie niesfor­
nego 20-latka, skoro wszystkie wcześniejsze ogniwa wy­
chowawcze zawiodły. Wreszcie robotnik Z. Drąg zasta­
nawia się nad jednorodnością postawy moralnej pracow­
nika w domu i w przedsiębiorstwie, wysuwając wniosek o

potrzebie powrotu do zasad tradycji rodzinnej, dzięki któ­
rej syn szedł w ślady ojca, do tej samej fabryki.

Obszar rozmowy jest rozległy, zbyt rozległy. A warto by
przecież jeszcze pomówić o nagrodach i premiach jako
instrumencie wychowania; o aktywie kulturalnym, które­
go ostry deficyt daje się odczuć; o regulaminach hotelo­
wych, gazecie zakładowej, radiowęźle, domu kultury, bi­
bliotece. Warto by zanalizować poziom wykształcenia za­
łogi i przyjrzeć się formom podnoszenia kwalifikacji.
Przydałaby się też dyskusja o roli średniego dozoru i o

ruchu racjonalizatorskim; o związkach z wsią i miejscem
zamieszkania. Ale jak to zmieścić w jednej dyskusji?

Więc też trochę się ona „rozmywa”, a tow. ANNA SIAT­
KOWSKA z Wydziału Kultury DRN.nie szczędzi przyty­
ków. MAREK SZYDŁOWSKI I sekretarz i JERZY WRZE-
CIONEK sekretarz propagandy KZ — milczą. Broni tow.
TADEUSZ RYŁKO z Komitetu Krakowskiego PZPR —

Uczymy się na błędach, to jedyna metoda — powiada, a

dobrze przecież, że KZ podjął taki temat. Zgoda w tej
drugiej sprawie, ale uczyć się trzeba raczej gdzie indziej.

Plenum zamyka uchwała: sensowna i rzeczowa. Bo Ko­
mitet Zakładowy dobrze wie, iż postęp w produkcji uza­
leżniony jest od postępu w świadomości. A postęp w świa­
domości, od postępu w produkcji. Dlatego właśnie to ple­
num. Kto następny podejmie ważny temat? Nasze łamy
stoją otworem dla dyskusji o kulturze robotniczej.

STEFAN CIEPŁY

Niedomice to wioska położona kil­
kanaście kilometrów od Tarno­
wa. Niektórzy jej mieszkańcy, a

jest ich około 3 tys. tradycyjnie upra­
wiają rolę, ale większość pracuje w

Zakładach Celulozy. W najbliższym o-

toczeniu fabryki przybysz dostrzega
nowe, wysokie bloki mieszkalne, pięk­
ną szkołę 1000-latkę, uroczy park, oka­
załe sklepy spółdzielcze, kilkanaście e-

fektownych domków willowych. Są­
siedztwo zakładów jest więc imponu­
jące. Wieś zaczyna się dalej.

Jak sama nazwa wskazuje NIEDOMICKIE
ZAKŁADY CELULOZY wytwarzają głównie
celulozę, ale nie tylko, gdyż w różnych wy­
działach produkowana jest wata, lignina, spi­
rytus, chusteczki do nosa, pieluszki, podpaski
higieniczne. Obok celulozy wychodzą stąd
więc cenne wyroby na rynek, bardzo ostatnio
poszukiwane.

Przyjechałem do Niedomic, ściągnięty kry­
tycznym listem kilku pracowników. Postano­
wiłem przyjrzeć się zakładowi, porozmawiać
z ludźmi, aby przekonać się, na ile list ten

zasługuje na wiarę. Był to listopad. Oto jakie
problemy nurtowały wtedy przedsiębiorstwo,
z czym borykała się dyrekcja i Komitet Za­
kładowy Partii.

ZACZĄŁEM OD OBEJRZENIA

ZAKŁADU

Dyrektor naczelny daje mi za przewodnika
zastępcę szefa produkcji inż. Bolesława Rud­
nickiego. Inżynier na wszelki wypadek pyta
dyrektora co ma pokazać. — Proszę prowadzić
po wszystkich wydziałach, nie normalną
„trasą wycieczkową”.

Na pierwszy ogień poszedł plac drzewny. To
największa bolączka fabryki. Od powstania
zakładu tj. od 1937 r. nie zaszły tu prawie
żadne zmiany z wyjątkiem zlikwidowania
trakcji konnej. Plac drzewny, to zaprzeczenie
wszelkiego postępu, mechanizacji. Wszystko
robi się ręcznie. Robotnicy rozładowują wa­
gony z drewnianych kloców, układają na sto­
sy, potem ładują na wózki i przepychają je
do rębalni. Do Niedomic przywozi się dziennie

(Dokończenie ze str. 1)
gę wartość zabytków, o które niemal „ociera się” tramwaj,
doszlibyśmy do wniosku, że nie powinien on pojawić się tam

wcale). Pragnąc zlikwidować „korki” w ul. Basztowej, nale­
żałoby powiększyć przepustowość tej trasy do 700 poja-
zdów/godz. w jednym kierunku. Obecnie maksymalna prze­
pustowość Basztowej, zapewniająca względnie płynny prze­
jazd, wynosi... 300 poj./godz. w jednym kierunku.

Podobnych cyfr, ilustrujących sytuację komunikacyjną
Krakowa, można by przytoczyć wiele.

Zakładając nawet, że uda nam się przy pomocy systemu
rusztowego i planowanych arterii miejskich wyeliminować
większość przejazdów międzydzielnicowych z terenu we­
wnątrz II obwodnicy, to i tak obszar ten pozostanie bardzo
atrakcyjny dla mieszkańców miasta. Pozostaje więc do roz­
wiązania zarówno problem komunikacji wewnątrz centrum,
jak i powiązania go z innymi częściami miasta.

Jak sobie radzą inni? W wielu ośrodkach miejskich świa­
ta myśli się obecnie nad przerzuceniem ciężaru przewozów
pasażerskich w centralnych częściach miasta z komunikacji
indywidualnej na zbiorową. Inaczej mówiąc — usiłuje się
stworzyć warunki, w których wygodniej będzie pozostawić
własny samochód na parkingu i poruszać się po mieście
środkami komunikacji zbiorowej. Komunikacja ta jednak
musiałaby się w tym wypadku charakteryzować wysokim,
konkurencyjnym wobec prywatnego samochodu standardem
zarówno pod względem warunków podróży, jak i regular­
ności kursowania, szybkości itp. Jeszcze kilka lat temu wy­
dawało się, że warunkom takim będą odpowiadać systemy
małych kabin — „poduszkowców” lub o zawieszeniu elektro­
magnetycznym. Dziś już wiadomo, że rewelacji w tej dzie­
dzinie w najbliższym czasie spodziewać się nie należy: rządy
USA i RFN wstrzymały programy badań nad pojazdami o

zawieszeniu magnetycznym, w Toronto zrezygnowano z bu­
dowy „Transurbanu”, Francja nie będzie realizować zapo­
wiadanego „aerotrainu” między Cergy a La Defense. Duże
nadzieje wiąże się obecnie ze skonstruowaniem taniego auto­
busu elektrycznego, jego dzisiejsze prototypy bowiem nie na­
dają się jeszcze do produkcji masowej.

Na placu boju pozostały więc: nowe wcielenia starego
tramwaju i zatruwający (na razie!) środowisko autobus. Wiel­
ką zaletą komunikacji tramwajowej są jej niskie koszty.
W warunkach współczesnego miasta tramwaj zdaje jednak
egzamin tylko pod warunkiem, że porusza się szybko, cicho
i regularnie — a to zapewnić może jedynie nowoczesny, o

wysokich walorach technicznych tabor na specjalnym, wy­
dzielonym torowisku. Wydzielone pasmo jezdni jest również
warunkiem utrzymania regularności kursowania czterokrot­
nie droższego, ale za to łatwiej dostosowującego się do zmian
układu komunikacyjnego autobusu. Ciekawostką może być
fakt, iż w Zurychu, Paryżu i Besanęon funkcjonują już syste­
my automatycznego sterowania ruchem autobusowym, oparte
o komputery, skomplikowaną sieć łączności i — częściowo —

wydzielone pasy ruchu dostępne tylko dla autobusów, ka-

KOLEJKA

NAD TU
Przed

czterdziestu laty powstało w Tatrach urządzenie
techniczne, które od zarania zyskało zaciekłych wrogów i
oddanych przyjaciół: kolej linowa na Kasprowy Wierch.

Herezje przeciwników sięgały tak daleko, że przepowiadali
śmierć owieczkom tatrzańskim mającym paść na skutek spo­
żywania trawy zmieszanej z opiłkami jakoby sypiącymi się
ze stalowej liny kolejki. Entuzjaści zaś, wszystko widzieli w

różowych kolorach myśląc, że odtąd, kiedy zechcą, wznosić
się będą bez wysiłku hen, w górę.

Jutro mija 40 lat od czasu, kiedy pierwszy wagonik ruszył
w kierunku Myślenickich Turni, by przez następne lata prze­
mykać po stalowej linie setki tysięcy razy. Iluż ludzi prze­
wiozły już te cztery srebrne wagoniki?

Trudno uwierzyć — prawie 18 min, pasażerów, głównie
narciarzy, boć przecież z myślą o nich przede wszystkim ko­
lej tę budowano.

A budowano ją w iście zawrotnym tempie. Roboty trwały
niespełna siedem miesięcy, co nawet w krajach alpejskich
było zjawiskiem niepowszednim, a u nas — na owe czasy —

wprawiającym w zdumienie — rekordem.

Nikomu, kto chcć raz był w Tatrach, nie trzeba tłumaczyć,
co znaczy budować na wysokości 2.000 metrów. Rozpoczęto od
położenia drogi dla ciężarówek, a wiodła ona aż na... Myśle­
nickie Turnie, tam, gdzie przestaje rosnąć las, a poczyna ple­
nić się kosówka! Wielu, bez reszty, dało się wciągnąć w tę
emocjonującą przygodę. Niektórzy nigdy już z kolejką się nie
rozstali. Konia z rzędem temu spośród starszych narciarzy, co

nie pamięta Wojciecha Trybusa, długoletniego kierownika ko­
lejki, a w czasach budowy — jednego z najdzielniejszych
kierowców. Ludzie traktowali swą pracę jak życiową przy­
godę, choć nierzadko gorzki posmak miewała. Zerwanie się
liny nośnej spod Kasprowego należało bez wątpienia do naj-
przykrzejszych momentów z tamtego okresu. Jej początek
docierał już do peronu stacyjnego, kiedy dał się słyszeć nie­
samowity świst rozcinanego liną powietrza i w oka mgnieniu
parędziesiąt ton znalazło się skłębione o setki metrów niżej.

Opisany wypadek był jednym z wielu w łańcuchu pery­
petii, z jakimi musiało uporać się kierownictwo robót. Część
prac wykonywano już podczas pełnej zimy. Zaczęło brakować
tłucznia pod fundamenty górnych podpór. Wiatr, śnieg i mróz
złamały nawet najwytrwalszych. Wydawało się, że nie ma

innego wyjścia, jak czekać wiosny. Wówczas ni stąd ni zowąd
pojawili się... Cyganie. Rozbili obóz w pobliżu podpór i wpra­
wili w podziw najlepszych kamieniarzy. Operując małymi —

osadzonymi na długich, giętkich prętach — młotkami, praco­
wali trzykrotnie szybciej od najtęższych fachowców.

I tak, 26 lutego 1936 roku, po stalowych linach rodem z Fa­

średnio 30 wagonów drewna, ale były dni, że

wagonów przychodziło trzy razy tyle i trzeba
było rozładować i po 100. Robotnicy chwytają
kloce żelaznymi hakami, szarpią nimi grube
pnie i zrzucają na ziemię, stąd przenoszą na

wózki i potem z wózka na stertę. Kloce ważą
przeciętnie po 30 kg ale papierówka kupowa­
na za granicą ma często ponad 100 kg wagi.

Młodzi nie chcą tu pracować. Średnia wie­
ku zatrudnionych na placu kształtuje się w

granicach 50 lat. Często pracownik przynosi
zaświadczenie lekarskie, kierujące go do lek­
kiej pracy. Takiej tu nie ma.

Byłem niedawno w Bieszczadach, gdzie śle­
dziłem pracę tamtejszych drwali. Muszę przy­
znać, że nawet tam, człowiek tak się nie mę­
czy. Ścięte pnie zrywa koń i wlecze je do po­
bliskiego potoku. W Niedomicach trzeba liczyć
tylko na ludzkie muskuły.

Inżynier Rudnicki pokazał mi dalej rębal-
nię, potem warzelnię. W rębalni podczas ru­
chu wszystkich urządzeń natężenie hałasu
dochodzi do 110 decybeli. Dopiero niedawno,
nowy dyrektor kazał odgrodzić maszynownię
od magazynku drzewa. Niewielki zabieg a

skutek znaczny. Hałas poważnie się zmniej­
szył i pracownicy kierujący kloce do rębalni
odetchnęli.

Nie najlepsze wrażenie wywiera ogólny wi­
dok hal produkcyjnych, szczególnie tych sta­
rych. Powybijane okna, uszkodzone drzwi, nie
mówiąc o czystości.

Inżynier Rudnicki odetchnął kiedy weszliś­
my do nowszej części przedsiębiorstwa. W ha­
lach automaty importowane ze Szwecji, pro­
dukujące higieniczne pieluszki i podpaski. W
obiektach tchnie nowoczesnością, wszędzie
ciepło, przytulnie. Dziewczyny w czystych
białych fartuchach, obsługują skomplikowa­
ne urządzenia. Ładnie prezentują się oddziały
wytwarzające watę celulozową i chusteczki do
nosa.

Jeszcze okazalszy jest wydział ługu — ob­
sługę tu stanowi, tylko jeden człowiek. Po­
dobnie z wydziałem drożdżowni, w którym

z odpadków produkuje się drożdże paszowe
(za granicą tona kosztuje 200 dolarów).

Od roku pracuje się nad estetyką całego za­
kładu. Rzucono hasło — zrobimy fabrykę ko­
lorową. Zaczęto właśnie od okien. Czarne do­
tychczas hale otrzymują wesołe, ciepłe bar­
wy. Ale niestety długoletnich zaniedbań nie
sposób usunąć w jeden rok.

A’• zakład jak wiele innych. Obok
piękn; owoczesnych hal, spotyka się też
takie, k.^re raczej wstydliwie ukrywane są
przed zwiedzającymi.

SŁUCHAM LUDZI

Mówi I sekretarz KZ: czy istnieją złe sto­
sunki międzyludzkie? Może, ale w porówna­
niu z dawnymi czasami jest o niebo lepiej.
Prawda, że na każdym kroku człowiek ma

związane ręce, że niewiele nowego można

wprowadzić.
Szeregowi pracownicy spoglądają na Komi­

tet z pewną pretensją. Niedawno np. rozdzie­
lano mieszkania w zakładowych blokach
i liczba chętnych kilkakrotnie przewyższała
ilość lokali. Trzy mieszkania otrzymali pra­
cownicy o nazwisku Gniadek. Takie samo

nazwisko nosi sekretarz organizacyjna KZ.
Mieszkania rozdzielane były komisyjnie,
przez duży zespół ludzi. Dyrektor odwiedził
wcześniej przeszło 100 rodzin, aby poznać ich
warunki. Prawie wszyscy mieli trudne! Czy
akurat Gniadkowie potrzebowali najbardziej?
Podstawy mieli, ale takie same podstawy
miało kilkadziesiąt innych. Ludzie więc szep­
cą, że to niesprawiedliwe. Czy mają rację?
Może mają, choć decyzja nie może być kwe­
stionowana pod względem formalnym. Czy
była jednak słuszna społecznie?

Rozmawiając z towarzyszami z KZ odnio­
słem wrażenie iż nie wszystkie problemy wi­
dzieli jednakowo. Wyczuwało się w rozmowie
jakąś dziwną atmosferę skrytości i wzajem­
nych obaw. Pracownicy, członkowie partii
mieli żal do sekretarzy KZ, że zamykają się

retek pogotowia, wozów straży ogniowej ltp. Z naziemnych'
środków komunikacji — do łask powraca ostatnio trolejbus;
niedawno podjęły decyzję o jego wprowadzeniu Warszawa i
Tarnów. Nad autobusem ma trolejbus tę przewagę, iż nie
zatruwa środowiska i jest tańszy w eksploatacji; komunika­
cję szynową dystansuje zaś przez większą elastyczność w

ruchu (możliwość omijania przeszkód, wjeżdżania do zatok
na przystankach ltp.). Jego dużą wadą jest za to — stosun­
kowo mała pojemność.

Jeżeli zatem po nad- i naziemnych środkach komunikacji
nie należy spodziewać się zbyt wiele — może zejść pod zie­
mię?

Systemy metra zdają na razie egzamin bardzo dobrze,
mają jednak szereg cech ujemnych. Są nimi przede wszyst­
kim bardzo wysokie koszty i fakt, że właściwe efekty przy­

KOMUNIKACJA
nosi dopiero oddanie do użytku całego systemu metra (tj.
co najmniej 2 kilkunastokilometrowych linii wraz z całym za­
pleczem technicznym). Coraz większym powodzeniem cieszy
się za to ostatnio tzw. premetro. Są to po prostu trasy tram­
wajowe o parametrach technicznych, umożliwiających — po
niewielkich zmianach — wprowadzenie taboru metra. Po
wykonaniu każdego odcinka takiej trasy jest on natychmiast
wykorzystywany przez podłączenie go do miejskiej sieci
tramwajowej; po połączeniu zaś szeregu takich sukcesywnie
realizowanych odcinków można — przez podwyższenie pe­
ronów, wymianę torowiska itp. — łatwo dostosować trasę do
wagonów metra. System taki realizowany jest obecnie w

Brukseli.

CZYM JEST ŚRÓDMIEŚCIE?
Skarbiec kultury narodowej, jakim jest śródmieście Kra­

kowa, wyklucza z góry wiele nowoczesnych rozwiązań ko­
munikacyjnych. Trudno wyobrazić sobie trasę napowietrznej
kolei, śmiałym lukiem mijającą wieże kościoła Mariackiego,
przeskakującą Sukiennice i niknącą gdzieś nad dachem Pa­
łacu pod Baranami; trudno też mówić o wydzieleniu specjal­
nego, bezkolizyjnego torowiska tramwajowego w ulicy Do­
minikańskiej. Nie na próżno jednak Uchwała Rady Mini­
strów nr 186 z dnia 2 sierpnia 1974 r. mówi w jednym zdaniu
zarówno o przebudowie śródmiejskiego układu komunikacyj­
nego, jak i o rewaloryzacji zespołów zabytkowych Krakowa.
Zastanowić się bowiem należy nie tylko nad maksymalną

bryki Lin i Drutów w Sosnowcu, ruszył pierwszy wagon kolei
linowej zbudowanej według systemu firmy „Bleichert—
Zuegg” z Lipska, współpracującej ze stocznią gdańską.

Czterdzieści lat żywota bardzo zmieniły kolejkę. Gdy przyj­
mowała pierwszych gości, w budynku dolnej stacji lśnił... par­
kiet. Z czasem zastąpiły go deski, potem klinkier, a kilka lat
temu ściany i podłogi stacji przyozdobił marmur. Wielu zży­
mało się na ten ostatni wydatek, uznając go za zwyczajną
próżność, rzucanie pieniędzy w błoto. Okazało się jednak, że

dyrektor Kolei Linowych inż. Adam Królikowski miał rację,
kiedy upierał się przy tym ostatnim — niby niepotrzebnym
— wydatku: wreszcie stacja w Kuźnicach nie przypomina
pierwszego lepszego, zaniedbanego dworca.

Zespół „ludzi Kasprowego” to najczęściej osoby, które nie
wyobrażają sobie pracy poza kolejką.

Bez wątpienia najtrudniejszą operacją jest wymiana liny
ncśnej. Co trzeba zrobić, aby ten kolosalny drut o wadze 31
ton wydźwignąć het, w górę? W największym skrócie wyglą­
da to tak: Na stacji pośredniej staje wyciągarka, którą od
Kuźnic wciąga się cienką linę roboczą. Na jej końcu, za po-

w swoich gabinetach, nie przychodzą na wy­
działy, nie rozmawiają z ludźmi. „To trochę
po dygnitarsku — mówili — chciałoby się
czasem widzieć sekretarza jak przyjdzie na

stanowisko pracy, porozmawia, doradzi”.

ZADANIA PLANOWE

Słyszałem od starych pracowników, że 10
lat temu zakład należał do przodujących w

swej branży. Zdarzało się, że za dobre wy­
niki wyróżniany był sztandarami przechod­
nimi i dyplomami. Potem przyszły lata chu­
de. Fabryka podupadła, były kłopoty z reali­
zacją planu. W 1974 roku wykonano co praw­
da zadania, ale w ciągu roku dwukrotnie je
zmniejszano. Pierwsze półrocze ub. r. to spa­
cer po linie. Dzięki sprzyjającym okolicznoś­
ciom zadania wykonano, ale już w październi­
ku kłopoty . powtórzyły się. Listopad pogłębił
złą sytuację.

Niedomaga pion techniczny. Można wytknąć
różne mankamenty natury organizacyjnej.
Dyrektor naczelny widząc zagrożenie rocz­
nych zadań wprowadził dyżury dyspozycyj­
ne przedstawicieli dyrekcji na drugiej i trze­
ciej zmianie. Decyzja ta przeszła z oporami,
ale doraźne rezultaty były niezłe. W dniu 12
listopada uzyskano produkcję celulozy na po­
ziomie świetnych dla zakładów dni z maja
i czerwca.

Niewykonanie planów wiązano zawsze z

problemem chłopo-robotników. Niedomice to
wieś. Większość pracowników ma swoje po­
letka, które musi uprawiać. Gdy przyjdą żni­
wa, siewy, wykopki, absencja jest duża. Małą
dyscyplinę tłumaczono niskimi poborami.
Płace w niedomickim zakładzie były najniższe
w skali zjednoczenia. W pierwszym kwartale
1974 r. średnia płaca oscylowała w granicach
2300 zł. Przyszła jednak regulacja i to regu­
lacja bardzo korzystna. Przeciętne płace
wzrosły aż o 52 proc, i w pierwszym kwartale
1975 r. osiągnęły kwotę 3.297 zł. Kłopoty z za­
łogą winny się więc skończyć.

dostępnością komunikacyjną centralnego obszaru Krakowa!,
lecz także nad funkcją, jaką ma on pełnić w organizmie kra­
kowskiego zespołu miejskiego. W obrębie II obwodnicy (Aleje
Trzech Wieszczów, ul. Prandoty, Marchlewskiego, Powstań­
ców Warszawy) skupionych jest obecnie 52 proc, miejsc w

salach kinowych, 60 proc, miejsc hotelowych i tyle samo
— gastronomicznych, 30 proc, powierzchni handlowej, 70
proc, biur i urzędów, niemal wszystkie teatry, muzea, sale
wystawowe. Przyjeżdżamy dziś jednak do śródmieścia nie
tylko po to, by załatwić sprawy administracyjne lub zaspo­
koić potrzeby kulturalne; zaopatrujemy się tutaj także w

podstawowe artykuły spożywcze i przemysłowe, korzystamy,
z podstawowego serwisu usług.

Centrum miasta nie może zaspokajać wszystkich’
potrzeb mieszkańców całego zespołu miejskiego; „zmieszczą

się” tutaj jedynie takie funkcje, jak kultura, obsługa ruchu
turystycznego, nauka, administracja, specjalistyczne
usługi i specjalistyczny handel. Podstawowe, co­
dzienne potrzeby handlowo-usługowe powinniśmy zaspoka­
jać nie tylko w śródmieściu, lecz przede wszystkim w swojej
dzielnicy czy osiedlu. Stan taki osiągniemy jednak nie przez
zakaz handlu mąką i cukrem w obrębie Plant (jak ciągle
jeszcze rozumują niektórzy), lecz przez budowę pawilonów
handlowo-usługowych w innych dzielnicach miasta.

Właśnie owa zmiana funkcji śródmieścia (do której, walnie
przyczyni'się proces rewaloryzacji) pozwoli na złagodzenie
konfliktu między atrakcyjnością centrum miasta a do­
stępnością komunikacyjną tego rejonu.

KRAKÓW ZA LAT ...NAŚCIE
Elementami, zmieniającymi funkcję śródmieścia w struk­

turze miasta, będzie zmniejszenie o połowę stałych miesz­
kańców rejonu wewnątrz II obwodnicy (z obecnych 100 tys.
do 50 tys.), likwidacja drobnych zakładów przemysłowych,
magazynów, składów itp. Uzyskane tą drogą pomieszczenia
wykorzysta się na rozszerzenie programu usług, handlu,
obsługi turystów, zwiększenie bazy noclegowej (hotele, pen­
sjonaty, mieszkania do wynajęcia).

Wyjątkowe wartości istniejącej na tym terenie zabudo­
wy nie pozwalają ani na wprowadzenie na szerszą skalę no­
wych obiektów, ani na poważniejsze zmiany sieci komuni­
kacyjnej. Jest jednak jeden wyjątek od tej reguły: obszar

mocą odpowiednich szczęk, mocuje się początek liny nośnej i
powoli, metr po metrze, podciąga w górę, do Turni. Podobna
operacja jest powtarzana na drugim odcinku trasy. Tym ra­
zem jednak wyciągarka umieszczona jest jeszcze wyżej, na

Kasprowym. Kiedy wreszcie ten monstrualny stalowy wąż
dotrze do górnego budynku stacji, jego początkowe 100 m.

nawija się na umieszczony w budynku bęben kotwiczny. Na­
stępnym etapem jest zdjęcie starej liny i wydźwignięcie na

podpory — nowej. Aby uzmysłowić sobie ile wysiłku — przy
zachowaniu maksymalnej ostrożności — trzeba włożyć w

ten manewr, wystarczy powiedzieć, że ciężar liny przy każdej
z podpór waha się w granicach 10 ten!

Codzienne obowiązki „kolejkarzy” też nie należą do1 lek­
kich. Zimą jest jeszcze ciemno, kiedy rusza pierwszy wago­
nik wraz z mechanikiem i konserwatorem. Zatrzymują się
przy każdej z podpór, sprawdzając stan urządzeń. Nie jest to
ani przyjemne ani bezpieczne, gdy mimo wiatru i śniegu trze­
ba wyjść ną zewnątrz, poczuć pod sobą przepaść. A mimo to

są ludzie, od lat nierozłącznie związani z codziennymi podró­
żami srebrnego wagonika. Wielu narciarzy zna sylwetki
trzech Stanisławów: Stanisława Starowicza — mechanika,
związanego z kolejką od wyzwolenia; Stanisława Zagaty, peł­
niącego niewdzięczną rolę dyżurnego ruchu; Stanisława Ma-
karca — wieloletniego maszynisty. Takich, którzy tworzą ży­
wą historię pierwszej polskiej kolei linowej jest więcej. Są
przecież bracia Kazimierz i Władysław Nowakowie — maszy­
niści, jest Stanisław Ohli, doświadczony mechanik, Stanisław
Pieron — brygadzista warsztatu mechanicznego. — Choć już
zażywa spokoju na emeryturze, przecież znany jest jak mało
kto Michał Smiertka — stacyjny Kasprowego 'Wierchu, który
przemieszkał na nim 20 lat swego żywota. Gazduje tam teraz
Jan Skowronek.

Mijają lata. Są dobre, są też i złe. Każdemu, kto pierwszy
raz dojeżdża do szczytu, znajomi pokazują żleb Uznańskiego
— wspaniałego taternika, narciarza, jednego z najlepszych
ratowników górskich, który wsławił się desperackim skokiem
i szaleńczym szusem umykając oczekującym u góry hitle­
rowcom.

21eb Bryli, to historia związana z codziennym sprawdza­
niem stanu podpór: pod lawiną zginął jeden z dyżurujących
pracowników kolejki. Wypadków było niestety'więcej. Trze­
cia podpora strąciła przeprowadzającego kontrolną jazdę na

dachu wagonika konduktora. W identyczny sposób poniósł
śmierć Sylwester Gazda. W 1956 roku przy zakładaniu liny
nośnej zginął Eugeniusz Miller... Smutne to zdarzenia, ale
najlepiej ukazujące, jak ciężka, odpowiedzialna i niebezpie­
czna jest praca napowietrznych kolejarzy.

Kiedy zima dopisuje, bywa, że przez stację w Kuźnicach’
przewija się około 800 tys. pasażerów. Wielu odchodzi z ni­
czym. Co zrobić, wykonane na „dwudziestopięclolecie” przez
Wytwórnię Sprzętu Komunikacyjnego w Mielcu wagoniki
musiałyby być z gumy, aby pomieścić wszystkich chętnych.
Cieszmy się jednak, że mamy przynajmniej tę jedną, nad
podziw solidną i sprawnie działającą.

Jak napisał czterdzieści lat temu Kornel Makuszyński:
„...Niech Pan Bóg da zdrowie temu, co wymyślił tę kolejkę,

którą można świat opuścić, i po piętnastu minutach znaleźć
się tak wysoko, że ręką można dotknąć słońca”.

ANDRZEJ KĄDZIOŁKA
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Wydaje się, że obok tych kwestii finanso­
wych w Niedomicach trzeba jeszcze bardziej
docierać do ludzi, wysłuchać uieraz bardzo

rzeczowych argumentów. Zresztą dyrektor
naczelny, gdy pytał robotników co może ludzi
zdopingować i zachęcić do pracy, otrzymał
odpowiedź, że trzeba umiejętnie wykorzy­
stywać wszystkie formy oddziaływania na za­
łogę. Nie tylko bodźce finansowe są jedynym
elementem zachęcającym do dobrej pracy.
Czasem trzeba człowieka pochwalić, zrozu­
mieć go. Oczywiście są też tacy, względem
których trzeba zastosować mocniejsze czasem

słowa, a nawet sankcje.

TRUDNE WARUNKI BHP

Pół roku temu przedsiębiorstwo zostało
skontrolowane pod kątem warunków bhp.
Wyniki lustracji były opłakane. Ale był je­
den moment optymistyczny. Kontrolerzy z

Krakowa i Zjednoczenia stwierdzili, że w o-

kresie ostatniego półrocza — czyli w czasie
działania nowego dyrektora naczelnego —

zrobiono więcej, niż w ostatnich kilkunastu
latach. Niestety zaniedbań nie udało się cał­
kowicie wyeliminować. Przestarzały sprzęt,

• nieuwaga obsługujących spowodowały, że w

1974 r. zdarzyło się 13 awarii urządzeń. W
tym czasie wzrosła ilość wypadków, a co

martwi szczególnie — wypadków ciężkich. 37
zaleceń z poprzednich kontroli nie doczekało
się realizacji. Plan finansowy przewidywał
wydatkowanie na bhp 20 min zł, a faktycznie
zużyto zaledwie 13 min. Wielkim problemem
przedsiębiorstwa była wentylacja. W starych
oddziałach zła wentylacja utrudnia i tak cięż­
kie warunki pracy. W fabryce nie ma stano­
wiska specjalisty od tych zagadnień, nie
trudniono nawet technika, który znałby
na tych problemach.

Zresztą każda nowość przychodzi tu z

iym trudem. Dyrektor naczelny chciał zatrud­
nić socjologa i psychologa, ale storpedowano
te zamiary.

za-
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PŁYNNOŚĆ KADR

W Niedomicach trudno przyjmowali się
przybysze. Jak się śledzi losy przyjętych
specjalistów, to większość ich po roku czy
dwóch rezygnowała i zasilała kadrę zakładów
w Swieciu lub Włocławku. Podobnie było z

dyrektorami. W ciągu ostatnich 10 lat było ich
pięciu. Dyrektor przychodził do zakładu, miał
zwykle swój program, chciał uzdrawiać, uno­
wocześniać, poprawiać. Pobył rok, dwa i
dzieło zostawało przerywane. Odchodził w

chwili, gdy poznał już dobrze zakład, oriento­
wał się w mocnych i słabszych stronach. Nie
zdołałem niestety zgłębić tematu do tego stop­
nia, aby wyczerpująco dociec tej sytuacji.
Wydaje się jednak, że zakład ma już poza'so­
bą trudny okres. Obecny dyrektor zakładu,
to wieloletni działacz gospodarczy i partyjny.
Człowiek bojowy i energiczny. Z rozmów z

pracownikami wyczułem, że zdobył zaufanie
załogi, że ma tu posłuch.

W ostatnim roku dużo się zmieniło. Dyrek­
tor zdaje sobie sprawę, że tylko specjaliści
i przywiązana do zakładu załoga potrafią
podźwignąć go z impasu. Stara się więc za­
pewnić ludziom godziwe warunki. Niektóre
przedsięwzięcia rozpoczął sam, inne zakończył
po swoich poprzednikach.

Osiedle fabryczne ma zaplecze handlowo-
usługowe, ludzie otrzymują ładne, wygodne,
duże mieszkania. W Niedomicach oddano dwa
bloki, w niedalekiej miejscowości jeden.
Oprócz tego jest stare osiedle domków tzw.

awaryjnych dla potrzebnych zakładowi spe­
cjalistów. Mówiono, że osiedle to było przed
wojną zupełnie zamknięte dla tutejszej ludno­
ści. Jeszcze dzisiaj dużą wrzawę wywołała de­
cyzja dyrektora naczelnego, który dał taki
domek rodzinie pracownika placu drzewnego.
Rodzina ta gnieździła się od lat w baraku,
mieszkając w bardzo złych warunkach.

Prężnie działa dom kultury, zespół arty­
styczny uzyskał II nagrodę w ogólnokrajowym

między ul. Rakowicką, torami kolejowymi a ul. Montelu­
pich. Część tych terenów zajmuje obecnie zaplecze techni­
czne PKP, część — obiekty innych instytucji, mogących rów­
nie dobrze funkcjonować daleko poza miastem. Tutaj właśnie
powstanie w przyszłości ośrodek, wiążący funkcje handlowo-
usługowe z wprowadzeniem do miasta dalekobieżnej komu­
nikacji PKP i PKS i związanie jej z komunikacją miejską.

Plany z roku 1967 przewidywały, iż ów ośrodek, nazywany
niezbyt szczęśliwie „nowym centrum”, przejmie nadwyżkę
funkcji śródmieścia, nie mieszczącą się w granicach Sta­
rego Miasta i Kazimierza. Po dokładnym zbilansowaniu po­
trzeb i możliwości okazało się jednak, że jest to możliwe je­
dynie przy bardzo intensywnej zabudowie terenów „nowego
centrum”. Oznaczałoby to w praktyce gęst.y las wysokich
budynków, przytłaczających swą formą średniowieczne cen-

W KRAKOWIE
trum miasta. Dlatego też zdecydowano, że obszar na pół­
nocny wschód od dzisiejszego dworca PKP będzie jednym
z kilku ośrodków w obrębie II obwodnicy, koncentrujących
śródmiejskie funkcje tego obszaru. Zlokalizowane one zo­
staną w rejonie ronda Mogilskiego, ronda Kotlarskiego, pl.
Bohaterów Getta (ul. Na Zjeżdzie), ul. Konopnickiej (Bulwa­
rowej), .ul. Rajskiej — Dolnych Młynów, Mazowieckiej, Ka­
miennej. Każdy z tych ośrodków będzie miał — zarówno pod
względem architektonicznym, jak i funkcjonalnym — od­
rębny, swoisty charakter, a wszystkie połączone zostaną z

rejonem Plant rysującymi się w strukturze miasta już dzi­
siaj ciągami handlowo-usługowymi ulic: Lubicz. Bohaterów
Stalingradu, Krakowskiej, Zwierzynieckiej, Manifestu Lipco­
wego, Długiej, Karmelickiej.

Po uruchomieniu arterii układu rusztowego 1 głównych
tras przejazdów międzydzielnicÓwych uwolni się od samo­
chodów obszar otoczony Plantami. W rejonie między Plan­
tami a II obwodnicą przeprowadzi się zaś częściową segre­
gację ruchu. W ulicach o charakterze ciągów handlowo-usłu­
gowych preferowany będzie ruch pieszy, w ulicach równo­
ległych do nich (jak np. Łobzowska, Krowoderska) przewa­
żać będzie ruch samochodowy.

PROBLEM BASZTOWEJ

Coraz częściej mówi się w Krakowie o „problemie ul. Basz­
towej”. Zwarty sznur pojazdów, poruszający się z prędkością

BOHDAN PORĘBA
Reżyser, twórca znanych filmów „Hubal” 1 „Ja­

rosław Dąbrowski”, kierownik zespołu filmowego
„Profil” mówi „Gazecie Południowej”.

— Najgłóśniejsze Pańskie filmy wskazują, że tropi Pan hi­
storię, przybliża postacie wielkich Polaków.

— Może to dziwne, ale ja swoich filmów, które opowiadają
o czasach minionych nie traktuję jako filmów historycznych.
Tylko wtedy warto sięgać do tematu historycznego, kiedy
on w jakiś sposób odpowiada na pytania, które zadajemy so­
bie dzisiaj. I w „Hubalu” i w „Jarosławie Dąbrowskim” pró­
bowałem odpowiedzieć na to, co mnie nurtowało współcześnie.
To znaczy w „Hubalu” interesował mnie problem przerzu­
cenia pomostu pomiędzy tym co było piękne, bohaterskie
dla naszego narodu w postawach prezentowanych przez ta­
kich ludzi jak mjr H. Dobrzański. Te sprawy mogą dla nas,
dzisiaj, dźwięczeć współcześnie — postać człowieka, które­
go można nazwać mężczyzną, który dokładnie wie, o co mu

chodzi, który potrafi płacić ^cenę za wybraną drogę. Nie
okłamujmy się, ci prawdziwi mężczyźni z ekranów jakoś po-
ginęli wraz z nową falą francuską, wraz z całym tym pro­
gramem drobnomieszczańskim.

— No, ale młodzież współczesna mówi, że dzisiaj nie ma

możliwości na realizację takiego bohaterstwa.
— To chyba duże uproszczenie. Mnie się wydaje, że praw­

dziwe bohaterstwo, czy prawdziwa męska droga polega na

wyborze związanym z czasem, w którym człowiek żyje._ Kie­
dy ja zajmuję się pojęciem patriotyzmu, to interesuje on

mnie dlatego, że patriotyzm posiada, jakąś składową, która
się nie zmienia nigdy, i jest to miłość do ojczyzny, ceniona
wyżej niż jakiekolwiek inne dobro, przede wszystkim wła­
sne. Myślę jednak, że patriotyzm musi się zmieniać z cza­
sem, bo po prostu musi on być związany z interesem ojczy­
zny: czego innego wymagała ojczyzna w niewoli, czego inne­
go w czasie wojny obrończej, czego innego dzisiaj, kiedy chce­
my znaleźć się w pierwszej grupie państw świata wysoko
rozwiniętych przemysłowo, ekonomicznie.

— Krążą takie poglądy, że niedługo braknie nam kartek
z literatury i niedługo braknie bohaterów do przenoszenia
na ekran.

— Myślę, że nigdy nie braknie, gdyż nasza historia jest
niesłychanie bogata i wyboru możemy dokonywać bardzo
długo. Idzie tylko o to, by nie były to obrazki epatujące
pięknym kostiumem, czy akcją mniej lub bardziej drama­
tyczną, ale żeby były to lekcje wychowania obywatelskiego
na dzisiaj. . . .

._ Nie wiem czy to prawda ale słyszałem, że nosi się Pan
Z zamiarem przeniesienia na ekran postaci Adama Mickiewi­
cza? .

— To jest sprawa nie do końca jeszcze przemyślana, ale
moim marzeniem jest stworzenie filmu o Adamie Mickie­
wiczu; ęhciałbym zrobić go w koprodukcji ze Związkiem Ra-
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<>

festiwalu. Dyrektor tutejszej gminnej szkoły
zbiorczej wyraża się z zachwytem o pomocy
zakładu dla jego placówki. Zresztą zaplecza
rekreacyjnego mogłaby pozazdrościć jej nie­
jedna szkoła w mieście. Zakład posiada pięk­
ne przedszkole.

ODZYSKUJĄ ZAUFANIE

Po listopadowej wizycie przekazałem swoje
uwagi dyrekcji przedsiębiorstwa i Komite­
towi Wojewódzkiemu Partii w Tarnowie. List
Czytelników znalazł w dużej części potwier­
dzenie. Zapoznałem więc instancję z zawarty­
mi w nim opiniami. I oto co zastałem w za­
kładzie podczas drugiej, styczniowej wizyty.

Plac drzewny — dotychczasowa pięta Achil­
lesowa. Radykalna zmiana. Ministerstwo do­
starczyło wreszcie dwa dźwigi, które w spo­
sób zasadniczy ułatwiają pracę. Ponadto zje­
dnoczenie przeznaczyło 540 min zł na całko­
witą modernizację placu. Ludzie odetchnęli.
Niedaleki już czas, kiedy zupełnie się zmie­
nią ciężkie warunki pracy.

Egzekutywa KW PZPR w Tarnowie doko­
nała oceny,sytuacji w zakładzie, głównie pod
kątem działalności partii. Nastąpiły zmiany
w Komitecie Zakładowym. Odeszli dwaj se­
kretarze. Nowy I sekretarz to długoletni, ce­
niony pracownik zakładu, posiadający inży­
nierskie wykształcenie. Na pytanie od czego
zacznie, powiedział, że chce odzyskać zupełne
zaufanie załogi. Będzie to o tyle łatwiejsze, że
w Niedomicach zna prawie wszystkich pra­
cowników, zżył się z nimi przez lata, zna ich
problemy. Podobnie zresztą II sekretarz, wie­
loletnia pracownica pionu bhp.

A jak z realizacją planów? Mimo dużych
trudności plan roczny wykonano. Ostatnie dni
były bardzo ciężkie. Np. gdy w wieczór wigi­
lijny zdarzyła się w zakładzie niewielka awa­
ria, przybyli do fabryki niemal wszyscy człon­
kowie kierownictwa. Niedawna KSR wyka­
zała, że załoga wbrew niektórym przypuszcze­
niom jest skonsolidowana i leży jej na sercu

5 km/godz., blokowany skutecznie przez tramwaje, zatrzy­
mujące się na przystankach przy skrzyżowaniach z ul. Długą
i Westerplatte, urasta już rzeczywiście do rangi problemu.
(Jak wykazały pomiary — samochody, przejeżdżające skrzy­
żowanie z ul. Długą w kierunku od Dworca do ul. 1 Maja
dysponują średnio tylko połową czasu przez jaki świeci się
zielone światło. Pozostały czas blokują tramwaje, wysadza­
jące pasażerów i skręcające w ul. Długą). Jak — i kiedy —

problem ten zostanie rozwiązany?
Trasa Lubicz — Basztowa i dalej Długą, Łobzowską, Kar­

melicką stanowi w tej chwili główny ciąg komunikacyjny
między wschodnimi i zachodnimi dzielnicami miasta. W uru­
chomieniu — w siatce istniejących obecnie ulic — innych
ciągów komunikacyjnych na tym kierunku staje na przeszko­
dzie tor kolejowy. Jedynymi „przejściami” w nim są do­

tychczas: jednopoziomowy, kolizyjny przejazd w ul. Ka­
miennej, wąski, stromy i mało wytrzymały wiadukt w ul.
29 Listopada, wąskie wiadukty w' ul. Lubicz i Kopernika
i szeroki wprawdzie, ale zbyt odległy dla komunikacji wschód
— zachód po północnej stronie Wisły — wiadukt pod Halą
Targową. Konieczność nowych „przepraw” przez linię kole­
jową wydaje się w tej sytuacji oczywista.

Pierwszą taką „przeprawą” będzie tunel pod dworcem
PKP, którym pobiegnie linia szybkiego, bezkolizyjnego tram­
waju, łączącego rondo Mogilskie z rejonem ul. Karmelickiej.
Po oddaniu do użytku tej trasy (planowanym n.a rok 1982)
zniknie tramwaj z ul. Lubicz — Basztowej.

Drugi z tuneli pod dworcem PKP wykorzystany będzie
przez ruch kołowy. Umożliwi on przejazd z ronda Mogilskie­
go przebudowaną (dwupasmową) ul. Modrzewskiego do ul.
Nowowarszawskiej i stamtąd albo przez nowy wiadunkt w al.
29 Listopada, albo przebudowaną ul. Montelupich w aleje
Trzech Wieszczów. Po uruchomieniu tej trasy ulice: Lubicz
i Basztowa spadną do roli drugorzędnych arterii.

ETAP BADAŃ - JUŻ ZA NAMI...

Minęły — na szczęście — już czasy, kiedy zajmowanie się
organizacją ruchu w mieście uważane było za nieszkodliwe
hobby, a jedynym środkiem zaradczym na komunikacyjne 1
korki — były znaki zakazu. Dziś organizacja ruchu jest wcale
sporą dziedziną wiedzy.

dzieckim. I chciałbym, żeby ten film był próbą przyjrzenia
się drodze Adama Mickiewicza w okresie pobytu poety w

Wilnie — w klimacie działalności komisarza N. Nowosilco-
wa, w klimacie represji w stosunku do młodzieży. Adam Mic­
kiewicz po skazaniu na banicję styka się z tym, co w tym
czasie w Rosji było najlepsze, najbardziej postępowe. To
znaczy z tą światłą inteligencją rosyjską, która była niesły­
chanie przyjazna do sprawy Polski, rozumiejąc że nie mo­
że istnieć wolna Rosja ciemiężąca inne narody. Nie będzie
to więc obrazek historyczny a poszukiwanie korzeni tego,
co się nazywa naszą racją stanu.

— Kogo by Pan obsadził w głównej roli, gdyby już dziś
rozpoczęła się realizacja tego filmu?

— Trudno na to odpowiedzieć, ale wiem na pewno, że po­
winien to być aktor z pokolenia poniżej średniego ponieważ
chodzi o bardzo młodego Adama Mickiewicza., Mimo że pra­
cowałem w wielu teatrach polskich i szczycę się tym, że dość
dobrze znam stan naszego aktorstwa, stan naszego posiada­
nia, to zawsze można przegapić kogoś interesującego. Na
przykład odkrycie Jerzego Bińczyckiego przez film uważam
za ogromnej miary osiągnięcie — wspaniała kreacja w „No­
cach i dniach” podobnie jak wspaniały film. Najlepszy film
ostatnich lat! Nie jeden jeszcze Jerzy Binczycki czeka na

odkrycie przez kamerę.
— Nowy film, który zamierza Pan realizować ma już na­

wet tytuł: „Gdzie czysta woda i trawa zielona”; czy to też
retrospekcja historyczni?

— Nie. Kiedy jeżdżę teraz po Polsce, w związku z pokaza­
mi „Jarosława Dąbrowskiego” spotykam się często z kon­
kretnymi żądaniami realizacji filmu współczesnego. Myślę,
że to bardzo dobrze, ale nie chciałbym żeby widzowie zapo­
minali: przed „Hubalem” nakręciłem film, który jest fil­
mem niedocenionym, ale udało mi się w nim uprzedzić rze­
czywistość. Idzie mi o film „Prawdzie w oczy”, który był
filmem o sytuacji odzwierciedlającej narastanie poczucia siły
klasy robotniczej. Film ten, o nastrojach w hucie „Warszawa”,
miał premierę dwa tygodnie przed grudniem 1970 roku. Nie
zawsze więc zajmowałem się historią, debiutowałem filmem

współczesnym. To, że dzisiaj jest takie zapotrzebowanie na o-

braz współczesny to dobry znak — świadczy o tym sukces

„Dyrektorów”.
— 1 „Rówieśników" w reżyserii Ryszarda Filipskiego także!
— Tak „Rówieśników” też, oczywiście. Trudno jednak po­

wiedzieć, czy „Rówieśnicy” są współczesnym tematem: i są
i nie są jednocześnie. Tu jednak jeszcze raz chciałbym pod­
kreślić, że nie jestem zwolennikiem takiego wyraźnego roz­
graniczania: film historyczny i film współczesny. To ciągle
sztuczny podział. Nasza współczesność niekiedy tak pusto
dźwięczy na ekranie, bo nie ma swoich korzeni. Ten dzień dzi­
siejszy przecież z czegoś się rodził. Także z wojny. I współ­
czesność „Rówieśników” dlatego 1 jest współczesnością tak

dobro zakładu. Dyskutowano o sposobach,
które prowadzą do osiągnięcia najlepszych e-

fektów, mówiono o potrzebie pewnych zmian
organizacyjnych, wykorzystaniu istniejących
rezerw. Z zadowoleniem przyjęto decyzję zje­
dnoczenia o generalnej modernizacji zakładu,
na którą przeznaczono 680 min zł na bieżącą
5-latkę. Pracownicy nie ograniczają się jedy­
nie do tego. Zgłaszają wiele projektów racjo­
nalizatorskich (aż 13 na ostatniej giełdzie),
wprowadzają usprawnienia bezpośrednio na

swych stanowiskach pracy.
Podczas listopadowej wizyty wielu ludzi

zwracało uwagę na istnienie niemałej bolącz­
ki — na nadużywanie alkoholu przez część
pracowników. Zakład produkuje spirytus.
Stąd istnieją pewne możliwości taniego zao­
patrzenia się w alkohol. Trochę spirytusu po-
zostaje w cysternach, które przychodzą po
opróżnieniu z dworca PKP. W ubiegłym roku
zerwano kilkanaście kłódek zabezpieczających
cysterny i paru „obrotnych” pracowników po­
trafiło wysączyć kilka do kilkunastu litrów
alkoholu. Zdarzało się, że przyłapano niek­
tórych na piciu. Dyrekcja, Komitet Zakładowy
otrzymywały potem błagalne listy od żon,
które prosiły aby zapobiec upijaniu się ich
mężów.

Sytuacja ta została w dużym stopniu zła­
godzona. Nowy dyrektor zlikwidował niemal
pijaństwo w zakładzie. Odbyło się to drogą
perswazji, a gdy ta nie pomogła, opornych su­
rowo karano, nawet zwolnieniem z pracy. O-
becnie, jak mi mówiono wypadki picia zda­
rzają się sporadycznie.

Zespolenie kolektywu — zmiana w łonie
Komitetu Zakładowego doprowadziła do ści­
słej współpracy pomiędzy Komitetem, dyrek­
cją i Radą Zakładową. Wszystkie te zespoły
dążą do ścisłego współdziałania w celu wypro­
wadzenia zakładu na czołową pozycję w zjed­
noczeniu. Atmosfera bardzo się poprawiła.
Gdy wyjeżdżałem, dyrektor naczelny żegnając
się powiedział: „gdy przyjedziecie redaktorze

za dwa lata zakład będzie nie ten sam. Po­
dobnego zdania jest większa część załogi. Z

zaproszenia na pewno skorzystam.

W ciągu kilku ostatnich lat Istniejąca przy Wydziale Pra­
cownia Inżynierii Ruchu prowadziła wszechstronne i skru­
pulatne badania nad komunikacją masową i indywidualną
w mieście. Analiza wypadkowości w poszczególnych punk­
tach miasta pozwoliła na ustalenie najpilniejszych potrzeb
w zakresie budowy przejść podziemnych, zakładania sygna­
lizacji świetlnej, ograniczenia szybkości itp. Kompleksowe
pomiary źródeł i celów puchu oraz wielkości natężeń, opra­
cowywane obecnie przez maszyny liczące, pozwolą na wy­
kreślenie tzw. więżby ruchu — podstawowego dokumentu,
umożliwiającego optymalizację przebiegu linii tramwajo­
wych, tras autobusowych, sieci ulic o ruchu jednokierunko­
wym, tras ruchu tranzytowego itp. Nie wszystkim wiadomo
np., że pomiary natężenia ruchu były jedynym rzeczowym
argumentem w toczącej się swojego czasu dyskusji nad wy­
eliminowaniem ruchu kołowego z obrębu Plant: na ich pod­
stawie sporządzono ( prognozę, obrazującą stan I obwodnicy
po ustawieniu zakazów wjazdu w ulice Starego Miasta. Wy­

że w istniejącym syste-
byłaby równoznaczna z

w centralnych częściach

liczenia matematyczne
mie komunikacyjnym
całkowitym paraliżem
miasta.

NIE OD RAZU

ZBIGNIEW SATAŁA

udowodniły,
decyzja taka
komunikacji

ZBUDOWANO..:

w danym mieście nie

KRAKÓW

O warunkach komunikacyjnych
świadczy — o czym często zapominamy — SUMA dróg, ulic,
tras tramwajowych i autobusowych, lecz ich SYSTEM. Dla­
tego też właściwa funkcja czynnych już i powstających
obecnie tras komunikacyjnych widoczna będzie w całej peł­
ni dopiero w momencie, gdy gotowy będzie przynajmniej
ogólny szkielet nowego układu. A nie jest to sprawa pro­
sta — pamiętać trzeba, że prawie każda inwestycja drogo­
wa musi przebiegać w naszych warunkach przy pełnym ru­
chu kołowym i pieszym oraz przy ciągłym funkcjonowaniu
przewodów wodociągowych, kanalizacyjnych, elektrycznych
itp. A przecież inwestycje komunikacyjne to zaledwie jeden
z wycinków gospodarki komunalnej miasta...

MARIAN HANIK

W materiale niniejszym wykorzystano opracowania
i informacje, uzyskane od wiceprezydenta miasta Jana

Skiby, głównego architekta Mariana Zawiły, głównego
projektanta Krystiana Seiberta, kierownika Pracowni
Planów Ogólnych MBP Zygmunta Ziobrowskiego, głów­
nego projektanta komunikacji w planie KZM Anny Ja-
nowskiej-Ciońćki, dyrektora Wydz. Komunikacji UM

Krzysztofa Szlenka i jego zastępcy Zbigniewa Melanow-

skiego oraz zespołu Pracowni „Centrum” z Biura Pro­
jektów Kolejowych.

głęboką gdyż czerpie głęboko z naszych trudnych, najpilniej­
szych problemów. To jeden z nielicznych utworów, który in­
tegruje społeczeństwo, który stara się Polaków łączyć a nie
dzielić. Natomiast czas w którym ja robiłem „Prawdzie w

oczy” był czasem nie sprzyjającym takiej tematyce. I to z

różnych powodów, o których trzeba byłoby wiele mówić. Kry­
tyka bezceremonialnie — podobnie jak dyskusje środowisko­
we — zdusiły tę próbę. Mimo to w roku 1970 powstało u nas

cztery czy pięć filmów — może nie zawsze wybitne dzieła —

które prawdziwie, bezkompromisowo próbowały podejmować
problematykę współczesną: „Dziura w ziemi”, „Prawdzie w

oczy”, „Mały”, „Znaki na drodze”. Trochę dziwne, ale wła­
śnie tamten rok został przez publicystykę oceniony jako naj­
gorszy w historii polskiej kinematografii? Myślę, że dzisiaj
byłoby to niemożliwe, i filmy te musiałyby spotkać się ra­
czej z życzliwością. Nie będzie tego wielkiego filmu współ­
czesnego, dopóki nie będzie pewnych forpoczt w tę współ­
czesność. Trochę za daleko odeszliśmy idąc za modami, za

nową falą, za całym tym programem, w którym przewijają
się tęsknoty za porno, okrucieństwem i wszystkimi poronio­
nymi próbkami, których widzieliśmy sporo.

— Mają rację ci twórcy, którzy przy okazji wołania o te­
mat współczesny, proponują cierpliwość?

— Moim zdaniem tak — cierpliwość. No cóż, najwięksi
luminarze naszej literatury z tą współczesnością o jakiej ma­
rzylibyśmy na ekranie niewiele mają wspólnego, dręczą ich
problemy egzystencjalne, bardzo osobiste. I tam kadry sce­
narzystów szukać nie możemy, liczyć należy na tę grupę
ludzi piszących, która się wywodzi spośród dziennikarzy. Naj­
silniejsza, interesująca i licząca się jest grupa pisarzy wiej­
skich. Musimy też znajdować sami, kamerą, prawie bez sce­
nariusza. Myślę, że taką eksperymentalną próbą jest wy­
świetlana właśnie „Rodzina” Wojciechowskiego, w której
wiele zostało powiedziane o problemach współczesnej polskiej
wsi. Najważniejsza jest jednak cierpliwość — nie można od
razu żądać arcydzieł.

— Niezbędna przy poszukiwaniach jest też śmiałość, odwa­
ga, ale powróćmy do pańskiego filmu „Gdzie czysta woda i
trawa zielona”?

— Scenariusz Jana Bijaty. Film, jakby tu powiedzieć, w

fabularnej warstwie o dojrzewaniu bardzo młodziutkiego se­
kretarza komitetu partii w bardzo trudnym skompromito­
wanym przez nieodpowiedzialnych, złych poprzedników, mie-

• ście. Młody człowiek popełnia też błędy i musi za nie płacić.
Natomiast w planie głębszym chcemy zrobić film o współod­
powiedzialności rządzących za rządzonych, za ich możność
lub niemożność działania, za ich chęć lub niechęć podejmo­
wania decyzji, wiarę nie wiarę. I równocześnie o odpowie­
dzialności rządzonych za rządzących. Tak więc o wspólnym
samowychowywaniu się.

— Kto gra w filmie?
— Nie mogę jeszcze ujawnić. Na pewno jednak wystąpią

w tym filmie ci aktorzy, z którymi spotykałem się już nie­
jednokrotnie, ci z którymi łączy mnie wspólne pojmowanie
zadań naszej kultury, stosunek do narodowej tradycji. Także

aktorzy z Krakowa.

Rozmawiał: BRUNON RAJCA

O BRAKU

ODWAGI
Czasopisma społeczno-kulturalne opublikowały znowu

całą serię „demaskatorskich” wypowiedzi naukow­
ców o swoim własnym środowisku. Naukowcy pod­

dają miażdżącej krytyce stosunki, panujące w świecie
nauki. Piszą o karierowiczostwie, klikowych układach per­
sonalnych, pseudonaukowej twórczości, upadku wartości.

Artykuły te, jak mi się wydaje, są manifestacją dość
taniej odwagi. Ów ostry krytycyzm wymierzony jest albo
w ogólne zjawiska, albo w „pewne instytuty” czy nie­
określonych bliżej profesorów i docentów. I jakoś dziw­
nie ów krytycyzm znika, gdy przychodzi do konkretnej
dyskusji. Nie ma go także ani na lekarstwo w recenzjach
prac naukowych.

Oczywiście, łatwiej krytykować ogólne zjawiska niż
konkretnego człowieka, łatwiej alarmować opinię publicz­
ną, że w nauce szerzy się blaga, niż napisać rzetelną re­
cenzję kiepskiej pracy. To drugie jest ryzykowne, łatwo
może przysporzyć opinii rozrabiacza, zaszkodzić osobis­
tym interesom, sprowokować złośliwy rewanż.

Nic bardziej niezręcznego, jak recenzowanie słabej pra­
cy doktorskiej czy habilitacyjnej. Zwłaszcza, gdy promo­
torem jest znajomy profesor, do którego po pewnym cza­
sie trzeba będzie się zwrócić o recenzję pracy własnego
doktoranta. Ratunkiem może być zrzeczenie się recenzo­
wania pod byle jakim pretekstem — np. braku czasu, cho­
roby czy wyjazdu zagranicznego. Nie jest to jednak zręcz­
ne wyjście z sytuacji. Zainteresowani odczytają zawsze ta­
ki postępek jako demonstrację. Krąg ludzi, którzy dowia­
dują się o takim fakcie, jest szeroki, komentarze za­
wsze jednakowe: no tak, musi to być bardzo marna pra­
ca, skoro profesor X odesłał ją bez recenzji. Z reguły więc
recenzja powstaje. Możliwe są przy tym dwa jej wa­
rianty. Pierwszy, tzw. grzecznościowy, polega na, łagod­
nym sformułowaniu bardzo istotnych zarzutów i zrów­
noważeniu ich „niewątpliwymi zaletami,” pracy. Drugi
na zakamuflowanej złośliwości, w której kryje, się w isto­
cie rzeczy dyskwalifikacja pracy. Oba warianty mają
jednobrzmiącą puentę, w postaci ogólnej, pozytywnej
oceny i wniosku o zakwalifikowanie pracy, do obrony.
Drugi wariant apeluje aliści do inteligencji i rozeznania
członków komisji, jest obliczony na ewentualne, odrzu­
cenie pracy w tajnym głosowaniu, a przynajmniej na ta­
ki wynik głosowania, który będzie pewną nauczką dla
autora i ostrzeżeniem na przyszłość.

Charakterystyczny jest natomiast fakt, iż dyskusje ,au­
tentyczne i recenzje rzeczywiście krytyczne — niekiedy
ponad miarę — dotyczą najczęściej prac wybitnych, na­
ruszających ustalone hierarchie wartości, lub poddających
w wątpliwość opinie, formułowane przez tzw. autorytety.

Zanik krytyki naukowej jest sygnałem głębszego pro­
cesu, a mianowicie stwierdzanego często obniżenia pozio­
mu twórczości naukowej, kryzysu jej wartości. Przejawia
się on nie tylko w „grzecznościowych” recenzjach lecz
także w zaniku dyskusji i polemiki naukowej, w braku
rzetelnej oceny na łamach czasopism naukowych.

Przyczyny tego faktu są złożone. Często mówi się o nie­
uchronnym obniżeniu jakości przy masowej produkcji
kadr naukowych. Trzeba godzić się na pewne obniżenie
kryteriów — słyszymy — bowiem nie żyjemy w czasach
wielkich indywidualnych osiągnięć, lecz żmudnej pracy
zespołowej.

Stwierdzenie to jest być może słuszne, ale tylko czę­
ściowo, w odniesieniu do nauk technicznych, stosowanych.
W humanistyce, w naukach teoretycznych — praca in­
dywidualna nadal stanowi i będzie zawsze stanowić pod­
stawę, aczkolwiek suma indywidualnych opracowań może
stanowić zwartą całość, wyczerpującą doniosły problem.

Druga, często wymieniana przyczyna kryzysu nauki,
to negatywna czy przypadkowa selekcja do zawodu nau­
kowca, Wynika to przede wszystkim z faktu, iż jest to
zawód słabo opłacany. Decydują się więc na obranie ta­
kiej drogi życiowej tacy, którzy są do tego zmuszeni sy­
tuacją rodzinną, mieszkaniową.

Zapewne, kurczowe trzymanie się uczelni wynika czę­
sto z óbawy przed pracą „w terenie”, „w fabryce”. Syg­
nalizuje się powszechnie feminizację zawodu naukowca.
Z drugiej strony, jest coś znamiennego w fakcie, iż spo­
ra część wybitnie uzdolnionej młodzieży decyduje się na

pozostanie w uczelni, choć przemysł może zaoferować
lepsze uposażenie czy szybsze otrzymanie mieszkania. Jest
to niejednokrotnie zdrowy snobizm, wynikający z ciągle
wysokiego prestiżu społecznego pracy naukowej, z prze­
konania, iż daje ona szczególne możliwości samorealiza­
cji, twórczego życia.

Trzecia przyczyna tkwi w systemie, kształcenia kadr
naukowych, począwszy od samych studiów. Studia nie
przygotowują raczej do pracy naukowej. Uczelnie zamie­
niają się w coraz większym stopniu w szkółki zawodo­
wego abecadła. To, co powinno być zadaniem dobrego
skryptu czy podręcznika — spada na barki profesora na

wykładzie. Podręczników i skryptów nie ma, ponieważ
pisanie ich jest zajęciem żmudnym, całkowicie nieopła­
calnym, nie liczy się do dorobku naukowego. Uczelniom
brakuje ponadto odpowiedniej bazy poligraficznej, są
słabo wyposażone w nowoczesny sprzęt dydaktyczny. Pra­
ca magisterska jest często pierwszą pracą naukową mło-

I dego człowieka. Okazuje się przy tym, że często nie po­
trafi on pisać w miarę poprawną polszczyzną.

I Jest to przyczynek do dyskusji nad modelem studiów,
I który niewątpliwie wymaga gruntownych reform. Czy

przygotowanie do zawodu inżyniera, ekonomisty, lekarza
— musi istotnie trwać 5 lub 6 lat? Czy nie należy skrócić
studiów zawodowych do niezbędnego minimum? W takim
ujęciu przygotowanie do pracy naukowej powinno stano­
wić kolejny, wyższy etap studiów.

Czwarta wreszcie przyczyna, to sformalizowanie kryte­
riów awansu naukowego. Produkcja naukowa jest warun­
kiem awansu, niezależnie od indywidualnych predyspozy-

I cji. Tymczasem, można być przecież świetnym wykła­
dowcą czy znakomitym, sprawnym organizatorem, kierow­
nikiem instytutu, nawet rektorem — bez specjalnie ory-

I ginalnego dorobku naukowego. Znakomici rektorzy często
nie są wcale autorytetami naukowymi. Ale aby awanso­
wać w uczelnianej hierarchii — trzeba mieć ów dorobek.

I Wynikają z tego różne, dwuznaczne sytuacje: albo wy­
bitne talenty naukowe marnują się, tracą zdrowie i ener­
gię wskutek pełnienia kierowniczych funkcji, albo też
znakomici skądinąd organizatorzy uprawiają pozorną
twórczość naukową, firmując niekiedy własnym nazwis­
kiem prace swoich podwładnych.

Nauka dusi się w sztywnych strukturach instytucjonal­
nych. Wynagrodzenie naukowca nie zależy od efektów

I jego pracy, od poziomu jego twórczości — lecz od pozycji
w hierarchii instytutu czy uczelni. Pracuje się więc dla

I stopnia, który staje się celem samym w sobie a nie rezul-
| tatem i uwieńczeniem określonego etapu twórczości nau­

kowej.
I Nadzieję poprawy stwarzają wielkie programy badaw­

cze. Mogą być one instrumentem bardziej elastycznej po­
lityki kadrowej, wiążąc ją z rzeczywistymi efektami ba­
dań naukowych. Programy rządowe, węzłowe i resortowe
— są szansą na wprowadzenie do spetryfikowanych ukła-

I dów instytucjonalnych — elementu pewnej mobilności,
ruchu kadr, tworzenia zespołów interdyscyplinarnych,
międzyinstytutowych, do rozwiązywania określonych, do­
niosłych problemów naukowych. Z taką organizacją badań
naukowych powinien łączyć się jednak odpowiedni system
honorowania wybitnych osiąjnięć — system awansu jak
i wynagrodzenia za uzyskane efekty naukowe. Nie chodzi
przy tym o efekty wyłącznie w wąskim, pragmatycznym
rozumieniu tego słowa. Efektem być wybitna, "teo­
retyczna praca w dziedzinie humanistyki.

Można by mnożyć obiektywne przyczyny kryzysu war-

I tości w nauce. Jedno jest jednak niewątpliwe — nie u-

sprawiedliwiają one w żadnym wypadku postawy spoi­
stego wygodnictwa i środowiskowego konformizmu, za­
mykania oczu na fikcyjną czy pseudonaukową produkcję
wielu utytułowanych osób. Krytyka naukowa, której po­
trzebę podkreśliła dobitnie Uchwała VII Zjązdu PZPR,
jest przede wszystkim kwestią wysokiego morale ludzi
nauki, ich rzeczywistej odwagi. Krytyka prasowa jej nic

I zastąpi.

LESZEK POLONY
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Tym mianem określił komentator uka­
zującego się w Paryżu dziennika ame­
rykańskiego „International Herald

Tribune” bronie przyszłości, stworzenie
których nie jest, jak pisze, zadaniem
przekraczającym możliwości współczesnej
nauki i techniki.

Na pierwszym miejscu prawie każdej li­
sty nowych, straszliwych broni, znajduje
się laser. W swej najprostszej formie laser
może być szklanym prętem lub rurą wy­
pełnioną gazem. Przy pobudzeniu emituje
on skoncentrowaną formę światła, posia­
dającą określone właściwości. Wojskowe
instytucje badawcze, jak twierdzi komen­
tator „IHT” — usilnie pracują nad wypro­
dukowaniem laserowego promienia śmier­
ci, jednakże większość cywilnych naukow­
ców skłonna jest uważać to wciąż za dzie­
dzinę naukowej fikcji. Nie zmienia to jed­
nak faktu, że laser posiada już teraz waż­
ne zastosowanie w takich dziedzinach jak
bardziej precyzyjne naprowadzanie na cel
istniejących broni. Np. niektóre najnowsze
bomby bezbłędnie docierają do celu posu­
wając się po linii promieni laserowych.
Myśli się także o „laserze obronnym”, któ­
ry byłby w stanie strącać samoloty lub po­
ciski, przekształcając się w energię ter­
miczną z chwilą zetknięcia się z powierzch­
nią samolotu.

Możliwością w praktyce bardziej odległą
jest broń, wykorzystująca antymaterię.
Mogłaby ona posiadać siłę niszczącą tysiąc­
krotnie większą od obecnych urządzeń nu­
klearnych.

Nie mniej groźną, choć na pierwszy rzut

ok» wyglądającą na całkowicie fantastycz­
ną, byłaby wojna środowiskowa.

Do jej prowadzenia można by użyć róż­
nych metod. „IHT” pisze, iż elektryczność
w atmosferze mogłaby zostać wykorzysta­
na do przytłumienia umysłowej aktywno­
ści dużych grup ludzi w rejonach wyzna­
czonych jako cele. Specjalny generator na­
stawiony poniżej częstotliwości dźwięku

. zdaje sobie z tego sprawy. Sztucznie wy­
twarzane huragany, powodzie czy susze

przekształcające kraj w pustynię byłoby
trudno odróżnić od naturalnych tego ro­
dzaju zjawisk. Przy pomocy energii nukle­
arnej można by także wywoływać sztuczne

trzęsienia ziemi.

Modyfikacja klimatu i środowiska dla
celów wojskowych, a więc broń meteoro-
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mógłby wywołać uczucie depresji, strachu,
paniki, przerażenia i rozpaczy. Teoretycz­
nie możliwe jest także znalezienie sposobu
zmiany charakteru piorunów, aby zwięk­
szać ich moc i skierować elektryczne wy­
ładowania o olbrzymiej sile przeciwko o-

kreślonym celom.
Szczególne niebezpieczeństwo wojny śro­

dowiskowej polega m. in. na tym, że może

być ona prowadzona w tajemnicy przez
wiele lat, w sytuacji, gdy przeciwnik nie

W 20 lat po ogłoszeniu słynnego „Raportu” Kinseya, ze­
spół seksuologów z Chicago ponownie zajął się życiem sek­
sualnym Amerykanów. W oparciu o ich kilkusetstronico-
we sprawozdanie tygodnik „Le Point” opublikował ob­
szerny artykuł. Poniżej drukujemy niektóre jego frag­
menty.

W 1960 r., a więc w 10 lat po opublikowaniu raportu
Kinseya, pierwszego sprawozdania na temat życia seksu­
alnego Amerykanów, pogląd większości społeczeństwa
USA na sprawy seksu był mniej więcej taki jak na po­
czątku stulecia, a więc np. 54 proc, ankietowanych wypo­
wiadało się zdecydowanie przeciwko stosunkom płciowym
przed zawarciem małżeństwa. Dziś obserwujemy odwrotne
zjawisko: 59 proc, ankietowanych mężczyzn i 43 proc, ko­
biet wyraża opinię, że „ludzie posiadający już pewien za­
sób doświadczeń w tej dziedzinie mają więcej szans na

osiągnięcie szczęścia w małżeństwie”.
Tak więc w ciągu jednego zaledwie pokolenia nastąpiła

radykalna zmiana w sposobie myślenia. A choć liberalizm
nie jest jeszcze zjawiskiem powszechnym, niemniej jed­
nak — gdy weźmie się pod uwagę coraz bardziej rozpow­
szechniającą się modę na literaturę i filmy erotyczne —

jest rzeczą niepojętą jak bardzo zmieniły się poglądy lu­
dzi na kwestię współżycia seksualnego. Tak np. 50 proc,
ankietowanych, mężczyzn i kobiet, nie tylko nie potępia
homoseksualizmu, ale w większości wypadków wyraża
opinię, że powinien on być uprawiany legalnie. A przecież
moralność chrześcijańska nigdy nie uznała homoseksua­
lizmu.

Na pytanie, czy onanizm jest czynnością naganną, odpo­
wiedziało twierdząco zaledwie 8 proc, mężczyzn 1 niewiele
więcej kobiet.

Wymiana partnerów — rzecz, jak wiadomo, sprzeczna
z naszymi najdawniejszymi przekonaniami na temat
seksu i małżeństwa — nadal nie cieszy się uznaniem,
jednakże przeciwnicy tego rodzaju praktyk nie reprezen­
tują bynajmniej przytłaczającej większości; tylko 62 proc,
mężczyzn i 75 proc, kobiet wypowiedziało się przeciwko
wymianie partnerów.

Niespodzianka spotkała nas (piszą autorzy sprawozda­
nia) gdy badaliśmy wpływ literatury i zdjęć erotycznych
na współżycie seksualne. Wbręw przypuszczeniom, więk­
szość Amerykanów nie domaga się cenzurowania tego
rodzaju publikacji, a ponad połowa ankietowanych obojga

KLUCZ

DO BLASZANEJ

PUSZKI

Autor artykułu poruszył
wiele spraw związanych z

problemem opakowań
zwłaszcza blaszanych, ale
nie dowiedzieliśmy się czy
dziesiątki puszek po wielu
takich produktach jak ka­
wa, orzeszki, rurki do kre­
mów nie są dla przemysłu
opakowań blaszanych su­
rowcem wtórnym. W każ­
dym domu wyrzuca się
dziesiątki tego rodzaju o-

pakowań na śmietnik. Za­
stanawiam się również czy
wszystkie te produkty pa­
kowane obecnie w blachę i
to grubą nie można pako­
wać inaczej, wykorzystując

•r

2E Tff,

as

w tym celu tworzywa
sztuczne. Jedną z najwięk­
szych wad naszych opako­
wań jest także ich jednoli­
tość. Brak jest małych porcji,
takich do jednorazowego
użytku, niedocenianych przy
gospodarstwie jednooso­
bowym lub w podróży. Po­
mijając już to, że nie mo­
żna dostać naprawdę do­
brych, funkcjonalnych
przyrządów do otwierania
puszek blaszanych z kon­
serwami. Nie mówiąc już o

estetyce naszych opakowań,
która pozostawia dużo do
życzenia, zwłaszcza jest to

rażące gdy wielokrotnie
spotkać można
kiety zastępcze,
mówi i pisze o

oszczędności, ale
nie makulatury,
wtórnych jesteśmy niesły­
chanie rozrzutni i niego­
spodarni.

KAZIMIERZ W.
Kraków

tzw. ety-
Ciągle się
rezerwach,
w dziedzi-
surowców

ZAUFANIE

Jakże często gdy mowa O

zaufaniu zadajmy sobie py­
tanie, czy człowiek, którego
nim obdarzamy zasługuje
na nie. Bywa i tak że lu­
dzie, wykorzystując to u-
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Chociaż scenka ta była całkiem przelotna nie umknęła przed
uważnym wzrokiem Sauckla. Uśmiech jego zniknął równie

szybko jak się zjawił.
Sierżant nie był dla niego zagadką. Młodzik nienawidzący

siedzącego przed nim faszysty i tyle. Jest fanatykiem i jak
każdy fanatyk szybko wybucha, lecz równie szybko się u-

spokaja. Wystarczy za pierwszym razem posłać przeciwko
niemu doświadczonego lotnika, żeby go porządnie wymor­
dował, a uspokoi się i nie będzie myślał o żadnych głup­
stwach. Ale jeśli obok jest o taki właśnie uprzejmy i uległy
kapitan, to trzeba się jeszcze dobrze nad tym zastanowić.

Ten kapitan jest mądry, chytry i przebiegły. Po nim mo­
żna się wszystkiego spodziewać. Najprościej byłoby go roz­
strzelać. Ale swoją drogą nie mają w obozie tak znów wielu
lotników radzieckich, zwłaszcza takich, którzy walczyliby na

samolotach najnowszego typu. A ten, jak się zdaje, należy
do najlepszych. Poza tym wydaje się rozgoryczony, że po­
minięto go przy odznaczeniach...

Sauckel spojrzał na sierżanta. Naturalnie, gdyby nie było
tu kapitana nie powiedziałby nic podobnego nawet stojąc
przed lufą pistoletu. Widać, że kapitan umie podporządko­
wać sobie ludzi. Ale w tym wypadku nie tylko chodzi o to.

logiczna może przybierać różne formy.
Przy pomocy odpowiednio sterowanych
bomb nuklearnych można by, dla przykła­
du, spiętrzyć w pobliżu lądu olbrzymie fa­
le, które zalałyby nadbrzeżne miasta a na­
wet całe regiony. W arsenale przyszłych
broni meteorologicznych znajduje się także
możliwość rozmyślnego zniszczenia warst­
wy ozonu w górnej części atmosfery. Przez
takie, odpowiednio zlokalizowane „okno”
w warstwie ozonu przedostawałyby się

płci nie kryje, się z tym, że literatura czy filmy opisujące
lub ukazujące akty seksualne stanowią dla nich przyjem­
ną podnietę...

Ten pobieżny przegląd przekonuje, że dzisiejszy prze­
ciętny Amerykanin wyznaje w sprawach seksu poglądy,
jakie przed 20 laty dopuszczalne były jedynie w kosmo­
politycznym środowisku artystycznym lub wśród elity
wielkich miast.

Czy ta ewolucja mentalności oznacza równocześnie
zmianę zachowania? W toku badań zdarzało nam się spot-

SEKS
OBYCZAJE

AMERYKAŃSKU
kać ludzi, którzy popierali liberalizm seksualny, ale przy­
znawali zarazem, że sami nie potrafią korzystać z wol­
ności, którą tolerują u innych...

Wyzwolenie kobiet spowodowało w okresie między 1920
a 1950 pewne zmniejszenie ilości stosunków płciowych w

małżeństwie, gdyż kobiety nie chciały już uprawiać mi­
łości „z obowiązku”. Jednakże od 20 lat ilość stosunków
w małżeństwie znacznie Wzrosła. Jest też bardzo znamien­
ne, że obecnie inicjatywę współżycia seksualnego w mał­
żeństwie podejmują oboje małżonkowie, a nie tylko mąż
jak to bywało dawniej. Wyjaśnić to można ogólną atmo­
sferą swobody, która sprawiła, że większość kobiet wy­
zbywała się zahamowań spowodowanych wychowaniem.

Po szerokim omówieniu zmian, jakie nastąpiły w ostat­
nim 20-leciu w życiu erotycznym większości małżeństw
w USA, autorzy sprawozdania stwierdzają:

czucie bez najmniejszych
skrupułów są wobec nas po
prostu nieuczciwi. Podam
konkretny przykład: Cho­
ruję od wielu lat na serce.

Dokumentacja choroby jest
w moim ośrodku zdrowia
kompletna z wszystkimi ba­
daniami specjalistycznymi.
W jesieni ub. roku kiedy u-

dałam się do swojego o-

irodka po kolejnym ataku
serca prosząc o pomoc, le­
karz zastępujący mojego
lekarza leczącego mnie od
dawna stwierdził — nic Pa­
ni się przecież w tej chwi­
li nie dzieje, proszę wracać
do pracy i nie myśleć o

chorobie. Niekorzystna au­
ra (halny) i poprzednie
ataki sprawiły, że stan mój
pogorszył się na tyle w cią­
gu nocy, że interweniował
lekarz z pogotowia, znala­
złam się w szpitalu, gdzie
przebywałam 45 dni. Było
mi przede wszystkim przy­
kro, że potraktowano mnie

jak symulanta, zlekcewa­
żono. Nie trudno się domy­
ślić, że straciłam zaufanie
do owego lekarza. Nigdy
nikogo nie powierzyłabym
jego opiece. W takich przy­
padkach to nie tylko my
tracimy zaufanie do nie­
uczciwego człowieka, ale i

on traci w naszych oczach
wszelki autorytet, choć po­
winien swoją pracą na nie­
go zapracować.

ANNA Ł.

Kraków - Mydlniki

INNSBRUCK

Wiele już napisano i żół­
ci wylano na temat ostat­
niej olimpiady zimowej. Od­
noszę jednak wrażenie, że
lubimy „przeginać pałę” jak
nie w jedną to w drugą
stronę. Przed igrzyskami
można było co prawda zau­
ważyć w prasie i telewizji
trochę głosów trzeźwych,
al. i wiele publikacji peł­
nych było entuzjazmu, su­
perlatywów. Tymczasem
rzeczywistość okazała się
bezlitosna. Nasi olimpijczy­
cy ukarani zostali już do­
statecznie poprzez swoje
wyniki i nie zazdroszczę im
zgryzot, i na pewno muszą
z tego wyciągnąć wnioski
na przyszłość. Sport to jed­
nak nie tylko zawodnicy,
ale również działacze, tre­
nerzy. Kto zada im pytanie,
dlaczego doszło do tak nie­
dobrej sytuacji. Jest jeszcze
jeflen aspekt tego problemu,
który jeżeli zostanie zauwa-
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Widocznie kapitana bardzo niepokoi los tego chłopca i tym
można go będzie trzymać w ręku...

Major wstał
— Możecie iść — powiedział. — Postarajcie się nie robić

głupstw, żeby się nie narazić na przykrości. Bo — oczy jego
miały przy tym wyraz okrutny i zimny — nie zostalibyście
po prostu rozstrzelani, lecz obdarci ze skóry.

— Oczywiście — powiedział kapitan nie wątpiąc ani chwili,
że tak właśnie będzie.

Sauckel patrzył na wychodzących lotników wsłuchany w

swój wewnętrzny głos, który zawsze mu podpowiadał bez­
błędnie decyzje. Tym razem ten glos milczał. Sauckel wzru­
szył ramionami.

— Zobaczymy...
Kiedy lotnicy wyszli od komendanta, Grabar na ułamek se­

kundy oparł się o ścianę i zamknął oczy. Rozumiał, że obaj
z Tieslenką byli o włos od śmierci.

— Loos! — krzyknął esesman.

Grabar zachwiał się i powoli poszedł do baraku.

2
Tieslenko jednak w dalszym ciągu nie rozumiał, co zaszło

w gabinecie Sauckla.

W baraku Grabar ciężko siadł na pryczy i oparł się o ścia­
nę. Tieslenko powiedział wyzywającym tonem:

— Całkiem dobrze dogadaliście się z panem Saucklem, ka­
pitanie.

— Tak... całkiem dobrze. — Grabar otworzył oczy.
W głosie jego brzmiało śmiertelne zmęczenie. Tieslenko

spojrzał ze zdziwieniem. Przez chwilę nawet odczuł coś w

rodzaju współczucia, aie zaraz przypomniał sobie, jak się ka­
pitan zachowywał u komendanta i znowu zamknął się w so­
bie.

Ziemcow podszedł do Grabara.
— No i co, kapitanie, poznaliście się z Saucklem? — za­

pytał siadając obok na pryczy.
W ciągu Ostatnich dwóch dni major bardzo zmizerniał. Oczy

mu zapadły, na policzkach wystąpiły gorączkowe rumieńce.

groźne dla wszelkich żywych organizmów
promienie ultrafiołkowe.

Podejmując problem wojny środowisko­
wej, komentator francuskiej agencji pra
sowej AFP stwierdził, że jakkolwiek nie­
jedna z wymienianych przez naukowców
„broni przyszłości” należy jeszcze do dzie­
dziny naukowej utopii, nie można zapomi­
nać, że „to, co jest niemożliwe dzisiaj, mo­
że stać się możliwe w przyszłości”.

— „Przyjmuje się za pewne, pisał dalej
komentator AFP, że Stany Zjednoczone
stosowały w Wietnamie środki zakłócają­
ce rozwój roślin (defolianty) na skalę, któ­
ra powodowała zmiany klimatyczne” oraz,
że prowadziły one próby zmierzające do
wywoływania ulewnych deszczów. Poza
tymi środkami naukowcy amerykańscy
proponowali „wzbogacenie” arsenału broni
meteorologicznych o projekt zawieszania
nad określonymi terytoriami gigantycznych
balonów, których powłoki odbijałyby pro­
mienie słoneczne, co nie tylko spowodowa­
łoby całkowitą ciemność w danej strefie,
ale miałoby także poważne następstwa kli­
matyczne oraz niekorzystny wpływ na or­
ganizm człowieka ze względu na zakłóce­
nie właściwego człowiekowi rytmu biolo­
gicznego”.

Szybki rozwój nauki i techniki, fakt, że

tego rodzaju „bronie przyszłości” mogą zo­
stać wyprodukowane w wojskowych labo­
ratoriach szeregu krajów — wszystko to

sprawia, że kraje socjalistyczne tak wiel­
ki nacisk kładą na problem zahamowania
i ograniczenia zbrojeń.

Te ogromne przemiany mają tym większe znaczenie, że
nasza cywilizacja chrześcijańska była zawsze jedyną cy­
wilizacją, która nakazywała surowe ograniczenia nawet
w stosunkach małżeńskich. Niemniej jednak mentalność
ta wywarła trwały wpływ na nasze ustawodawstwo. W
większości stanów USA niektóre specyficzne formy współ­
życia płciowego podlegają nadal karze jako „przestępstwa
przeciw naturze".

W sumie jednak większość barier jakie w dziedzinie
seksualnej oddzielały cywilizację chrześcijańską od in­
nych cywilizacji została, jak się wydaje, obalona. Czy
można wszakże mówić o „rewolucji seksualnej”? Wydaje
się, iż bardziej tu pasuje określenie „wyzwolenie seksual­
ne”. Jakkolwiek bowiem nastąpiły ogromne zmiany, nie
obaliły one takich podstawowych instytucji jak małżeń­
stwo i rodzina, nie zastąpiły ich innymi formami. Przede
wszystkim zaś nie obaliły tradycji, według której nieod­
łącznym elementem aktywności seksualnej powinna być
miłość. Wprawdzie w dziedzinie stosunków przedmałżeń­
skich nastąpiła niebywała liberalizacja (na każde 3 an­
kietowane młode dziewczęta, 2 przyznały, że straciły
dziewictwo przed ukończeniem 25 roku życia, podczas gdy
za czasów Kinseya przyznawała się do tego 1 dziewczyna
na 3 ankietowane), jednakże stosunki te są niemal zawsze

oparte na głębokim uczuciu.
Wierność małżeńska jest nadal wartością trwałą: 3/4

ankietowanych kobiet i 3/5 ankietowanych mężczyzn po­
tępia cudzołóstwo. Jakkolwiek 24 proc, spośród ankieto­
wanych kobiet w wieku od 18 do 25 lat przyznaj e się do
zdrady małżeńskiej (czyli 3-krotnie więcej niż za czasów
Kinseya), wśród kobiet w wieku od 25 do 40 lat procent
niewiernych jest taki sam jak wówczas. Mężowie z kolei
nie są wcale bardziej niewierni niż dawniej: 45-latków,
którzy zdradzili już swe żony jest ok. 45 proc., a więc
tyle, co przed 20 laty.

Wydaje się, że ideał wierności nie został podważony,
natomiast następuje ewolucja w kierunku równoupraw­
nienia kobiet w dziedzinie seksualnej.

Jakkolwiek może się to wydawać dziwne, cudzołóstwo
nie daje satysfakcji: tylko 39 proc, niewiernych kobiet
osiąga orgazm w stosunkach z kochankiem, a 67 proc,
niewiernych mężów stwierdziło, że małżonka daje im
taką samą rozkosz, a nawet większą niż kochanka.
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tony teraz, a jest ku temu

odpowiednia chwila, może
będzie punktem zwrotnym
w naszej polityce sportowej.
Tym problemem są kluby
sportowe i szkolne gdzie
uprawia się naprawdę ma­
sowy sport. Jeśli będą dzia­
łały kluby z prawdziwego
zdarzenia to i o narybek do
reprezentacji będzie łatwiej.
Nie jest to chyba najważ­
niejsze czy grupa kilkuna­
stoosobowa uzyska wyniki
na światowym poziomie, ale
czy będzie nam rosła zdro­
wa młodzież spędzająca
wolny czas na stadionach a

nie przy budkach z piwem.

wyczerpujące informacje
znajdą w nr 1 „Horyzontów
Techniki” z br. Jest tam

również mowa o materia­
łach potrzebnych na szkie­
let, poszycie itd. Poza tym
pragnę, poinformować czy­
telników z Krakowa, że w

pogodne dni, zwłaszcza zaś
w niedziele, krakowskich
lotniarzy można spotkać w

Tyńcu podczas lotów tre­
ningowych. Starty odbywa­
ją się z jednego z tamtej­
szych wzgórz, na którym
znajduje się — co podaję
dla orientacji w terenie —

stara wieża triangulacyjna.

— ...stoi
tywa, stoi
tywa...

na stacji lokomotywa,
na stacji lokomotywa,

stoi
stoi

na stacji lokomo-
na stacji lokomo-.
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Podana w ub. tygodniu
informacja dotycząca lotni
jest nieścisła. Na temat

budowy lotni oraz zasad
eksploatacji ukazało się już
bowiem, w Polsce szereg pu­
blikacji. M. in. wszyscy za­
interesowani
Ikarowych
rysunkami
szczegółami

■40,
konstrukcją

skrzydeł, ich
i rozmaitymi

technicznymi

— Gdzie pan spędzi lato?

Rys. Z. Ziomecki, J. Puchalski, Z. Kliulin,

DIKOBRAZ, SZPILKI

— 54—

Kaszlał prawie bez przerwy i na gałganku, którym przykry­
wał usta co chwila pojawiały się czerwone plamy.

— Ta-ak... poznałem się... — Grabar spojrzał na Ziemcowa
i ze smutkiem pomyślał, że biedak długo już nie pociągnie.

— I jakie wrażenie?
Grabar w skrócie opowiedział o całej rozmowie:
— Wątpię, co prawda, żeby to wszystko zorganizowano ze

względu na niedokształconych uczniów szkoły lotniczej...
— Nie należy wątpić — zaprzeczył Ziemcow. — To prawda.
Kapitan pokręcił głową
— Przecież tu jest najwyżej dziesięć samolotów radziec­

kich. Czyż na takim lotnisku można przeszkolić wielu mło­
dych lotników?

— Nawet jeśli przeszkolą kilkudziesięciu, to wcale nie jest
mało — powiedział Ziemcow. — Zwyczajna logika. Przypom­
nij sobie pierwsze starcie z Niemcami w powietrzu: z pew­
nością czułeś się jak ryba wyrzucona na brzeg. A lotnik,
który odbędzie parę tak zwanych walk powietrznych z praw­
dziwym, choćby nawet bezbronnym przeciwnikiem, już nie

jest nowicjuszem. Kto ma większe szanse zwycięstwa: ten,
kto ma pojęcie o wrogu i jego możliwościach, czy ten, kto

zetknął, się z nim po raz pierwszy?
— Ta-ak... w tym chyba rzeczywiście jest logika — przy­

znał Grabar Bestialska.
— Faszystowska. A teraz,

wszystkich szwach, łapią się
moment, kiedy będą musieli

— No, wątpię, czy to im jednak pomoże.
— Pewnie, że nie pomoże. Ale to, że my własnymi rękami

uśmiercimy niemało naszych chłopców — to przecież nie ulega
najmniejszej wątpliwości — posępnie zaprzeczył Ziemcow.
— Kilkudziesięciu dobrze przygotowanych zbójów narobi wie­
le nieszczęścia...

Chciał jeszcze coś powiedzieć, ale nie zdążył Straszny kon-

wulsyjny kaszel wstrząsnął całym jego ciałem. Przez kilka
minut nie mógł go opanować. Wreszcie z trudem odsapnął
i otarł pot z twarzy.

(Ciąg dalszy nastąpi)

FOTO TYGODNIA
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czego się da, aby tylko odwlec
za to wszystko zapłacić.
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